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Kto wejdzie do nowego rządu?
Pchnięciem noża w  serce zam ordow ał swego w ro ­
ga. - G ro źn y  pożar na folw arku w  Żuraw icy. - Na 
ło żu  śmierci p rzy zn a ł się do strasznej zbrodni. - 
Kolejarz pod kołam i pociągu. - Włamanie do kasy 
piekarni robotniczej. - Term inator ra żo n y prądem.

sens“^ Ł . w . e Miłość i zbrodnia lekarza.

N r .  9 4 1 8 .
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Piękne duże zające podolskie h zł. 4‘50 sztuka poleca F-a „ZAKOPANE", Lwów, Akademicka 24. - Leone Sapiehy 25.

TEROR ANTYPOLSKI NA ŚLĄSKU 
OPOLSKIM.

(Telefonem on ,i i=. . Korespondenta.)

Warszawa, 1. grudnia, (st) N ie­
mieckie organizacje bojowe w  Opolu 
odbyły posiedzenie, na której uchwa­
lono dokonać zamachu na wybitnych 
działaczy polskich. Kierownik Zw iąz­
ku Polaków Szczepaniak otrzym ał o- 
strzeżenie ze strony niemieckiej o 
projektowanym na jego osobę zama­
chu. W  dniu wczorajszym  po mieście 
Opolu poza antypolską demonstracją 
uliczną odbyła się rew ja niemieckich 
organizacyj bojowych, wyekw ipowa­
nych nu sposób wojskowy. Ludność 
polska żyje w  ciągłej obawie o swe 
życie.

 o-----
SIŁY KOMUNISTÓW W  AMERYCE.

Waszyngton, 1. grudnia. (PAT). 
Hamilton Fish, przewodniczący spe­
cjalnej komisji Izby reprezentantów, 
której zadaniem jest obserwowanie 
działalności komunistów w  Stanach 
Zjedn. oświadczył, że komuniści -ą 
znacznie liczniejsi i lepiej zorganizo­
wani, niż przypuszczał przed przepro­
wadzeniem  śledztwa. L iczba komuni­
stów w  Stanach Zjedn. dochodzi zda­
niem jego do 500.000 oeób.

„CZARODZIEJE-* W  „W IĘZIENIU . 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

K A K T U S Y  pr“ pIt nbyar
BACH, Rynek 2. (róg  Dominikańskiej)

„ S p e c ia l K i r b y “
Nożyki d o  g o l e n i a  światowej sławy.
Do nabycia w  pierwszorzędnych składach

i 10770

W e ł n y ,  m a t e r j a l y  m o d n e
na suknie i kostjumy poleca firma 

LUBLIN  i  VOLK, Lwów, Sobieskiego 8.
Telefon 43-26. 10577-5'

M IESZKAN IA  N AU C ZYC IE L I W  W AR  
SZA WIE.

Warszawa, 1. grudnia.' (P A T ) Miesz­
kaniowa spółdzielnia nauczycieli szkól 
powszechnych miasta Warszawy obcho­
dziła wczoraj uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budowę pierw 
szego domu mieszkalnego. Na uroczy-, 
stość przybyli reprezentanci minister­
stwa oświaty, robót publicznych, kurato- 
rjum szkolnego, samorządu m. Warsza­
wy oraz liczni udziałowcy wspóldzielnr, 
której pierwszy dom stanie na Żoli­
borzu. *

\
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Sprawa 
odpowiedzialności.

Lwów, 2 grudnia. 

Jest faktem chyba bezspornym, 
że osiągnięcie przez Bezp. Blok zde­
cydowanego zwycięstwa wyborczego 
i w  śiad za tem większości sejmowej, 

umożliw iającej swobodne rządzenie, 
nakłada na tę grupę nowy, specyficz­
ny ciężar, a mianowicie brzemię od­
powiedzialności. Odpowiadać musi i 
odpowiadać będzie przed opinją pu­
bliczną i przed historją większość 
rządząca za  wszystko zlo i dobre, za 
użyteczność lub szkodliwość w yda­
nych ustaw, za rozwój gospodarczy i 
polityczny państwa, słowem za wszyst 
ko, co nie jest siłą wyższą, przerasta­
jącą możliwości ludzkiego działania.

Szczegół powyższy podniosła po­
chopnie prasa opozycyjna jako zrozu­
m iały atnt na przyszłość. Z zadowo­
leniem umyła ręce od wszystkiego, co 
nastąpi, aby szeroko otworzyć sobie 
wrota do krytyki nieograniczonej i z 
natury łatwej. W iem y zresztą, jak ta 
„k ry tyka" wygląda i jakimi 'środkami 
operuje. W iem y również, że tego od­
łamu opinji, nastrojonego zasadniczo 
negatywnie, żadne sukcesy nie nasycą 
i nie zaspokoją i chyba w  kierunku 
przekonania takiej opozycji w ysiłk i 
rządu nie pójdą. Byłoby to daremne.

A le  poza opozycją dla opozycji, o- 
pozycją, prowadzoną w  imię zaw ie­
dzionych rachub i zawiści, płynącej 
z  utraty w ładzy, istnieje inny czyn­
n ik: społeczeństwo, to, którego więk­
szość zadecydowała o wyniku w y b o ­
rów. Społeczeństwo, które przechyliło 
szalę zwycięstwa, którego zashigą jest 
zwycięstwo i którego prawem będzie 
życzliwa, ale sumienna kontrola pra­
cy większości sejmowej.

W  ostatnich dniach sprawę powyż­
szą podniosła również prasa prorzą- 
dowa. Stołeczny „Kurjer Poranny" 
awizuje zakończenie „bojowej kampa- 
nji publicystycznej", zbytecznej wo­
bec osiągniętej przewagi, i pisze o ko­
nieczności poważnego szacunku dla 
każdej, przeciwnej nawet opinji, o ile 
płyn ie ona nie z ducha zawziętości 
partyjnej, ale ze szczerej troski o spra 
w y publiczne". A  „Kurjer Czerwony" 
stwierdza otwarcie: „B lok Bezpartyj­
ny, wolny od przeciwników, którzyby 
go mogli w  Izbach przegłosować, stać 
będzie pod tem bardziej uważną, ży ­
czliwą, ale i wym agającą kontrolą te­
go społeczeństwa, które go w swój man 
dat zaufania wyposażyło. Biorąc o- 
grom zaufania, posłowie Jedynki 
w zię li na swe barki ogrom odpowie­
dzialności. Odpowiedzialności, która 
żyć i wyrażać się musi w  ustawreznem 
z ich strony poczuciu zobowiązań, ja­
kie zaciągnęli wobec państwa, wobec 
społeczeństwa i wobec dziejowej roli 
Marszałka Piłsudskiego. Społeczeń­
stwo zdało egzamin wyborów. Spełni­
ło to, czego zażądał odeń Twórca i Od­
nowiciel państwa. A le w  poczuciu 
spełnionych zadań tem większe ma pra 
wo stawiać wymagania swemu przed­
stawicielstwu i rządowi, który z tem 
przedstawicielstwem będzie pracował, 
—  tem głębsze prawo oczekiwać ma 
od nich spełnienia swoich nadziei i 
zaspokojenia swoich potrzeb".

Uwagi te nie są nowe, ani rewela­
cyjne. Tłumaczą się same przez się.

? a m o f l  N o v a r r o
Śp iew a p rzebo jow e  piosenki w  najnowszym  swoim  
triumfie w  potężnym  100°/, dramacie erotycznym  

w ytw . M E T R O -G O L D W Y N -M A Y E R

PORUCZNIK ARMAND
Początek 3, 5.10, 7.20, 9.30.

Fran cja z e r w ie  s to s u n k i
d y p l o m a t y c z n e  z  R o s ją  s o w ie c k ą .

Wiedeń, 1. grudnia. (P A T ) „N . W'r. 
Journal'1 donosi z Paryża: W  kolach po­
informowanych słychać, że rząd fraucu. 
ski czyni w  Moskwie naglące przedsta­
wienia, aby skłonić rząd sowiecki do 
cofnięcia zarzutów, wytoczonych Poinca- 
remu, Briandowi i francuskiemu szta­
bowi generalnemu. W  Moskwie musi być

już oddawna wiadome, że dokumenty, 
na podstawie których stawiane są po­
wyższe zarzuty, są sfałszowane. Gdyby 
rząd sowiecki w  najbliższym czasie nie 
dał wymaganego oświadczenia, wówczas 
Francja zerw ie stosunki dyplomatyczne 
z Unją Sowiecką i odwoła personal am­
basady francuskiej z Moskwy.

O to  d o k u m e n t  
b a r b a r z y ń s t w ie Szat nacjonalistyczny
Niemców niema granic.°S/ói»

Katowice, 1. grudnia. (P A T ) Ubiegłej 
soboty odbyło się w  Zabrzu na Śląsku 
Opolskim zebranie Stahlhelmu, na któ 
rem wysunięto następujące żądania:

1. uzbrojenie narodu niemieckiego 
i utworzenia na Śląsku Opolskim t. zw. 
Selbstschutzu,

2. zmiany dotychczasowej polityki 
mniejszościowej państwa pruskiego,

3.i wniesienie do sejmu pruskiego ti- 
stawy o polskiem szkolnictwie inniejszo- 
ściowom *

4. wydania zakazu osiedlania się Po 
luków w Niemczech,

5. skreślenie subwencji na szkolni 
ctwo polskie w Niemczech.

6. wprowadzenie ostrej cenzury pra 
sowej dla polskich dzienników na Ślą­
sku Opolskim,

,7. zniesienie polskich nazw miejsco 
wości na Śląsku Opolskim,

8. zwrotu ,,zagrabionych przez Polskę 
obszarów niemieckich",

ZA D A N IE  ZM IA N Y  N A ZW ISK  
POLSKICH.

Katowice 1. grudna. , (PAT) Ze 
ślesl-a Oi>o1« 1i<'"o dobosza. że rów­

nolegle z akcją niemieckiej prasy 
nacjonalistycznej, zmierzającą do 
zmiany polskich nazw miejscowości 
na Śląsku Opolskim, prowadzi ta pra­
sa intensywną kampanję celem zniem 
czenia polskich nazwisk rod-owych. 
Nacjonalistyczny dziennik opolski 
„Obersckl. Tageszeitung" zwraca się 
z apelem do władz niemieckich, aby 
ułatwiły procedurę dotyczącą zmiany 
nazwisk.

Isabey Paris, 1 Sa Poudre, Ses 
parfums Gardenia, Bleu de 

Chfne, Mon seul ami.
Da nabyci? w pierwszorzędnych składach

B u n t y  c h ło p s k ie  
w  S o w ie t a c h .

Ryga, 1. grudnia. (P A T ) Tutejsza 
prasa ogłasza wiadomości, potwierdzają­
ce pogłoski o buntach chłopskich w  w ie­
lu miejscowościach w Sowietach. Nocami 
nad granicą jaśnieją olbrzymie łuny.

REFORMA F IN AN SO W A R ZESZY  
DROGĄ DEKRETÓW .

Berlin 1. grudnia. (PAT ) Dziś 
po południu kanclerz B rim ing przed­
łożył prezydentow i H indenburgow i 
do podpisu projekt dekretu, mocą któ 
rego ustawy finansowe ogłoszone ma­
ją być w  form ie zarządzenia nadzwy­
czajnego, na podstawie art. 48 konsty­
tucji. Późnym  w ieczorem  prezydent 
Hindenburg podpisał projekt dekre­
tu, polecając równocześnie ogłosze­
nie go  w  dzienniku ustaw Rzeszy.

TRAG IC ZNY  ZGON STUDENTA.

Poznań, 1- grudnia. (P A T ) Dwudzie­
stosześcioletni student W itold Andre, 
wracając w  nocy do swego mieszkania, 
omyłkowo skierował się do mieszkania 
kupea 1 Mieczysława Wejmana. Wejman 
sądził, że do jego mieszkania usiłowa­
no dokonać włamania Strzelił on trzy­
krotnie, trafiając Andrego w  brzuch. 
Mimo zabiegów7 lekarskich, Andre zmarł

>S

Będziemy mogli palić w kinach
A L E  CO NA TO P O W IE D Z Ą  N IE PA LĄ C Y ?

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa 1. grudnia, (st) W  
związku z istnieniem  projektu zezwo 
lenia na palenic papierosów w  tram­
wajach w  W arszaw ie, istnieje jeszcze 
projekt udzielenia zezwolen ia na 
palenie tytoniu w kinach i  teatrzy­
kach. Sprawa ta jest przedm iotem  
badań i łączy się z akcją, zm ierzającą 
do zw iększenia obrotu konsumeji wy- 
roibów. n w iow n h l ty ton iow ego . W--,

Niejednokrotnie na tem samom miejscu 
wyrażaliśm y identyczne poglądy . o 
prawach i obowiązkach tych, którzy 
rządzą, i tych, którzy kontrolują rzą ­
dy. Możliwe —  chcemy w  to w ierzyć 
—  przypominanie tych rzeczy pro­
stych i oczywistych będzie nawet nie­
potrzebne, bo Bezp. Blok zna swe po­
winności i w ie, że społeczeństwu za 
wdzięczą swój triumf. A le z pożyt­
kiem dla sprawy będzie, jeśli podkre­
ślimy jeden 9zcze.gół. ,

Oto dzieje i pomyślność Polski nie 
skończą się z wydaniem ustaw, a na­
wet ze zmianą ustroju. Idea, której 
wyrazicielem  jest Marsz. Piłsudski, 
n ie zlikwiduje się z chw ilą osiągnię­
cia swych najbliższych celów politycz 
nych, lecz musi być wieczna, musi 
jeszcze pogłębić się, musi zdobyć dla 
siebie trwałą większość. Jej zadania 
nie wyczerpały się w  momencie zw y ­
cięstwa wyborczego, lecz właściwie 
dopiero z tą chwilą staną przed urze­
czywistnieniem, przed swym wielkim, 
praktycznym etapem. I będą nadal

potrzebowały poparcia społeczeństwa.
Dlatego sposób korzystania z w ła­

dzy zdobytej i sposób rządzenia, for­
mujący nastroje społeczeństwa na 
przyszłość, posiadać będzie znaczenie 
decydujące dla realizacji idei Polski 
mocarstwowej. Może ją przyspieszyć 
lub opóźnić, zepsuć lub wzm ocnić —  
zależnie od tego, jak zapiszą się w o- 
pinji publicznej ci, którym ona zau­
fała. V

Pod tym względem dalecy jesteś­
my od pesymizmu i zresztą nic z do­
tychczasowych doświadczeń '■ nie u- 
sprawiedliw iłoby go. Nie wątpimy, że 
zdobyta w  drodze legalnej w ładza sta­
nie się punkiem wyjścia do reform 
tylko pożytecznych i nacechowanych 
rozumnem umiarkowaniem, do żywej 
i czynnej propagandy myśli politycz­
nej, której Bezp. Blok służy. Źo w ięk­
szość sejmowa znajdzie na tej drodze 
zawsze poparcie większości społe­
czeństwa i że społeczeństwo swym 
wybrańcom rzeczyw iście ula, —  lo 
w inno prace ułatwić.

Włoszech i we Francji istnieje zezwo­
lenie na palenic tytoniu w  kinemato­
grafach i teatrzykach, należy jednak 
dodać, że lokale te są specjalnie przy 
stosowane pod w zględem  technicznym 
do szybkiego usuwania dymu, a po­
nadto ze względu bezpieczeństwa po­
żarowego lokale powyższe są'znako­
micie przygotowano do opróżnienia 
ich w  ciągu kilku minut. W  Polsce 
udzielen ie zezwolen ia na palen ie ty­
toniu w powyższych lokalach musia­
łoby byc poprzedzone rekonstrukcją 
techniczną tych lokali, k tóreby kolej 
no zezwolen ia otrzym ywały.

NIEPOKOJE W  BERLINIE.
Berlin, 1. grudnia. (PAT ). W  cią­

gu dnia wczorajszego dochodziło w  
Berlinie w  kilkunastu wypadkach dc 
starć m iędzy komunistami i hitlerow­
cami na tle politycznem, przyczem  
kilka osób odniosło rany. 34 osoby po* 
licja aresztowała.

O k u l i s t a - o p e r a t o r
ś R a d c a

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

u l. A k a d e m i c k ą  I. 7 .
(Nowy Gmach Sprechera
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Jaszcze parę ani
w  Kinie

L E W

Potężny dramat namiętności ludzh ich

NA ŁAW SE.
oraz dnskona..a rertrja dzieci. 10773

Kto wejdzie 
do nowego 

rządu. Płk. Sławek konferuje
z kand. datami na ministrów.

Zmiany będą nieznaczne,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W O D A
i

K O L O t f S K A
/II

H A J O L A
O TRWAŁYM, PIĘKNYM OŻYWCZYM ZAPACHU. 

WYSOKIE KALETY WODY KOLONSKIEA

I M A  J O L A

CZYNIĄ JĄ NIEZBĘDNĄ W RA2DYI DOMD 

flAKONT W B WIEUOŚCIACU.

W arszawa, 1. gi udnia. (Z) Uwaga  
świata po-Litycznego okupiona jest o- 
becnie na dwu sprawach? kwestu foor 
mowania nowego rządu pułk. Sław 
ka i wyjazdu Marsa, Piłsudskiego na 
dłuższy odpoczynek zagranicę. Co do 
sprawy nowego rządu zanotować nale 
iy, że w ,obotę w nocy ,ozm awiai 
pułk. Sławek z pp. Prystorcmf Carem  
i Czerwińskim. W  ciągu niedzieli nie 
zanotowaliśmy żadnycn wydarzeń po 
litycznych. Zgodnie ze swym zwycza­
jem spędził pułk, Sławek niedzielne 
popołudnie w kawiarni Europejskiej. 
W  związku z pogłoskami o możliwo­
ści zmian na stanowisku ministra 
skarbu, dowiadujemy się, że możli­
wości zmian na stanowisku tern nie 
są Dodobno brane w  rachubę. W brew  
temu co piszą pisma opozycyjne, jako­
by utworzenie rządu przez p łk , Sław­
ka trwać miało do 9. grudnia tj. do 
ania otwarcia Sejmu, koła dobrze po-’ 
informowane są zdania, że pik Sła­

li lub BB desygnuje zapewne trzech 
swych kandydatów na wicemarszał­
ków. Jeżeli chodzi o kandydatów 
Centrotowu na wicemarszałków, to 
krążą poeioski, że ze względu na roz 
bicie się partyj wchodzących w skład 
Centrolewu i ze względu na to, że u- 
grupowania te są maleńkie, żadne z 
mcń nie wystawi swego kandydata 
na wicemarszałka. Kogo będzie de­
sygnowała endecja, dotychczas nie­
wiadomo , W  tym tygodniu również od 
będą się posiedzenia kluibiku nieist­
niejącego już Centrolewu. Jaik słychać 
podsuwana będzie myśl otworzenia 
ugrupowań chłopskich, tj. Piasta, Wy 
zwolenia i Stronnictwu Chłopskiego 
jako jednego blokn włościańskiego, 
W  tych wypadkach powodzenie spra­
wy zależy w dużym stopniu od ambi 
cyj osobistych przywódców. Przywód 
cą Piasta na terenie Sejmu będzie 
zapewne p. Rataj, Wyzwolenia p. Róg, 
Stronnictwa Chłopskiego Jan Dąbskr.

P rz e n o s in y
do n o w y c h  lo k ali.

Sesja mowo obranych izb parła 
mentarnych rozpocznie sie —  jak .o 
już Czytelnikom wiadomo —• 4ma 9. 
u rudnia w e wtorek otwarciem nowego 
Sennn i  Senatu. Prawdopodobnie Sejm 
otwarty będzie o podz. 4., Senat w  go

TABLICA KU CZCI LELEW FLA  
W PARYŻU.

Paryż, 1. grudnia. (PAT ). Stara­
niem stowarzyszenia francusko-nol- 
śkiego odibyło się wczoraj w  obecności 
władz miejskich oraz licznie zebranej 
publiczności francuskiej i polskiej od­
słonięcie tablicy pamiątkowej, wmu­
rowanej w ścianę domu, w którym 
mieszkał Joachim Lelewel podczas po­
bytu swego w Paryżu.

 o-—

wrek gotową listę gabinetu przedstawi 
p. Prezydentowi RzpUtej w  ciągu naj 
bliższy eh dum dni. Wydaje się to tern 
bardziej prawdopodobne, że zmiaijy 
w  dotychczasowym składzie rządu ma 
ją być bardzo nieznaczne i dotyczą 
dwu czy trzech foteli ministerialnych. 
Dotychczas pkł. Sławek Tozmawiał z 
upatrzonymi przez siebie współpraco­
wnikami prywatnie dziś mają się 
rozpocząć rozmowy oficjalne. W  każ­
dym razie powiedzieć można, że ha­
łas uczyniony przez opozycję co dc e- 
wentualnycn zmian w  Min. spr. zagi. 
jest eonajn.niej przedwczesny, bo­
wiem przed sesją genewską, t. j. 
przed 15. stycznia roku przyszłego ża­
dne póślimęcia w  personałjach poli­
tyki zagranicznej nie będą dokonane. 
Tydzień bieżący będzie dość ożywio­
ny w  gmachu sejmowym, a to ze 
względu na ostatnie chwile przygoto- 
wewcze przed pierwszern posiedze­
niem.

dzinę później. Już dnia dzisiejszego w  
gmachu sejmowym rozpoczęć przygo­
towania do pracy nowej kadencji par­
lamentu. Wobec zm iany liczebności 
poszczególnych Kiunów parlamentar­
nych, klubom tym przydzielone są no­
we lokale i w  następstwie biura klubo­
w e przenoszą się i insta'ują w nowych 
siedzibach. Klub BB. zwiększony nie­
mal dwukrotnie w  namępsiwie wybo­
rów, zatrzymując dotychczasowy wiel 
ki lokal na końcu gmachu sejmowego, 
otrzymuje jeszcze dotychczasowe lo­
kale Klubu ukraińskiego i kiubu Stron

W arszaw a , 1. grudnia, (sł). Pary­
ski „Joum al“  ogiasza dziś sensacyjne 
sprawozdanie swego korespondenta 
moskiewskiego. W  sprawozdaniu tern 
korespondent twierdzi, iż pogłoski o 
jakiejś m asowej kontrrewolucji prze­
c iw  S ta linow i są n ieuzasadnione. Ma­
sy chłopskie, poza sporadycznemu wy- 

| padikami, są na ogół spokojne.. Cięż­
kie przesilenie przeżywają natomiast 
K ierow n icy K rem la . Obecnie nie da się 
już zataić, że plan p iatilstk i zbankru­
tow ał. _ Fakt ten spowodował silne o- 
słabienie autorytetu Stalina. Ze w szy­
stkich stron podnosi się przeciw nie­
mu onozycja. W  Jonie rządu powstał 
spisek wśród kom isarzy ludowych, 
Którzy z Rykowem na czele mieli do­
magać się na wyznaczonym  z począt­
kiem grudnia kongresie ustąpienia 
dyktatora. Opozycjoniści dotarli nawet 
do kierowniczych osobistości w łonie 
GPU. Opozycyjne nastroje ujawniają

ictwa Chłopskiego i klubu Piasta.
Krab nkraińjki obejmie dawniej­

szy lokal Stronnictwa Narodowego.
Klub Narodowy przeniesiony bę­

dzie na parter na miejsce dawniejsze­
go klubu PPS. Jest to obszerny lokal, 
obliczony na ponad 60 posłófa, przy­
dzielony w  poprzednim Sejmie klubo­
w i PPS., liczącemu na początku ka­
dencji' 63 mandatów. Lokal ten jako 
najobszerniejszy z  lokali klubowych w  
parlamencie obejmie obecnie Stronnic­
two Narodowe, liczące również manda 
iów 63. Klub PPS. przenosi sie do da­
wniejszego lokalu posiedzeń klunu u- 
kraińskiego, obliczonego mniej w ię­
cej na dwadzieścia parę osób Da­
wniejszy lokal klnbn Wyzwolenia, ob­
liczony na około 50 osób, podzielony 
będzie na dwa klńby ludowe, trzeci 
zaś klub ludowy obejmie zapewne da­
w niejszy lokal koła żydowskiego, któ­
ry  wobec redukcji do liczby 7 osób, 
otrzymuje mniej tzy pokój Parlament 
ca ły  wypełniony jest hałasem, przeno 
szeniem szaf, biurek, skrzynek posel­
skich, Kuluary stoją w  odmętach ku 
rzu. Jest to narazie jedyny ruch w  gma 
chu sejmowym.

w yżs i u rzędn icy prow incjonaln i, lic z ­
ne zw iązk; młodzięży komunistycznej, 
które w  rezolucjach oomag; ją sie pe­
wnych reform wolnościowych i wielo­
krotnie nawet w prow adzen ia  ustroju 
czysta parlamentarnego.

Stalin dow iedziawszy się o spisku 
zmusił prezesa Rady komisarzy ludo­

w ych  do zeznań, a następnie wysłał 
go na urlop. Równocześnie zarządził 
szereg aresztowań wybitniejszych oso­
bistości ż pośród spiskowców i kon­
gres odroczył. Wszyscy aresztowań: 
mieli być rozstrzelani, GPU. jednak 
nie u buchało rozkazu dyktatora. Po­
nieważ wśród aresztowanych znajdo 
wało sie -wielu oficerów, naczelny 
wódz sowieckiej siły zbrojnej Woro- 
szyłow osobiście interweniował u Sta­
lina. Interwencja ta miała mieć prze­
bieg dramatyczny- Woroszyłow do­
magał się od Stalina złagodzenia poli­
tyki i wypuszczenia na wolność are­
sztowanych, przedewezystkiem zaś o- 
ficerów W skazywał na liczne lokalne 
powstania chłopów, ’ niezadowolenie w  
czerwonej armji i bunty w  oddziałach 
prowincjonalnych. Gdy argumenty te 
nie pomogły, Woroszyłow zagrozi! 
marszem czerwonej armji na Moskwę.

Pod tą presją Stalin zgodził się na 
zwolnienie większej części aresztowa­
nych, resztę uozostawił iw więzieniu, 
jednak ich nie rozstrzelał.

Warssaiwa i  grudnia, (st) „The 
Times" podają na podstawie wiado­
mości uzyskanej z pewni ego źródła, że 
wśród wojskowych dygnitarzy sowie 
ckich, którzy zostali uwięzieni w zwią 
zku z wykryciem spisku wojskowe 
go przeciwko Stalinowi, znajduje s ię1 
również naczelnik sowieckiej akaoe* 
mji wojskowej Eto eman

N o w e  re p re s je  
p r z e c iw  „ K u ł a k o m " .

Mosuwa 1. grudnia. (PAT) Ogło­
szone rozporządzenie Rudy Komisa 
rzy ludowych ZSSR. nakazuje likw i­
dację wszystkich kooperatyw arteh 
i Kolhozów w  składzie których znaj 
dują się kułacy oraz osoby nie Dosia­
dające praw  wyborczych.

Trocki tworzy
IV. międzynarodówkę *

N A R A D Y  OPOZYCJI BO LSZEW ICKIEJ W  P a RYŻU.

(Telefonem od naszego koresDondenta.) ,

Warszawa, 1. grudnia (st) Z uuzii lem  40 delegatów odbyła się w Paryżt 
konferencja zwolenników Trockiego należących do kilku nr rodowości, a wyklu­
czonych z międzynarodówki m oskiewskiej. W  wyniku tej konferencji zapadła 
uchwała o rozpoczęciu przygotowań do siworz*>n-a IV . międzynarodówki, która 
zjednoczy t. i » .  lewicową opozycję we wszystkich zagranicznych sekcjach mię­
dzynarodówki sowieckiej.

Centrolew na terenie sejmowym

Bankructwo
dotychczasowej
polityki. Nie masy ale ideowcy 
przeciw Stalinowi. Aresztowani spi­

skowcy nie zostali 
rozstrzelani.

(Telefonem od naszego korespondenta).
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R O m iR Z Ą D  ZENIE O W Y F M G IE  
RENT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

"W arszawa, 1. grudnia, (st). Ukaza­
ło się rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzplitej o przedterminowej spłacie nie­
których rent banków rentowych W  
myśl tego rozporządzenia renty przy­
jęte przez b. banki rentowe mogą być 
wypowiedziane przez skarb państwa i 
umorzone przez spłatę skapitalizowa­
nej renty, a to niezależnie od trybu 
wykupu tych rent przewidzianego w u- 
stawie, o ile wysokość rent spłaconych 
w  ciągu jednego roku nie przekląć® » 
50 zł. Na żądanie dłużnika spłata ska­
pitalizowanej renty rozłożona będzie 
na raty półroczne, a mianowicie o ile 
kapitał wynosi od (fcu— 500 najwyżej 
na 6 rai pobocznych, o ile zaś zapita! 
wynosi ponad 500 zł., na 8 —  16 rat 
półrocznych.

 o------
NOWE ROKOW ANIA (H IŃSKO-SOW IE- 

CKIE.

Moskwa, 1. grudnia. (P A T ) Delegat 
chiński Mch Fe wystosował do Karacha- 
na list, w  którym wzywa do dalszego 
prowadzenia prac konferencji. Karachan 
zaproponował wyznaczenie posiedzenia 
konferencji Ima 4. bm.

 o-----

AKĄDEM JA K U  CZCI TOŁSTOJA.
Warszawa, 1. grudr ia. (P A T ) Wczo­

raj w  sali Tow. hygieniczrego rosyjski 
komitet społeczny w  Warszawie zorga­
nizował Akademję ku czci Lw a Tołstoja 
w  20 rocznice jego1 zgonu.

o-----
AM E R YK A  Z A C IĄ G A  „PO ŻYC ZK Ę  PO- 

MYŚLNOŚCI“ .
N. Jork. 1. grudnia. (P A T ) Szereg 

wybitnych bankierów i finansistów u- 
tworzyl komitet specjalny, który wystą­
pi na posiedzeniu kongresu z prośbą 
o zezwolenie na tzw. „pożyczki- pomy- 
ślnośei11 w  wysokości 1.000 miljonów do­
larów. Suma ia ma być użyta na budowę 
nowych gmachów publicznych, naprawę 
dróg, regulację rzek itp. Wszystkie te 
prace mają być prowadzone pod auspi­
cjami rządu.

 O - •—

SAMOCHÓD Z R A N IŁ  8 OSÓB
Warszawa, 1. grudnia. (P A T ) Wczo­

raj na ulicy Nowolipki samochód cięża­
rowy zarzucił na chodnik przygniatając 
grupę przechodniów przy cukierni, w 
której zos*ała wybita szyba w  drzwiach 
wejściowych. 8 osób zostało rannych. 
Sprawca katastrofy został aresztowany

OSTRZELIWANIE s t r a ż n i k ó w  
WŁOSKICH.

Rzym, L. grudnia. (PAT). Jak dono 
ei Agencja Stefani‘ego, w  Gorycji 6 
strażników celnych powracających aa 
mochodem do swego oddziału, zostało 
ostrzelanych.. Napadu dokonali nie­
znani \ udzie ukryci za przydrożnymi 
krzakami. Jeden ze strażników został 
zabity na miejscu. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo. W  ypadek ma tło 
polityczne.

— .— o-----
BURZA NAD HISZPANJĄ

Madiyt, 1. grudnia. (PATY Nad 
Hiszpanją szaleje w  dalszym ciągu 
gwałtowna burza. Poziom wody w  rze 
kach podniósł się bardzo znacznie 
W iele okrętów musiało szukać schro­
nienia w  portach.

Waiencja, 1 grudnia. (PAT). Skut­
kiem gwałtownej burzy rzeka Galio 
wystąpiła z brzegów, przvczem uszko­
dzona została li-nja kolejowa. Komuni­
kacja kolejowa odbywa się z w ielkie- 
mi trudnościami.

K ró lo w a -m a tk a
i k r ó lo w a -ż o n a

zam ierzają opuścić Rumunią?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. grudnia. (Z ) Z Buka­
resztu donoszą: Dziennik „UniversuT* o- 
głasza wywiad b. min. spraw w°wn. Ar- 
getoja,no. W  wywiadzie tym b. min. Ar- 
getojano twierdził, że król zastał przy 
wstąpieniu na tron jako sytuację prawną 
rozwod i  księżniczką Heleną, która no­
siła aż do wstąpienia króla Karola ty­
tuł ksieżiiicżki-matki, Rozwodu —  po­
wiedział Argptojano —  król Karol nie 
żądał. Przeciwnie rozwód przeprowa­
dzono wbrew jego woli, co utrudniło je­
go moralną sytuację w  stosunku do swe­
go syna Po powrocie dał król Karol po­
zwolenie na posługiwanie się tytułem 
królowej. Nikt nie myśli naruszać sto­
sunku prawnego uświęcającego stan stwo 
rzony nieobecnością Karola w  Rumnnji.
Ze stanu tego wyciąga król Karol obec­

nie naturalne wnioski. Rozwód jest i po­
zostaje ostatecznie prawomocny, a sto­
sunki, jakie rozwód wytworzył dotyczą 
jedynie i wyłącznie interesowanych 
strun. W ywiad ten miejscami nieco m gli­
sty wywołał w  Rumunji silne wrażenie, 
W  przeciwieńswie do tego wywiadu 
dziennik „Adveru l“  pisze, że najwybit­
niejsi politycy rumuńscy wypowiadali 
się dawno sianuwczo w  tym duchu, że 
rozwód jest nieprawomocny i że król 
powinien nawiązać na nowo stosunki z 
dawną maiżouką. Dziennik ten donosi 
również, że z powodu zamierzonego w y­
jazdu królowej Heleny zagranicę, rów 
nież królowa-matka Marja zamierza udać 
się do Białogrodu, co rua być w  związku 
z obecnym stanem rzeczy, panującym 
w  rodzinie królewskiej.

Karol, król rumuński
że n i się p o n o w n ie .

W it  den. 1 grudnia. (PAT). Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, 
Królowa Helena ząmierza w  najbliższym czasie prreniesć się na słały pobyt 
zagranicę i przyjeżdżać do Bukaresztu tylko od czasu do czasu, celem od- 
..nedzei-ii następcy tronu Michała. Słychać, że król zamierza ożenić się po­
nownie. Skutkiem wyjazdu królowej nie nr,stąpią żadne rmiany w  do­
tychczasowym stanii prawnym, ponieważ rozwód przeprowadzony był swe­
go czai ” na u niosek królowej

Bez opuszczania mieszkań
b ę d z i e m y  u c z e s t n ic z y ć  w  k o n fe re n c ja c h .

NOWE INSTALACJE 

Warszawa, 1. grudnia. (st) W  gma­
chu dyrekcji wodociągów i kanalizacji 
miasta Warszawy zainstalowana jest o- 
ryginalna anaritura telefoniczna, dzięki 
której będzie można odbywać posiedze­
nia przez telefon. Normalnie mogą roz­
mawiać przez telefon jednocześnie dwie 
osoby, nie jest jednak wcale tatr trudne 
dołączyć do rozmowy trzeci aparat. Sy­
stem wprowadzony obecnie w  dyrekcji 
wodociągów polega na tern, - że można

W  W ARSZAM IE. 

połączyć ze sobą odrazu kilkanaście te­
lefonów. W  ten sposób odbywać można 
posiedzenia bez konieczności zbierania 
się wszystkich w- jednym pokoju. Popro- 
stu można połączyć na oznaczony czas 
odpowiednie telefony i w  ten sposób pro 
wadzić konferencję. Jak na każdem po­
siedzeniu przewodniczący udziela kolej­
no głosu poszczególnym osobom i kon­
ferencja toczy się normalnym trybem.

P r z e p o w i e d n i e  
pogody. C ie p ł o  p e t r w a

jeszcze kilka dni.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. grudnia, (sit). Na pół­
nocy i, wschodzie Europy zima reczęła 
się już na dobre. W  Bosji środkowej 
i północnej panują już mrozy i śnieży­
ce.. Na Uralu temperatura —  8 stopni, 
w Moskwie —  4, w Leningradzie —  2. 
Z  wielu stron donoszą o ogromnych 
zadymkach śnieżnych. Fale mrozu 
nie obejmują jak dotąd Ukrainy, gdzie 
temperatura wynosi plus 5 i gdz:e pa­
dają deszcze. Skandynawia znajduje 
się również w  strefie zimy. Mróz na 
półwyspie skandynawskim waLa się 
od —  2 do —  10 stopni. Donoszą jed­
nak, że od zachodu idzie na Skandy­
nawię fala ciepłego powietrza. W  Pul- 
sce i Europie środkowej i zachodniej 
utrzymuje się jeszcze temperatura po­
wyżej 0, któia waha się od plus 5 do 
10 stopni. Mrozu natęży aię spodziewać 
w  Europie środkowej i Polsce dopiero 
po 10. grudnia. Na całym  obszarze

Polski snuje sie gęsta mgła, okrywa1 ąe 
-białym całunem lasy, pola i zabudo­
wania miejskie.

Mgła wystąpiła wskutek nadejścia 
chłodnych mas powietrza ze Skandy- 
nawji. Wilgoć parującej ziemi przy 
zetknięciu się z chłodnemi warstwami 
powietrza uoadensuje się szybko two­
rząc mgły, miejscami deszcze. Tempe­
ratura o godz. 8. rano była następują­
ca w  W arszawie, Poznaniu, Byd­
goszczy, Dęblinie, Lublinie, Toruniu, 
Kaliszu, Przemyślu i Cieszynie plus 6 
stopni, we Lwow ie, Pińsku, Gdyni, 
Pucku, Tarnopolu, Zakopanem, Łuc­
ku, Grodnie 5, w  Krakowie, W iln ie i 
Białym9‘oku 4, Pohulance i Sło-nimie 
3, w  Zaleszczykach 8 O godz. 7, rano 
w  Morskiem Oku plus 2, na hali Gą­
sienicowej plus 6, w  Katowicach 4, w 
Kołom yi 7. Śnieg w  górach stopniał. 
W  całym  kraju przeważa wzrost ci-

KALOSZE
Ś N IEG O W C E
w  n a jn o w s z y c h  fasonach

B U T Y  G U h O ! V E
. po cenach fabrycznych

POLECA '. 924

F a B R Y C Z N v  s k ł a d

L I N D L E U H I C E p A j
I E O P O I D  H A jT -ą

śnienia.
Na pytan ie  ja k  d ługo jeszcze 

trw ać b ędz ie  o iep k  P im  od p ow iad a : 
M oż liw e , że  taka pogod a  u trzym a 
się  p rzez  k ilk a  dni. W edług ukształ­
towania prądów  atmosłerycznych na­
leżałoby przypuszczać, że ciep ło  po- 
trw e  jeszcze około dwu tygodn i. Czenr 
tłumaczy się to ciepło? —  Obecnie 
nad całą środkową Europą panuje 
w yż śródziemnomorski oraz w ieją  
w iatry południowe, które ociep lają at 
mosferę. W czoraj np. k iedy wiatr 
w ia ł z południa dość silnie, m ieliśm y 
pogodę słoneczną. D ziś ' w iatry są 
słabsze, pogoda pochmurna bez desz­
czów.

SPEKULACJA DOLAFOW A USTAŁA  
ZUPEŁNIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. grulnia. (st). Od kil­
ku dni na warszawskiej giełdzie de­
w izowej ustała zupe*nie gra na zwyż­
kę dolara i nastąpił zupełny brak o- 
brotów banknotami do^rowem i Za­
równo Bank Polski, jak i banki pry­
watne ofiarują duże ilości tych bank­
notów, jedrak nie znajdują na nie na­
bywców. W  dniu dzisiejszym Bank 
Polski próbował sprzedać dolary no 
8.90, nie znajdował jednak nabywców 
ponieważ kurs dolarów gotówkowych 
w obrotach prywatnych był niższy i 
wynosił 8.89 1/10. Kurs dolara w  Ber­
linie wynosił 8.91 po przeliczeniu 

■ . ------

3CETEL WYJEDZIE DO INDYJ.
(T-?le'onem od naszego korpspondenta.j

Warszawa, 1. grudnia, (st). Znako­
mity pisarz Ferdynad Goetel, zeszłoro­
czny laureat państwowej nagrody lite­
rackiej wyjażuza w  najbliższycl 
dniach do Indyj. Celem podróży p 
Goetla są studija nad dawną kulturą 
hinduską i współczesnemi stosunkami 
politycznt>-społooznemi w Iniach P. 
Goetel zabawi w podróży przeszło 5 
miesięcy.

—— o------

2N0W U ..MARTWE DUSZE“
W  ROSJI.

Moskwa, I. grudnia. (PAT). W  cza­
sie przeprowadzonej ostatnio kontroi 
na terenie całego związku sowjeckiegc 
ks;ą.żek aprowizacyjrych wykiyto, jak 
donos; prasa, półtora mil jena mart­
wych dasz. Nadużyć tych dopuszczały 
się nietylko poszczególne osoby, ale i 
komunistyczne zarządy domów i or­
ganizacje.
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ZYGZAKI.

Tytko 
bez przymusu*

Dwów, 2 grudnia.
Jeden z lwowskich nauczycieli gim 

nazjslnych żali się: Od ośmiu lat jestem 
n mczycii lem i m- m pełne kwalifikacje. 
Zanim jt osiągnąłem faktycznie studjo- 
walem lat 18. Czasem w przykrych wa- 
tuokach bo oyłem niezamożny, ia nawet 
ubogi. Dopiero więc przed ośmiu mty 
zawii ąlem niejako do portu. W  między­
czasie ożeniłem się, a obecnie mam 
dwnj.' dzieci. Miesięczne moje pobory 
wynoszą 421 zł Mieszkamy dalej, jak 
przed laty ośmiu u rodziców żony, jakby 
,,kątem", gdyż przy obecnych moich po­
borach trudno nam płacić za osobne 
mieszkanie. Zdaje mi się, że moja rodzi­
na, składająca się z czterech osób, ma 
prawo przynajmniej do dwóch pokoi. A le  
nawet takie mieszkanie jesl ala mnie 
niedostępne bo jak czytam w anonsach, 
dwa pokoje z kuchnią, za miastem, da­
leko od tramwaju, kos ztują 195 zł. Po­
nadto oprócz czynszu z góry płatnego' na 
początku miesiąca, trzeba złożyć kaucję 
w wysokości dwumiesięcznego czynszu, 
a w ięc przy dwóch pokojach 390 zł.

Równocześnie z dzienników niemiec 
kich z okazji walki przeciw zamierzone­
mu zmniejszeniu poborów urzędniczych, 
dowiaduję się, że niem iecki posłaniec 
pocztowy, mający tak samo jak ja, 8 lat 
służby, żonę i dwoje dzieci, ma miesięcz 
nie 234.50 marki, czyli złotych 497.74. 
W ięcej więc odemnie, mimo, że w Niem­
czech mieszkania dzięki racjonalnej go­
spodarce budowlanej, są c połowę tańsze 
niż u nas, a inne środki pierwszej po­
trzeby są mniej więcej w  takiej samej 
jak u nas cenie.

Mimo to zdaje sobie sprawę, że ani 
w  tei ani w  najbliższej przyszłości niema 
mowy o poprawie naszej doli. W iem  ró­
wnież,, że inni urzędnicy jak n. p. skar­
bowi i administracyjni są może jeszcze 
gorzej od nas nauczycieli' sytuowani, gdyż 
a-wam u nich powolniejszy i nieuregu­
lowany.

Nie lepiej jest z nauczycielami szkół 
powszechnych. Są może obecnie mniej­
szymi, niż ia cząsow zabori-zychjtglodo- 
mofami, ale im brakuje jeszcze dużo 
do przyzwoitego minimum egzystencji. 
Najgorzej z nich sytuowani są nauczy­
ciele w  miastach, gdyż pu wsiach, jak 
długo dzieci nie są v szkole poza do­
mem, można jak się to mówi: ,.dychać". 
Jest bowiem przynajmniej skromne mie 
szkanie i kawałek ogrodu. W  najgor­
szym razie są własne ziemniaki, a na sul 
wystarczy pensja Natomiast budżet mmj 
skiego nauczyciela szkół powszechnych, 
jeżeli go potrafi ułożyć, bo i Salomon z 
próżnego nie naleje, musi być aż do 
sknerstwa i do groszy przestrzegany 
gdyż najmniejszy wydatek nieprzewaJ 
dziany, n. p. kupno niedrogiego lekar­
stwa, niespodziewana naprawa odzieży, 
może jego równowagę zachwiać na całe 
miesiące.

Dlatego zdumiała mnie odezwa jedne 
go z lwowskich nauczycieli szkół po 
wszechnych. pomyślana zapewne najpo- 
czci wiej, ale wzj wająca Kuratora, aby 
na łódź podwodna, po stworzeniu wpraw 
dzie ad ho'c komitetu, polecił wszystkim 
lwowskim nauczycielom szkół powszech­
nych, odciągać na ten cel przez trzy mie 
siące, po 3 proc. miesięcznych poborów.

Jestem przekonany, że Kuratorium 
nie usłucha odezwy, ale mimo to odezwę 
uważam za niesmaczną. Na cele spo­
łeczne daje każdy, ile muże i jeżeli mo­
że, wszelki zaś przymus, choćby pośre­
dni i moralny uważam za szkodliwy. —  
W iem y pozatem, że żaden zawód tyle 
swej krwawicy nie poświęca na cele za­
cne, jak nauczycielstwo. W  tern jednak 
jego zasługa, że daje. choć sam nie ma 
w iele i daje dobrowolnie.

Dlaczego występuję w  obronie moich 
kolegów, uczących w  szkole powszecb ■ 
nej? Występuję, bo obawiam się, że oni 
sami nie będą nneli odwagi. A  n a w " 
obawiam się, że znajdą się tacy, którzy 
ze względów niezupełnie ideowych po- 
cnwalą odezwę.

Z niewielu dotychczas na ten temat 
mówiłem, ale z tych każdy miał to samo 
co ja zdanie, tylko nie obwijał w  baweł­
nę i rzecz nazywał po imieniu.

List
Bukaresztu.  e c o  z  i d y i l i

p o  l i t y c z n e j  w R u m u n j i .
COd specjalnego korespondenta „Gazety Porannej".)

ar.
■— o-

Bukareszt. koniec listopada.
Litu sprawozdawczy z JjUKareedu 

mógłby się łacno stać korespondencją 
—  z Warszawy.

Kryzys gospodarczy, niskie ceny 
produktów rolniczych, trak kredytu, 
prace rządu nad kompresją budlżehi 
1931/2 itd iid. —  jednem słowem —  
setnu-ty sieczny artykuł o skutkach zlej 
koniunktury kwiatowej, najwyżej z pod 
kreśleniem, że w wyłącznie niemal 
rolniczej Runriruji natężenie przeja­
wów ujemnych nrusi być odpowiednio 
silniej: ze, niż w Polsce. Pozostawmy 
ten balast ekonomiczni ego wybijania 
otwartych drzwi na dn_, w  których 
redakcjom brak ciekawszego tematu 
do artykułów wstępnych., a  zajmijmy 
się dla odmiany takimi cudami, jak 
czuły kontakt rządu z prasą, łuib 101
strzałów armatnich nr uroczystość__
otwarcia pai.amentu.

Odchylmy jednak odnazu rąbka ta­
jemnicy, dlaczego na He „kryzysu par 
lament ani ego Europy w Bukareszcie 
tak idylliczne sceny polityczne maią 
miejsce. Otćż utarło się z dawien da­
wna, że każdorazowy rząd ma po wy­
borach większość tak nrzyąuiatającą, 
że raczej musi się oglądać na nie- 
zorganizowaną opinjję, na nastroje o- 
gółu, niż na arytmetykę międzyklubo- 
wą. Nic dziwnego, więc, że armaty 
grają wiwatami na przyjazd po. po­
słów, a premjer z najuprzejmiejszym 
pod słońcem gestem stawia jw do 
dyspozycji zapytaniom sporej gromady 
dziennikarzy, zebranych na _ „her­
batce*., . ę

Każdego piątku wieczorem sale 
tutejszego M. S. Zetu stoją otworem 
dla dziennikarzy wsr.elkich kierunków, 
zai ówne krajowych, jak zagranicz­
nych z tytułu „herbatki wydawanej 
przez premjera rządu dla prasy Za­
nim zebranych kilkudziesięciu dzien­

nikarzy zdołało wymienić między 9Óbą 
wszystkie bieżąca plotki i pioteczui —  
-Oaiwla się sam premier m.mstrów Mi- 
ronesco, wytworny pan o prześniłem 
znalezieniu się i mlturze wybitnego 
prawnika, by w  wzorowej fnancuzczy- 
źnie wygłosić roikie ezpose o aktual. 
nych eprawach polityk, międzynaro­
dowej i wewnętrznej. U wstęipii słowo 
słusznej pretensji, że niestety utrzy­
mywany przezeń kontazt osobisty z 
prasą nie przerywa codziennej powo­
dzi coraa to nowych, bezpodstawnych 
plotek i domysłów, poczem odrazi w 
sedno sprawy stanowcze dementi wer. 
sji o gp ecko-tnteckiem pośrednictwie 
między Rnmanją a Sowjetanr, oraz 
jeszcze bardzie; stanowcze zaprzecz be­
czenie, jakoby jego itząd nosił się 
z zamiarami ustąpienia. Gięty premjer 
z miejsca bierze górę nawet nad scep­
tycznemu uśmieszkami reprezentantów 
prasy opozycyjnej i z całą swobodą 
daje zapewnienie opowiadania na 
wszelkie mu stawiane kwestie. Gładki 
a obcesowy aitak premjera wychodzi

C S N Z A N O

ŚWIATOWEJ 
S LAW Y

E R M O U T H
JEN REPRlTHEODOR ETT1 Ł V/ BERG EL, KRAKĆtf

zwycięsko; jedno dmi'gie mezgrah* /* 
przebąknięte zapytanie ze strony pra­
sy o sprawy budżetu, kredytu dfe rol­
nictwa —  i premjer Mironejcu kończy 
konferencję z uśmiechem, że widocz­
nie >rasa nie ma już więce’ niewyja- 
śnionycl. kwestyj do interpelacja

N a  o t w a r c ie  sesji p a r la m e n t a r n e j.
Przez roze4or>"cznioną, jakby w  le- 

cie i udekorowaną ulicę Cafea Victo- 
riei posuw; się wśród tłumów pub licz 
ności gorąco witany pochód U  czoła 
oddział wspaniale wye&w.powanc] 
„eskorty królewskiej**, czyli pułku kon 
nogo gwardii królewskiej, dalej w po­
wozie rrół Karol U  z rozkosznym na­
stępcą trom Michałem, wreszcie dru­
gi oddział „ejcorta regale** Otwarcie 
nowej sesji parlamentu orędziem kró­
lewski em. otwarcie politycznie o tyle 
charakterystyczne, źe dotychczas nie­
przejednanie wroga Karolowi paitja 
liDerałów pod wpływem zręcznego 
manewru króla i w poczuciu bezsen­
sów ości swej opozycji, powróciła ' do

Nagonka przeciw  Polsce -

Wytężona ak ja niemieckich kół nacjonalistycznych idzie w kierunku organizowa­
nia masowych v ieców demonstracyjnych przeciw Polsce. Jedną z takich demon­
stracji prz d uniwersytetem berlińsk' n przedstawia nasza ilustracja. Powodem 
ataków jest w danym wypadku wynik wyborów w naszych zachodnich dzielnicach, 

przekreślający niemiecką kampanję sa rewizją granic.

prac w  parlamencie. Król, którego po­
wrót do kraju dlrogą zamachu był 
faktem niewątpliwie szczęśliwym i ko­
niecznym, wziął na siebie misję pacy- 
fikatora walk polityczryah, by poza-- 
ttm orać nad mJiżetem. Dziś nieza- 
przeczenie jest tym czynnikiem pań­
stwowym który opaaiował sytuację.

.Niewątpliwie " jest' w laimunji w 
chwili obecnej ciężno bardzo ciężko, 
przy niemożności zbytu dla produktów 
tego rolniczo przebogatego krtani, przy 
kredycie, dochodzącym 24 proc. rocz­
nie, ale czyż równocześnie w Niem­
czech nie pękają z godziny na godlzi- 
nę najstarsze firmy, czviż nie bankru­
t u j  dziesiątkami tak dawniej soLdne 
banki prowircijonalne, a to niemal 
jak w  Ameryce obecnej. . X.

Podziękowanie.
| Wszystkim, którzy oddal' ostatnią po 
I sługę zmarłemu mężowi mojemu ś. p 

Kazim ierzowi Wojtasiewiczowi a w  szcze 
gólnosci ks. Infułatowi Czajkowskiemu 
ks. P ra ła tów  hr. Badeniemu, ks Prała 
towi Dziurzyńskiemu, ks. Kanoników: 
ScharfowL, ks. prof. Kmicie, ks. prót. Mol 
duchowi' i dr. Jagerowi za troskliwą opie 
kę składam tą drogą najserdeczniejsze 
,,Bóg zapłać". ' SJ • W
10746 W D O W i Z RODZINĄ.

Podziękowanie.
Po stracie nieodżałowanej pamięci 

naszego i Najdroższego Męiża i Ojca, 
proi. J. Jardowa., było dla nas praw­
dziwą ulgą w  naszym bólu u czczenie 
Jego pamięci przez liczny udział Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajomych w od­
daniu Mu ustatuie; posługi. Wzruszeni 
tem składamy Wszystkim najserde­
czniejsze podziękowanie jak również 
Wszystkim 'Pymr, którzy złożyli nair 
pisemne i ustne wyrazy Swego v spóŁ. 
czuci®.

SONA Z HZEBĆM.
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Olbrzymi w y b ó r  
nowości

na płaszcze damskie, ubrania, raglany 
i  palta mcskie poleca znana Firma JAN 
W A LLA C H  I  SYN, LW ÓW , Rynek 33.

Telefon 47-16. 8999

PR ZYSPIESZENIE  B IE G U  PO CIĄ ­
GÓW  TOW AROW YCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 1. grudnia, (st) Na o- 
statniem posiedzeniu kom itetu eks­
ploatacyjnego państwowej rady ko le­
jow ej poruszono sprawę przyśpiesze­
nia biegu pociągów towarowych pod 
kątem w idzenia zarówno potrzeb ży­
cia gospodarczego, jak i lepszych w y­
n ików  finansowych. W  zw iązku z reor 
ganizacją pracy na stacjach^ która zo­
stała przeprowadzona w  znacznym 
stopniu, osiągnięto duże oszczędności. 
Kom itet eksploatacyjny zam ierza osią 
gnąć rezultaty znacznie lepsze drogą 
dalszej reorganizacji pracy na sta­
cjach, przebudowy stacyj i zaopatrze­
nie ich w  specjalne urządzenia itd.

Niedzielny wyszynk alkoholu
PR ZEW ID UJE  NOW E LA  DO U S T A W Y  ANTYALKOH OLOW EJ  

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa 1. grudnia, (st) Min 
skarbu opracowało do ustawy prze­
ciwalkoholowej nowelę, która będzie 
skierowana w  najbliższym  czasie do 
Sejmu. Nowela zawiera cały szereg 
doniosłych zmian, m. i. przewiduje 
wyszynk alkoholu w  święta tylko do

godz. 2 popołudniu i wprowadza waż­
ne zmiany w plebiscytach antyalkoho 
lowych, a mianowicie żąda większości 
zakwalifikowanej oraz zatwierdzenia 
wyniku glosowania przez 3 Min., mia 
nowicie Min. pracy, spraw wewn. i 
skarbu.

i u
NIEMCY O TRZYM ALI W  PERSJI KON­

CESJĘ LOTNICZĄ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

AYarszawa, 1. grudnia, (st) Niem ie­
ckie towarzystwo komunikacji lotniczej 
Jounkers otrzymało od rządu Persji i 
Afganistanu koncesję na prawo utrzy­
mywania komunikacji lotniczej między 
Meszhedem w Persji a Geratem i Kabu­
lem w Afganistanie. Loty na tej linji 
rozpoczną się z wiosną 1931 r. Równo­
cześnie rząd Nadirhana zatwierdzi! umo­
wę koncesyjną uzyskaną przez niem ie­
ckie przedsiębiorstwo na prawo budowy 
kolei w  Afganistanie.

© a z i e c i  s z k o l n e
ofiarami bandyty.

KTOŚ RABUJE P A L T A  I K SIĄŻK I. 
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa 1. grudnia, (st) Od dłuż 
szego czasu grasuje w  dzieln icy ży- 
dawskiej W arszawy jakiś bandyta, 
który obrał sobie za objelct napadów 
i rabunków małe dzieci powracające 
ze szkół. Dziś w południe na ul. Fran 
ciszkańskiej jakiś osobnik podszedł 
do  8-letniego ucznia Kuśnierskiego, 
wciągnął go  do bram y pod nr. 15. Na­

pastnik uderzył chłopca pięścią po 
głow ie, poczem zerwał z niego palto, 
trzewiki, odebrał mu książki, poczem 
zawlókł go na podwórze i zepchnął 
go ze schodów do piwnicy. Pob ity  
chłopiec spadając głow ą na dół do p i­
wnicy, stracił przytomność. Gdy o- 
cknął się, z bandyty n ie by ło  śladu. 
Policja prowadzi dochodzenia.

P re te n s je  r o d z in y
a u t o r a  „ d u o  v a d i s “

O ODSZKODOWANIE Z A  Z N A N Y  FILM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. grudnia, (st) W  Paryżu 
bawią przedstawiciele rodziny śp. Hen­
ryka Sienkiewicza dla podjęcia kroków 
w sprawie bezprawnego sfilmowania 
przez przetwórnie europejskie dzieła 
„Quo vadis“ . Flm  ten wykonany p»zed

S z c z u r  p o g r y z ł
żywe niemowlę.

STR ASZNY W Y P A D E K  AV W AR SZAW IE . t
(Telefonem od naszego korespondenta.)

AYarszawa 1. grudnia, (st) Przy 
ul. Murauowskiej 42 niejakiej Cyt.ro- 
manowej zdarzył się niesamowity 
wypadek. Trzymiesięczne dziecko Cy- 
tromanowej wciąż płakało. Gdy mat­
ka wyjęła dziecko z kołyski, ujrzała

z przerażeniem, że cała pościel jest 
zalana krwią. W  kołysce zaś siedział 
ogromny szczur. Szczur był tak zuch­
wały, że rzucił się na Cytr omanową. 
Pogryzione dziecko opatrzyło Pogoto­
wie.

kilku laty wyświetlany był z w ielkiem  
powodzeniem na całym prawie świecie, 
a spadkobiercy znakomitego pisarza nie 
otrzymali ani honorarjum ani też pro­
centów autorskich. Prasa paryska dono­
si, że. swego czasu jeszcze za życia Hen­
ryka Sienkiewicza toczyły się pertrak­
tacje m iędzy nim a wytwórniami, lecz 
nie zostały ukończone z powodu zgonu 
pisarza. Sprawa ta budzi w ielk ie zainte­
resowanie ze względu na wielką sumę 
odszkodowania, jakiej żąda rodzina Hen 
rvka Sienkiewicza.

B a r d z o  w a ż n e  f
Każdy kupujący w perfumerji KORKESA, 
Halicka 16, otrzymuje przy okazaniu wy­
cinka, jeden flakonik perfumy bezpłatnie.

FEJLETON „G A Z . P0R.“  z 3 X II. 1930. 

Z  T E A T R U .

(„Kordian", poemat dramatyczny Jnl- 
jnsza Słowackiego. Inscenizacja Leona 

Schillera).

Jeżeli popatrzymy z perspektywy 
historji i poezji na kilkuletnie dzieje 
spisków, poprzedzających wybuch po-, 
wstania listopadowego, spisków za- 
inicjonowanych przez męczennika po­
wstania Łukasińskiego a kontynuowa­
nych przez sprzyeiężenie Piotra W y ­
sockiego, oraz na dzieje samego po­
wstania, przekonamy się, że poezja 
zawsze była bliższą, prawdy, chociaż 
stroiła ją w  tęczowe malowidła. Przy­
kładem najlepszym w  tej materjd jest 
poemat dramatyczny Słowackiego 
„Kord jan", którego wydobyła znów 
iz m ilczenia bibljoteki teatralnej wspa­
niała sobotnia inscenizacja Leona 
Schillera, dając nam nie okoliczno­
ściowe widowisko, ale czyn artystycz­
ny najwyższej m iary i potężnego sce­
nicznego dysparonu. Jeżeli „Kordian" 
potrafi jeszcze dziś tak silnie zatargać

ii ini i iwBiw r i iTfTnwrrnii h ii ii u 11 iii

sercem polskiem, to poza potęgą twór­
czej inscenizacji teatralnej przyczynę 
tego zjawiska trzeba szukać przede- 
W9zystkiem w nieprzemijających wa­
lorach dzieła poetyckiego, w  klórem 
Słowacki genjalną intuicją w gryzł się 
w  ducha epoki i w  dusze łudzi tych 
czasów Jak żywe stają przed nasze- 
m-i oczyma te dni majowe roku 1829 
przed koronacją cara w  W arszawie, 
dnie spisku koronacyjnego, otwierają 
przed nami swe głębie dusze spiskow­
ców, rwące się do wielkiego czynu 
ale niezdecydowane i napiętnowane 
nietylko nieufnością we własne siły, 
ale brakiem w oli zwycięstwa. A  jed­
nak z tej trudnej dla oprawy zawodo­
wej atmosfery wyszła garstka szaleń­
ców, którzy swym okrzykiem ' do bro­
ni! poruszyli cały naród do walki z od 
w iecznym  wrogiem, którzy ginęli z lą 
najwyższą determinacją, jaką wypo­
w iedział w  swym wierszu Garczyński.

Mniejsza co przyszłe losy odsłonią
Umrzemy w  wolności w ierze 

i o której pisał lak w swym testamen­
cie politycznym Łukasiński: Powsta­
nie często nawet powtarzane, jest to

manifest nie pojedynczych osób, ale 
całego narodu. Przem awia do całego 
świata i może w  przyszłości przynieść 
swobodę. D-owódcy powstań to praw­
dziw ie dobrowolne ofiary, poświęcają­
ce się na ołtarzu ojczyzny nie dla 
zwycięstw  i  triumfów, których się 
spodziewać nie mogą w  nierównej 
w alce". W ielk i duch Słowackiego w  
strofach „Kordjana" na tyle lat przed 
uzyskaniem niepodległości pokazał 
zrozpaczonym oczom polskim nadzieję 
świetlanego jutra i w iecznie żyjącą w  
narodzie myślą niepodległości, zapalił 
na szarych i beznadziojnych chmu­
rach, kłębiących się nad Polską św ie­
tlany, proroczy napis: Gloria victis!

Było to jakby odpowiedzią na Mic­
kiewiczowskie „W ita j jutrzenko swo­
body, zbawienia, za tobą słońce! —  
którym to odzewem biły serca całej 
Polski po wybuchu powstania listo­
padowego. Słusznym przeto był wybór 
„Kordjana" na uświęcenie uroczysto­
ści listopadowej w  Teatrze Lwowskim  
i podyktowany rozumnym rozmysłem 
inscenizatora, Schillera, który w :o 
dzieło w łożył najwyższy wysiłek pra-

O B I A D  z  3-ch D A N
winien się składać z zupy, mięsa i

G a l a r e t k i  o w o c o w e j
wyrobu firm y Feliks Paw łowski I Ska

w Warszawie.
Sprzedaż w  sklepach gastronomicznych 

i delikatesów.

NAPAD  NA PO LSKA INSTYTUCJĘ 
NA ŚLĄSKU.

Katowice, 1. grudnia. (P A T ) Z Opola 
donoszą, że w  nocy z 29. na 30. listopa­
da br. w  nowowybudowanym gmachu 
Banku Ludowego w  W ielkich Strzelcach 
wybito szyby w  sali, przyczeni j'edno 
okno zostało całkowicie zniszczone

SOW IECCY TURYŚCI W E  W ŁO ­
SZECH.

(Telefonem  od naszego korespondenta.
AYarszawa 1. grudnia, (st) Do Nea 

polu zaw inął sow iecki okręt „AYoj- 
kow“ z 30 turystami na pokładzie. 
Wszyscy oni są członkami partji ko­
munistycznej. W ycieczkę pow itał po­
seł sow iecki w  R zym ie oraz znany pi 
sarz Alaksym Gorkij. Turyści ubra­
ni by li w  czarne koszule z czerwone* 
mi kokardkam i na niersiach.

 o— —
USIŁOW AŃ E SAWOBÓJSTWO 

MAJORA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1. grudnia, fet). Dziś 
przedpołudniem-usiłował popełnić sa­
mobójstwo mjr. Jerzy Czaczkowski. 
zamieszkały przy ul. M ickiewicza na 
Źaliborzu, zarządca pomocniczej skład­
nicy inżynieryjnej DOK. I. Kula rewol­
werowa skierowana w  szyję, przebiła 
szczękę i wyszła poniżej ucha. Majora 
Czaczkowskiogo przewieziono w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala. Przyczyna 
samobójstwa nieznana. Dochodzenia 
prowadzą prokurator sądn wojskowego 
i żandarmeria.

  o------

N IE BĘDZIE STRAJKU  GENERALNE­
GO W  SZKOCJI.

Londyn, 1. grudnia. (P A T ) W e wszy 
stkich angielskich i walijskich kopal­
niach praca odbywa się dziś normalnie, 
w Szkocji praca została przerwana. Pa­
nuje powszechne przekonanie, że zosta­
nie zawarty tymczasowy układ i że nie­
bezpieczeństwo strajku powszechnego w 
Szkocji będzie zażegnane.

cy  twórczej, gigantycznego rozmachu 
i olśniewającej inwencji. Wszystko w 
tom przedstawieniu było głęboko prze­
trawione i skierowane na jeden pryn-. 
cypalny ce l: nie uronić niczego z dzie­
ła poetyckiego i dać temu dziełu ram y 
poważne, dostojne, monumentalne, od­
powiadające płomiennym i podch/mur- 
nym lotom Juljuszowym. Do tego celu 
zm ierzał i podział poematu na cztery 
sprawy i architektura sceny, rozłożo­
nej ca a trzy_ kondygnacje, architektura 
świątynna, złożona z trzech czynn i­
ków: schodów, kolumn i nieskończo­
ności nieba horyzontalnego i  fa low a­
nie tłumów i w izyjność obrazów i gra 
św iateł i muzyka płynąca gdzieś z głę­
bin, szarą zasłoną od w idowni odgro­
dzona. Na najw yższe szczyty swej
sztuki w zb ił się jednak Schiller V 
dwóch obrazach: w  scenie pałacowej, 
przed wykonaniem przez Kordjana 
zamachu na cara i w  scenie szpitalnej. 
Rewelacją wprost był śm iały i zupeł­
nie nowy pomysł powołania do życia 
scenicznego obrazów z w izji Kord jo ­
nowej, a to białe trumny, przesuwa-* 
jące się wśród kolumn pałacu przj
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Pierwszy dzień 
sensacyjnego

procesu -

grudni a. 
Tano rozpoczął

Lwów, 2.
(— ) 0  godz. 9.20 

się wczoraj sensacyjny proces prze­
ciwko dr. Józefowi Tomaszewskiemu,
oskarżonemu o ciężkie uszkodzenie 
ciała na osobie Zygmunta Zamorskie­
go, oraz oszustwo na szkodę Stanisła­
w a Holdmayera. Trybunałowi prze­
wodniczy r. Tertil, wotują r. Kosikow- 
ski r. Łyczkowski, oskarża prok, dr. 
Laniewski, oskarżonego broni dr. 
Gńrtler. Powództwo cyw ilne zastępują 
w  imieniu Zamorskiego adw. dr. Ka­
liński, zaś Holdmayerów i Szambo- 
rowskich zastępuje dr. Szewczak. Roz­
prawa odbywa się w  małej sali, gdzie 
zebrało się liczne grono słuchaczy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
którego treść podaliśmy we wczoraj­
szym numerze, nastąpiło przesłucha­
nie oskarżonego.

Przew.: Czy pan przyznaje się do 
w iny?

Osk.: Nie.
Przew.: Proszę nam opowiedzieć, 

jak sprawa przedstawiała się od po­
czątku?

Dr. Tomaszewski podobnie jak w  
śledztwie, podaje w  jaki sposób za­
warł znajomość z rodziną Szambo- 
rowskich, kiedy to przed kiilku laty zo­
stał w ezw any do chorego dziecka pań­
stwa Szamborowskich. Przy  tej spo­
sobności poznał on I2-letnią wówczas 
córkę ich Olgę. Po kilkakrotnej tam 
bytności oświadczył się o jej rękę i 
począł się uważać za narzeczonego 
Olgi.

Przew.: W  jaki spo9ób mógł pan 
doktór za takiego się uważać?

0«k.: Kochaliśmy się. Pewnego
razu matka Olgi powiedziała m i na­
wet, że koleżanki gratulowały Oldze, 
że jestem jej narzeczonym.

Przew.: Czy pan doktór w ydaw ał 
pieniądze na Olgę?

Osk.: Tak jest, nawet bardzo wie­
le, W ydawałem  też pieniądze na całą

rodzinę, zw łaszcza na siostrę Olgi, 
Irenę.

Przew.: Kiedy się pan doktór do-

Si  IM -    ,---M... ........   - - ■ ■   |

ść i zbrodnia
„ G d y b y m  c h c ia i Z a ­
m o rs k ie g o  z a m o rd o ­
w a ć , to s trz e liłb y m  

je s z c z e  raz**.
wiedział o znajomości Ireny z Zamor­
skim?

Zamorski nosił się
z  zamiarem samobójczym.

Osk.: Daty już nie pamiętam. Pa­
miętam tylko, że gratulowałem pannie 
Ireni8 z okazji zaręczyn jej z Zamor­
skim. Zamorskiego poznałem w  r. 
1928 w  czasie świąt W iedziałem , że 
nie jest on zamożny, w ięc przyrze­
kłem Irenie i  jemu, że kupię im sy­
pialnię jako prezent ślubny. Po pe­
w nym  czasie powiedziała m i Irena, że 
otrzym ała list od Zamorskiego, w  któ­
rym  donosi je, że popełni samobój­
stwo, albowiem nie chce służyć wię­
cej przy wojsku. Powiedziałem  na to 
Irenie, by mu napisała, żeby sobie ta­
kie głupstwa wybił z głowy. Niech 
najpierw wysłuży, a jak uzyska stano 
wisko, to się ożeni.

Pewinego razu Zamorski przyje­
chał do Lw ow a i opowiadał, że wyda­
lono go z  marynarki z powodu jego 
niezdolności i że przeniesiono go do 
piechoty do Brzeżan. Zwrócił się do 
mnie z prośbą, abym postarał się go 
zwolnić z wojska. Ja starałem się go 
nakłonić, by nadal pozostał przy woj­
sku, ale bez skutku. Na święta W ie l­
kanocne postarałem się mu o prze­
pustkę, by mógł przez te dw a dni po­
zostać u państwa Szamborowskich.

Przew.: Czy Zamorski sypiał kie­
dyś u pana doktora?

Osk.: Owszem, nawet bardzo czę­
sto.

Przew.: Jak to było z  tem otru­
ciem?

Osk.: Pewnego wieczoru, gdy Irena 
z nim się pokłóciła, usiłował połknąć 
pigułkę. Ja wówczas powaliłem go na 
ziemię i wyrwałem truciznę z jego 
ust. Dowiedziałem 9ię, że tą pignłką 

było cjankali. Gdy go następnie zapy-

dżwiękach pięknego marsza żałobnego 
kompozycji Majerskiego, w żarły  się 
w  duszę w idza i Skostniały w  niej n i­
gdy niezapomnianym obrazem

Coś z  koszmarnych obrazów Goyi 
m iała w  sobie kapitalna również sce­
na w  szpitalu warjatów, zgrupowa­
nych niesamowicie i obłąkańców za 
olbrzym iem i kratami i wrastających 
w  nieskończoność nieba, oszałamiają­
cą wprost potęgą wyrazu w izją  Dan­
tejską. Leon Schiller swym „Kordia­
nem " zestrzelił tych wszystkich, któ­
rzy  mieli jeszcze jakieśkolwiek za­
strzeżenia co do jego śm iałych poczy­
nań artystycznych. Tylko w ielk i ar­
tysta i w ielk i inscenizator potrafi 
z  tekstu poetycznego wydobyć tak nie­
samowitą i oszałamiającą potęgę tea­
tralnej w izji, tylko w ielk i artysta-i ko­
chanek sztuki potrafi zmienić teatr w  
kościół, w  którym odprawia się msza 
najczystszego Piękna. Każdy kochają­
cy  teatr Lwowianin powinien pomo­
dlić się w  tym kościele, a wyniesie 
niezapomniane wrażenia i  radość, że 
w  lwowskim  teatrze zaczęło się dziać 
dobrze, że powraca Tenesans lw ow ­
skiej sceny narodowej.

W szyscy artyści i statyści byli 
członam i zespołu, kierowanego w ie­
cznie czuwającą myślą reżysera. U- 
walnia mnie to od indywidualnych po­
chwał. Jedynie o Strachockim, na któ­
rego barkach spoczął ciiężar olbrzy­
miej rola tytułowej, godzi się wspom­
nieć osobno. Podołał ogromnemu za­
daniu aktorskiemu, był czysty w  li- 
njach, bardzo szlachetny w  interpre­
tacji wnętrznych przemian duchowych 
Kordjana, najlepszy w  momentach li­
rycznych i bayronowskich załama­
niach, lecz niejednokrotnie dostatecz­
nie silny w  gigantycznych wzlotach 
Kordjanowej myśli. Był to piękny w ie­
czór dla młodego aktora, który ujmuje 
rzetelnością i powagą swej pracy.

Prawą ręką koncepsji SchLHerow- 
ekiej, odgadywaczem jego myśli i pla­
nów był Jarocki, budowniczy architek­
tury scenicznej Kordjana i  realizator 
potężnych jego wizji. Z każdym dniem 
w yłan ia się przed nami coraz piękniej 
i silniej jego talent dekoratorski i o- 
gromnej skali i artystycznej wnikli­
wości.

Henryk Zbierzchowski.

talem, skąd się u niego ta trucizna 
wzięła, odpowiedział, że jest fotogra­
fem *  amatorstwa i że cjankali kupił 
d la celów fotograficznych. W ówczas 
powiedziałem mu, by do mnie więcej 
nie przychodził spać, a jeżeli się chce 
truć to niech to zrobi gdzieindziej. O 
tym wypadki' powiedziałem następnie 
Oldze z prośbą, by  opowiedziała to 
matce.

le go  w ieczora udałem się na przy­
jęcie do państwa Szamborowskich, spó 
żniłem się trochę i zauważyłem, że 
Olga była z tego powodu zła. Później 
zauważyłem, że tańczy ona z Zamor­
skim. To mnie zirytowało i powiedzia­
łem jej, że o ile jest chora (tak mi 
przedtem mówiła), to taki taniec może 
jej zaszkodzić. Ze złości nawet stłu­
kłem kieliszek, co wywołało wielkie 
wrażenie.

Po zabawie pojechaliśmy do do­
mu. W  mojem towarzystwie był także 
Zamorski. Następnego dnia rano przy­
szedłem do Olgi. Pan Szamborowski 
wyszedł, zostałem z  Olgą w  dom u' i 
przeprosiliśmy się. Następnego dnia 
późno przyszedłem do domu na obiad. 
Olga i Irena oczekiwały mnię i 
wszczęły po mojem wejściu krzyk, 
m ówiąc: „Ten warjat Zamorski się po­
strzelił". Ale ja wówczas zjadłem spo­
kojnie obiad, bo przypuszczałem, że

Pielęgnujmy skarby urody!
Podczas letnich wywczasów, szcze­

gólnie w górach i nad morzem, nara­
żona jest 9kóra twarzy na szkodliwe 
działanie słońca i zmian atmosferycz­
nych. W  następstwie tych czynników 
narasta gruba warstwa zrogowaciałego 
naskórka, co jest równoznoczne z utra­
tą soczystości i świeżości cery. Pod­
czas pobytu zatem w letniskach, nale­
ży chronić twarz przed szkodliwemi 
wpływam i, stosując Dra Lustra krem 
sportowy „Ultrasol“ , a w  braku tego o- 
chronnego środka —  puder egzotyczny, 
oraz roślinny Dra Lustra. Po powrocie 
natomiast winno się przyniszczoną 
cerę przywrócić do stanu prawidłowe­
go. Wystrzegać się atoli szablonu, po­
nieważ innych metod wymaga tłusta, 
innych zaś —  prawidłowa i sucha ce­
ra. Celem odtłuszczenia tłustej cery, 
tudzież usunięcia twardego naskórka, 
wystarcza częste spłukiwanie twarzy 
gorącą wodą, mycie -proszkiem mar­
murowym „Miraculum“ , oraz naparza­
nie nad parą, bez natłuszczenia. Pra­
widłową cerę myje się gorącą wodą i 
mydłem śmietankowem „Miraoulum“ , 
suchą zaś ofcrąbkami migdałowemi Dra 
Lustra, przy pomocy gorącej wody. W  
obu wypadkach natłuszczać twarz 
przed myciem, jak i naparzeniem kre­
mem „M ira“ Dra Lustra.

Dr. Zenon B.

sobie nic poważnego nie zrobił. Po o- 
biedzie pojechaliśmy we trójkę do 
Szamborowskich. Zamorski leżał tam 
lekko ranny. Powiedziano mi, że był 
ktoś ze żandarmerji i przesłuchiwał go,

Przew.: Gdzie był ranny?
Osk.: W  pierś. Pytałem go, którę­

dy wyszła kula, nie wiedział. Powie­
dział mi, że jeszcze poprzedniego dnia 
miał wyjechać do Brzeżan, ale nie 
chciał tego uczynić i raczej chciał 
umrzeć.

Powód zamachu samobójczego.
Przew.: Czy to był jedyny powód, 

że Zamorski targnął się na życie?
Osk.: Najważniejszą przyczyną by­

ła przeszkoda ze strony matki Ireny, 
która nie chciała, by Irena wyszła za 
niego za mąż. Zamorski mi powiedział, 
że on tego nie przeżyje.

Przew.: Kom. policji Konarski po­
wiedział, że to pan go postrzelił.

Osk.: To nieprawda. Chciałem
przeciwko kom. Konarskiemu wnieść 
odniesienie karne o oszczerstwo.

Przew.: Dlaczego pan tego nie zro­
bił?

Osk.: Bo rodzice Zamorskiego nie 
wnieśli przeciwko mnie doniesienia 
o postrzelenie ich syna. Ja do niego 
nie strzelałem, on się sam postrzelił. 
Że nie byłem zazdrosny świadczy 
fakt, że nie miałem nic przeciwko 
temu, by Olga bywała u państwa Rau- 
chów, mimo, że wiedziałem, iż sympa­
tyzuje ona z synem Rauehów.

Przew.: Co się stało z jego służbą 
w wojsku?

Osk.: Po zranieniu się starał się 
on o zwolnienie z wojska. Potem za­
pisał się na Politechnikę. W  kilka 
dni później dowiedziałem się, że prze 
ciw Zamorskiemu toczyły się docho­
dzenia o samouszkodzenie ciała, 
o fałszywe zeznania i bezprawne 
zwolnienie się z wojska.

Przew.: Czy pan doktor już był 
wmieszany w aferę z Ho-ldmayerem, 
gdy ustalono datę ślubu z Olgą na 
wrzesień 1*929?

Osk.: Tak jest, ale Olga o tej a- 
ferze nic nie widziała. Zresztą to 
była sprawa cywilna. Ja miałem do 
niego pretensje, a on do mnie.

Przew.: Czy pan doktór Oldze
coś sprawił?

Osk.: Owszem, bardzo wiele rze­
czy.

Przew.: Kiedy pan nabył broń?
Osk.: Pożyczyłem sobie od ofi­

cera rewolwer dnia 9. września. Nie 
miałem żadnego złego zamiaru. Choia 
tom by mnie nie prowokowano.

Gdy tego wieczoru przyszedłem 
do państwa Szamborowskich, pani 
Szamborowska powiedziała: „Olgę, 
rzuć chamowi brylanty w  pyek!“ Tb 
słowa mnie bardzo oburzyły, tak, że 
ze złości zbiłem wazonik. Olga oświad 
czyła mi wtedy, że nie chce wyjść za 
mnie zamąż. Dobyłem wtedy rewol­
weru i wystrzeliłem w  stronę sufitu.

Przew.: Pan o to nie jest oskar­
żany, ale strzałem tym chciał pan wy­
musić ustalenie daty ślubu i powie­
dział pan wówczas, że „wystrzelam 
was wszystkich jak psy!"

Osk.: To zmyślone.
Przew.: Świadkowie, którzy będą 

tu słuchani, potwierdzą że pan roz 
powszechniał pogłoski o zamiarach 
samobójczych Zamorskiego, że był 
pan zazdrosny, że on miał się ożenić 
z pańską narzeczoną Olgą.

Prok.: Co pana skłoniło, by żą­
dać od Zamorskiego poświadczenia, 
że sam targnął się na życie?
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Coś czego jeszcze nie było? Najnowszy triumf filmu dźwiękowego.
Urocza MARY GLORY I LUIS TRENKER w  100 0 śpiew no-dźw ięk. filmie

(TRZECH DJABŁÓW Z MATTERHORN)
Wzruszający dramat miłosny na tle wspaniałych 
krajobrazów alpejskich. Pocz. o 3, 5’ 15, 7'20 i 9'30SYN BIAŁYCH GOR

Pchnięciem noża w  serce
ZAMORDOWAŁ SWEGO WROGA.

Osk.: Poświadczeniem tem chcia­
łem wykazać swoją niewinność wobec 
rozszerzanych na łen temat fałszy- 
wych wieści.

Brok.: A  w  jakim celu w ziął pan 
ze sobą broń, idąc do państwa Szam- 
borowskich ?

Osk.: Ponieważ pani Szamborow- 
sika jest bardzo raptowna i porwała się 
nawet na męża z nożem i go zraniła. 
Chciałem zapobiec nieszczęściu, zw ła­
szcza, że pani Szamborowska powie­
działa, że mi w  łeb strzeli.

Dr. Kaliński: W  śledztwie powie­
dział pan, że Zamorski otruł się stry­
chniną, obecnie powiedział pan, że 
zażył cjankali. Czy dopiero teraz do­
szedł pan do przekonania, że był to 
sfingowany zamach samobójczy?

Osk.: Jeszcze wówczas byłem tego 
zdania.

mmm G d yb ym  g o  c h c ia ł  
z a m o rd o w a ć  s t r z e ­

liłb y m  d ru g i r a z .
Dr, Kaliński: Zamorski powiedział, 

że w parkn Kilińskiego pan do niego 
strzelał.

Osk.: To nieprawda. Bo gdybym 
do niego strzelał raz i tylko zranił, 
mógłbym strzelić drugi raz i zamor­
dować.

Dr. Kaliński: Pan twierdzi, że Za­
morski się lekko zranił. Stwierdzono 
jednak, że gdyby kula ugodziła go o 2 
ctm. dalej, byłby zmarł.

Osk.: On nie chciał umrzeć, tylko 
nastraszyć innych. Nie w iedział jed­
nak, że kula robi luk i dlatego mógłby 
ponieść śfnierć.

W  tem miejscu przerwano przesłu­
chanie oskarżonego do dnia dzisiej­
szego.

N a  ł o ż u  śm ie rc i 
p r z y z n a ł  się

do strasznej zbrodni.
Lwów, 2. grudnia.

'(— ) Jeszcze w  nocy z 20 na 21 
kwietnia 1909 r. zostało dokonane 
morderstwo na osobie Atanazego Ja- 
kiwcznka vel Sokołowskiego z Filip- 
kowiec pow. Boiszczów. O morderstwo 
to byli silnie podejrzani Józei i Miko­
łaj Jakiwczucy z Filipkówiec, których 
wówczas austrjacka żandarmeria are­
sztowała, ale sąd z powodu braku do­
wodów w iuy obu uwolnił.

Dnia 3 grudnia 1928 Onufry Ja­
kiwczuk spowiadając się przed śmier­
c ią , zeznał przy świadkach, że Atana­
zego zamordował on wspólnie ze swym 
bratem Józefem. Czynu tego dokonali 
(dlatego, ponieważ Atanazy Jakiwczuk, 
ikrtóry'pilnował folwarku, złapał ich na 
kradzieży owsa, i  nie chciał od nich 
przyjąć 4 korony za ułatwienie kradzie 
ży. W ówczas Józef Jakiwczuk udusił 
go, poczem zaw inięto mu głowę „Bie­
lakiem" i tak wrzucono go do rzeki. 
Po  złożeniu tego zeznania Onufry Ja- 
ikiiwczuk w  kilka godzin później zmarł. 
Drugi sprawca tego mordu Józef Ja­
kiwczuk na kilka miesięcy przed tem 
wyjechał. Dopiero obecnie na skutek 
rozpisanych listów gończych Józef Ja­
kiwczuk został ujęty i oddany do sądu 
!W Mielnicy.

— —o-----

Łii'u^T

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I KOLONIALNĄ.

Lwów, 2. grudnia.
(— ) Z Rzeszowa donoszą nam, że 

przedwczoraj późnym wieczorem  17- 
letni Leon Gąsior ze Staromieścia 
pow. Rzeszów, zamordował pchnię-

Lwów, 2. grudnia.
(— ) Z Przemyśla donoszą nam, że 

przedwczoraj rano wybuchł pożar na 
folwarku Andrzeja Sapiehy w  Żura­
w icy. Ogień zn iszczył 4 sterty zboża

Jarosław, w  grudniu.
(K -Z ). Torowy kolejowy Michał Pe- 

rekasza na przestrzeni Jarosław-Prze­
worsk po skontolowaniu swego odcin­
ka, w  powrocie tuż przed Jarosławiem 
spadł z pociągu wskutek omdlenia i 
dostał się pdi koła pociągu towarowe­
go, które zmiażdżyły mu lewą stopę,

Lwów, 2. grudnia.
(: ).  Przed Trybunałem karnym, 

któremu przewodniczył r. Medyński, 
a oskarżał prok. Horodyski, stanął 
wczoraj Stanisław Jakinala, liczący 
lat 22, b ez  zajęcia, oskarżony o to, że 
dnia 13. października 1930 r. skradł 
na szkodę Leona Prol sta 4.475 sztuk 
pocztówek malarzy polskich, łącznej

Lwów, 2. grudnia. 
( : )  W  realności przy uil. Lwowskiej 

w  Kleparowie mieszkają Katarzyna 
Królikowska z córką swą Janiną Mńl- 
ler i kochankiem córki Franciszkiem 
Jaroszczakiem, Anna Kusiak z córką 
Stefanją oraz rodzina niejakich Ka­
puścińskich. Od dłuższego już czasu 
na tle sporów sąsiedzkich panował an­
tagonizm między Anną Kusiak a Kró­
likowską. Rozumie się samo przez się, 
że córka i  kochanek stali po stronie 
matki.'

W  dniu 5. sierpnia znowu doszło 
do sporów między Królikowską a Ku­

ciem noża w  serce 25-letniego Stani­
sława Bindugę. Tłem morderstwa by­
ły  porachunki, osobiste. Mordercę are­
sztowano.

i 4 sterty słomy, a ponadto częściowo 
spaliła się młocarnia. Szkoda wynosi 
około 30 tys. zł. Pożar powstał w  cza­
sie m łócenia zboża, prawdopodobnie 
z  iskry lokomobili.

oraz poważnie uszkodziły głowę. Prze­
chodzący służbowo wachmistrz żan- 
dannerji Kwiatkowski, widząc z dala 
upadek człowieka z pociągu, pospie­
szył rannemu z pomocą, oisunął go 
z toru i sprowadził lekarza kolejowe­
go, poczem rannego odwieziono do 
szpitala.

wartości 249 zł. 75 gr. —  Oskarżony, 
który już dwukrotnie był za kradzież 
karany, pzyznał się do zazuconego mu 
aktem oskarżenia czynu, podając na 
swą obronę, że kradł, ponieważ był 
od dłuższego ozasu głodny. Trybunał 
skazał go za czyn ten na 9 miesięcy 
więzienia.

siakową. W  kłótnię tę wm ieszał się 
również Jaroszczak, który począł rzu­
cać przez okno do mieszkania Kusia- 
kowej kamienie, a następnie siłą w y ­
ciągnął syna Kusiakowej z mieszkania 
matki i począł go niemiłosiernie bić. 
Powstała w ielka w rzaw a w  całej ka­
mienicy i na odgłos kłótni wybiegła 
ze swego mieszkania p. Kapuścińska, 
któTa jako osoba neutralna postano­
w iła interweniować między powaśnio- 
nemi stronami. A le interwencja ta 
skończyła się dla niej fatalnie. Bo­
wiem Jaroszczak wraz z swą kochan­
ką i Królikowską rzucili się na Ka­

puścińską i poczęli ją dotkliw ie bić. 
Na krzyk żony wybiegł Kapuściński 
ze swego domu i stanął w  jej obronie. 
W ówczas Królikowska poczęła zachę­
cać Jaroszczaka, by obił również Ka­
puścińskiego i  w ręczyła mu nawet 
sztylet, którym Jaroszczak kilka razy 
dźgnął Kapuścińskiego.

Ewa Kapuścińska wskutek pobicia 
przeleżała się przez kilka tygodni 
w łóżku, zaś mąż jej w  kilka dni pó­
źniej zmarł. Sekcja zw łok wykazała, 
że denat zmarł z powoda krwawienia 
jamy opłucnej, oraz z powodu roz­
poczynającego się ogólnego zapalenia 
otrzewnej. Źródłem skrwawienia była 
rana kłuta klatki piersiowej zadany 
przez Jaroszczaka.

Za czyn  ten odpowiadali wczora; 
Jaroszczak, Królikowska i Janina 
Muller przed Trybunałem karnym, 
któremu przewodniczył r. Medyński, 
a oskarżał prok. Horodyski, oskarżeni 
o zbrodnię zabójstwa wz.gl, o uczest­
nictwo w  zbrodni. Stronę poszkodowa­
ną zastępował dr. Żywicki.

Trybunał po naradzie skazał Ja­
roszczaka na 6 lat ciężkiego więzienia, 
Królikowską na 3 lata, a J. Muller u- 
w oln ił od w iny i kary. Jaroszczaka 
bronił dr. Bandach.

T a je m n ic z e  p o r w a n ie  
m ło d e j p a n n y .

j Lwów, 2. grudnia

(— ). Wczoraj wieczorem zjaw ił się 

w  I. Komisariacie PP. Jakób Stachań- 
oznk, zamieszkały przy ul. Krasickich 

5. i doniósł o zuchwałym napadzie 

bandyckim, dokonanym na nim i ,ego 

towarzyszce, którą bandyci uprowa­
dzili w nieznanym kierunku. Stachań- 

ezuk o godz. 8-mej wieczorem w  to­

warzystw ie panny Marji Łyezkówny, 

zamieszkałej przy ul. Szeptyckich 24 

przechodził przez dawny cmentarz 

stryjski w kierunku ul. Kadeckiej. Na­

gle na idących napadli jacyś trzej nie­

znani osobnicy, uzbrojeni w łaski. Je­
den z nich pobił Staohańczuka, zaś 

dwai jego towarzysze chwycili Łycz- 
kównę pod ręce i poprowadzili ją w  

głąb cmentarza.
Policja wysłała natychmiast na 

miejsce patrol, która przeszukała całe 

w igorze Kadeckie, ale bez rezultatu.

W  godzinach wieczornych zjaw iła 

się na policji p. Łyczkówna, która ze­

znała, że napastnicy za chw ilę ją pu­
ścili, nic złego jej nie czyniąc.

 o-----

Z a m a c h  m o r d e r c z y  
p o d  S a m b o r e m .

Lwów, 2. grudnia.

(— ) Z Sambobra donoszą, że wczo­
raj w ieczorem  nieznany sprawca 
w zamiarze morderczym strzelił dwu­
krotnie z rewolweru do Michała Horo- 
dyskiego w  Siekierczycach pow. Sam­
bor. Na szczęście strzały chybiły.

— — o------

Groźny pożar na folwarku w Żurawicy
SZKODA W Y N O S I 30.000 ZŁ.

-/łam anie do kasy
PIEKARNI ROBOTNICZEJ W  PRZEMYŚLU.
Lwów, 2. grudnia.

(— ) Przedwczoraj w  nocy doko­
nano włamania do kancelarji piekarni

robotniczym na Zagania w  Przemy­
ślu. Sprawcy po rozbiciu kasy ognio- 
trwałej zabrali 2 tysiące zł. i zbiegli.

robotniczej, mieszczącej się w  domu  ̂ Dochodzenia w  toku,

Kolejarz pod kołami pociągu.
NIESZCZĘLIWY WYPADEK TOROWEGO W  JAROSŁAWIU.

(Od naszego korespondenta.)

Za  k ra d zie ż w id o k ó w e k
ODPOKUTUJE WIĘZIENIEM.

Epilog krw aw ego zatargu 
s ą s i e d z k i e g  o . ^ * 2 2 jSZSSZ

i



Nr. 9418 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 3. grudnia 1930. Str. 9

Przy otyłości, pobudza naturalna wo­
da gorzka „Franciszka - Józefa'1 prze­
mianę materji w organizmie i wpływa 
na wysmukłość kształtów. Żądać w  apte­
kach i dróg. Ł 10427

Wiosna 
w Krakowie.

(Korespondencja własna „Gaz. Por.).

W io s  ?! Chyba panu Alfredo­
w i wybory na mózg uderzyły? Chy­
ba! Otóż nie —  a raczej niezupełnie. 
Bowiem po długich dniach „deszczo­
wych i ponurych", pełnych depresji i 
smutku, jakiemi napawać musi ta 
chlapa, jaką zostaliśmy przez Mać- 
Nature uraczeni (kochana Mać), po 
niedzielnym —  niemal —  huraganie
1 kilku dniach powolnego wypogadza- 
nia się, niepostrzeżenie z pod czerni 
zw ilgłej ziemi, wystrzeliły dziś zie lo­
ne promyki trawki, a wśród nich u- 
kryte, jakby zawstydzone ukazaniem 
się tak nie w  porę, białe, nieznane mi 
z nazwy —  kwiatki. Wszak to przed­
sionek grudnia! Zima prawie. B ył już 
śnieg. Skądże więc ten skok! A  może 
ta wiosna po dniach przełomu —  to 
wróżba wiosny dla Polski? Może to 
tym bol? Daj Boże! Temibairdziej więc 
w  tak podwójnie promiennej chw ili, 
nie hądżmy patetyczni.

Jest w  kolisku plant krakowskich 
jeden odcinek specjalnie umiłowany 
przez dzieci i ptaki; to pantja od Bar­
bakanu do ulicy Sławkowskiej.

W  pośrodku stoi pomnik poświęco­
ny pamięci poety Bohdana Zaleskiego, 
a u jego stóp ściele się stawek, po któ­
rym  latem ipływają łabędzie. Nad jego 
brzegiem hamuje wszelakie ptactwo, 
z  gołębiami na czele. Dawno już u- 
m ilkły świergoty i przemiłe hałasy w 
tem miejscu. Łabędzie zabrano, pta­
ctwo się pochowało w  muraoh i drze­
wach, wodę na stawku spuszczono, a 
dół zarzucono lislowiem. Koło poety 
zrobiło się pusto i smutno. A ż dziś jak 
na pobudkę daną przoz fanfary z  pro­
mieni słonecznych, zaroiło się tam. 
W  błogich, złotych smugach zalśniły 
uśmiechy dziecięce, ozwały się bry­
lantowe dzwoneczki ich gwaru i śmie­
chu, a nad tem kłębowiskiem radości 
unosi się świergot ptaków.

Radość —  jasność —  świeżość —  
śmiech —  spłynęły w  szare dni przy­
gnębiającego przedzimla.

Jak w  pełni wiosny, tak i dziś wró­
belki kąpią się w małych wanienkach 
niewyschłych bajorek. Za chw ilę pod­
latują, na gałąź i stamtąd strzepują f i­
glarnie rosę ze swych szarych piórek, 
na zieleń trawy, na towarzyszy zaba­
wy, a w  szczególności na psiaki, które 
stojąc pod drzewami, pilnie oszczeku- 
ją uskrzydlonych, złośliwych psotni­
ków. W okół krążą napuszone gołębie, 
gruchaniem objawiając swe zadowo­
lenie. Wesele natury!

W  tak poetyczny nastrój, pełen 
cza™  i piękna wpada piosenka enfont 
terrible XX. w. —  wpada jak ropucha 
w bukiet fjołków. A  ten brzdąc prze­
klęty, tak mały, że —  by postąpić 
kilka kroków, musi się trzymać kola­
na swej bony, drze się: —  „Z ie  twoje 
sielcie —  oiemuś smutna i źla....“ . 
N ie smutna, nie zła, ale wściekła jest
dusza, moja, aż d o  pełnej, praw-
diziwej i niezmąconej przewidywaniem  
.powrotu wczorajszej aury, aż do sło­
necznej wiosny, pełnej uroku, c-za.ru, 
piękna, p o e z j i -------------(byle nie toj,
2 ust dziecka XX. w.).

Al —  Woy.
Kraków, w listopadzie.

N ikcze m n a ro la  
te ś c io w e j-  tru c  ic ie lk i Zbrodnicza para kochanków 
usiłowała skrytobójczo zamordować męża

w e zw a n e g o  specjalnie z  Francji.
Przemyśl, w grudniu.

(M) Niejaka Anna Kisiel z W ylewy, w 
powiecie jarosławskim, żyła przez pewien 
czas w konkubinacie z Stefanem Włtni- 
klem, za którego też wyszła za mąż wbrew 
woli swej matki, zamierzającej ją wydać 
za jakiegoś bogacza z sąsiedniego Leża- 
chowa.

Teściowa, zawiedzona w swych na­
dziejach na zamożnego zięcia, zaczęła 
podszczuwać swoją córkę, przyczem upra­
wiała to tak konsekwentnie, że córka 
w końcu znienawidziła do głębi swego mę­
ża. W  ten sposób zapanowała w domu 
młodych Kisielów wielce niemiła atmo­
sfera, w  której mąż czuł się bardzo nie. 
swojo. Nie było też nic dziwnego w tem, 
że stara Kisiełowa, typowa jędza o chani- 
sko-zbrodniczych instynktach, szukała ko 
gaś , aby zajął się uprzątnięciem raz na 
zawsze znienawidzonego zięcia. W  tym 
celu namówiła nawet swego parobka, 
Iwana Maziarza, aby Witnlkowi podał w 
jedzeniu truciznę. Maziarza jednak, mimo 
że mial od swej służbodawczyni przyrze­
czoną znaczną nagrodę w gotówce i mniej 
ponętną w naturze, ruszyło sumienie, 
wskutek czego tego zamachn trucicielskle- 
go nie wykonał.

Wkrótce potem Witnik, liczący obecnie 
lat 29, wyjechał na roboty do Francji, 
gdzie znalazł pracę w  kopalni węgla, przy 
czem żył tak skromnie, że z zarobku w 
ciągu roku przysłał żonie do domn 2.200 
frauków. Tymczasem Anna, natura hete- 
ryczna, nawiązała m. i. stosunek ze 
swoim dalekim krewnym. Stefanem Kisie­
lem, z którym razem postanowiła w spo­
sób rafinowany pozbyć się znienawidzone­
go z całej duszy męża. Ażeby plan mordu 
zrealizować, napisała też żona po niego do 
Francji, wzywając go do powrotu, gdyż po 
trzebuje go rzekomo koniecznie przy 
swoim boku, jako męża i gospodarza. Nie 
przeczuwający niczego, Witnik zlikwido-

wal wobec tego swoje sprawy, bj szybko 
stawić się na wezwanie żony w Wylewie,
gdzie idu zaraz na wstępie zakomuniko­
wano, że jego 20-letnia Hania przez cały 
czas uprawiała „chłopskie flir ty " i ży je z 
Stefanem Kisielem.

W itnik jednak usposobiony ugodowo i 
widocznie wyrozumiały na słabostki ludz­
kie, przeszedł nad temi wiadomościami do 
porządku dziennego, pewny, że uda mu 
się odzyskać miłość swej płochej żony.

Przeliczył się natomiast łatwowierny 
„rogacz', bo zacna jego połowica przed e- 
wszystkiem ułatwiła swemu kochankowi 
popełnienie kradzieży na szkodę jej wła­
snego męża, a już następnej nocy przystą­
pili oboje do wykonania uplanowancgo 
zamordowania go. W  tym celu w  nocy na 
1. lipca br. Kisiel otworzył sobie bagne­
tem drzwi od stajni, poczem wszedł do 
mieszkania, w  którem spala W itnikowa z 
mężem.

Wiłnikowa, która czuwała, chcąc spo­
wodować u męża zemdlenie, ugodziła go 
wówczas z całej siły pięścią w podbrzu­
sze, poczem Kisiel ehwyclł go za szyję i za­
czął go dusić. Podczas szamotania się, za­
łamała się jedna ze ścian łóżka tak, że 
wszyscy troje spadli na ziemię. Wówczas 
udało się W itnikowi resztkami sił wydo­
stać z opresji 1 dotrzeć do okna, którego 
szybę wraz z ramą wywalił. Tam dopadł

Witnika jeszcze Kisiel, kłująe, siekąc 1 
dźgając go bagnetem, zaś żona-djablica 
tymczasem uciekła.

*
Sprawa powyższa, której tło tak do­

sadnie ilustruje poziom moralności, pa­
nującej na wsi, „niezepsutej" kulturą wiel 
komiejską. była rozpatrywana przez 
przemyski sąd przysięgłych. (Trybunał 
s s. o.Krzewiński, Metzger, Kotlnmski — 
obrońcy s. s. o. Dmochowski, dr, A. 
Schaechter, dr. Scliutzman. Tok rozprawy 
ujawnij całą ohydę zbrodniczych In­
stynktów, których wyrazem były zdemora 
lizowan© typy „kobiet z ludu": młodej
W itnikowej i je j matki Anny Kisielowej 
oraz zaślepiony i niewolniczo pod wzglę 
dem seksualnym ulegający młodej hete 
rze, Słefan Kisiel.

Prokurator miał zadanie bardzo ułat 
wionę, zwłaszcza, że wszystkie okoliczno­
ści w ciągu postępowania dowodowego 
spiętrzyły się przeciw oskarżonym.

Na podstawie werdyktu ławy przy­
sięgłych ogłosił trybunał wyrok, zasądza­
jący zbrodniczą parę kochanków, a to An 
nę Wltnikową i Stefana Kisiela na karę po 
5 lal ciężkiego więzienia za zbrodnię usi- 
lowanego mordetstwa 1 zbrodnię kra 
dzieży.

Teściowa, wzgl. matka, Anna Kisiełowa 
uzyskała wyrok uwalniający'.

Chłopskie polowanie par force
na c u d z y m  r e w i r z e .

N IE Z W Y K ŁY  W YPAD E K  KŁUSOW NICTW A NA WSI.
Lwów, 2. grudnia.

(jp) Wśród ludności w iejskiej nie na­
leżą do rzadkich w yjąlków  amatorzy 
zwierzyny, urządzający sobie bezprawnie

„Czarodzieje" w  w ięzieniu
NOWOCZESNE METODY W  WIĘZIENNICTWIE,

(D o  ryciny na str. 1.)

Lwów, 2. grudnia.
(= ) .  Nowoczesne więziennictwo 

posługuje się zupełnie nowoczesnemi i 
nader ciekawemi metodami. Coraz 
hardziej ustala się pogląd, że więzienie 
nie jest zemstą poszkodowanego społe­
czeństwa, Lecz jedynie

eliminacją 
szkodliwej jednostki, kitórą stara się 
wszefkiemi sposobami poprawić i u- 
czynić z niej zdrową komórkę organi­
zmu zbiorowego.

Jedna z  tych nowoczesnych metod 
polega na tem, aby dodatniami i przy* 
jemnemi wrażeniami, pJynącemi z ce­
lowej pracy i godziwej rozrywki w y­

wołać w więźniach odpowiedni, po­
godny (

nastrój duszy, 
podatny ziarnom skruchy i poprawy.

Rycina nasza przedstawia ciekawy 
i charakterystyczny obrazek, zaczerp­
nięty z  jednego z więzień amerykań­
skich. Oto dwa j zawodowi 

„czarodzieje" 
popisują 9ię wobec licznego grona 
Zbrodniarzy swenii zręczneimi i zaba- 
wnemi sztuczkami. Na twarzach w i­
dzów widnieje szczera wesołość, 
która przecież jest najlepszem lekar­
stwem dla mroczącej, zatrutej toksy­
nami zla duszy złoczyńcy.

I I C E S Z  P O '  S C
Z A  D A R M O  

do kina „PAŁACE*
Poszuka] s w e g o  n a z w i s k a  ł l  
w naszym dziale inseratowym ■ ■

100-procentowy polski film dźwiękowo - śpiewany „Niebezpieczny romans1', 
z czarującą Befty Amann f asem sceny polskiej Samborskim jest przebojem te­
gorocznego sezonu kinowego. Prócz tej dwójki występują między innymi znani 
we Lwowie artyści „Qu! pro quo“ pp. Dymsza i Krukowski, którzy śpiewają 
szereg pięknych piosenek. Treść filmu bardzo zajmująca, utrzymuje widzów w 
napięcia od pierwszej do ostatniej sceny. „Niebezpieczny romans'' stanic się na- 
pewne atrakcją kinową Lwowa.

sekretne polowania na cudzych terenach
Jednakowoż schwytanie takiego kłusów 
nika we wsi Kudańcc obok Jaryczowa 
zdarzyło się w warunkach tak niezwyk­
łych, iż stanowi to curiosum w swoim ro- 
dzaju. Na terenie tej gminy, jakoteż na te- 
renach sąsiednich od dłuższego czasu gra 
sował jakiś tajemniczy kłusownik, robią­
cy znaczne szkody w  zwierzostanie. Jed­
nak mimo usiłowań właścicieli rewirów, 
jakoteż strażnika Bartosza z Jaryczowa, 
nie można było schwycić tego osobnika. 
W iedziano 0 jego istnieniu tylko dzięki 
odgłosowi nocnych strzałów, oraz k rwa 
wym śladzie jego sekretnych łowów.

Wreszcie strażnik Bartosz uważał za 
stosowne zameldować o tem komendanto­
wi posterunku w Jaryczowie p. Germano. 
wL Ten, nie mówiąc ni nikomu, zmobili­
zował cały posterunek i obsadził nocą poli 
rudanicckie. Zasiadka nie była wygodna 
bo na czystych polach musieli policjanci; 
leżeć w bruzdach, by ich kłusownik niu 
spostrzegł przedwcześnie. Również sam
komendant ukrył się za stertą nawozu. W  
pewnej chwili spostrzegł ze swego ukry­
cia chłopa jadącego na koniu. Nie zwróci 
ło to jego uwagi, bo nie zdarza się nigdy, 
aby chłop kłusował konno. Gdy jednak 
po upływie jakiej pół godziny spostrzegł 
tego somego osobnika, powoli wracające­
go tą samą drogą, obudziła się jego czuj­
ność. I  istotnie nagle chłop wyjął ukrytą 
pod burką strzelbę i oddał strzał do po­
mykającego polem zająca. Na to hasło po 
licjanci wybiegli ze swych kryjówek, a 
chłop rzucił się do uceczki w  przeciw­
nym kierunku. Tu jednak wpadł z desz­
czu pod rynnę, bo natknął się wprost na 
komendanta, który go też przytrzymał.

Przy rew izji znaleziono u niego więk­
szą ilość naboi, które wraz z strzelbą sta 
nowiły dostateczne corpora deiicti. Oka­
zało się, że udało się właśnie schwytać te­
go niebezpiecznego kłusownika, który był 
plagą całej okolicy. Energiczne wkroczenie 
komendanta Germana zyskało u właści­
cieli terenów w  całej okolicy wielkie U- 
znanie i wdzięczność. „W olnego Strzelca" 
aresztowano.

„ Ł I T U R O J A "
Skład przyborów kościelnych, obrazów 
i dewocjonalji, pracownia szat liturg., ar- 
lyst. haftów, Lwów, Kopernika 9. tel.
47— 55, poleca: Ornaty, baldachimy, cho­
rągwie, feretrony, obrazy. Naprawa szat 
liturg. Brokaty, galony, frędzle, bajorki. «

6196-15
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Uczczenie 12-ei rocznicy
z je d n o c z e n ia  k r ó l e s t w a  J u g o s ł a w j i .

Lwów  2. grudnia.
(jp) W  dniu wczorajszym, jako 

w dzień święta państwowego Zjedno­
czonego Królestwa Jugosławji, odbyła 
się staraniem Ligi Polsko - Jugosło­
wiańskiej uroczysta Akadem,ia w sali 
ratuszowej, która wypełn;ła się po 
brzegi publicznością. linieniem Wo- 
jew. był obecny r. Krzyszkowski, im. 
miasta prezydent Brzozowski i wice- 
prez. Irzyk, poseł Jaeger, konsul cze­
chosłowacki Jirasek, konsul rumuń­
ski Sallin, wiceprez. Dembowską 
prof. U n iw . J. K. Czekanowski, rektor 
Weter. Janowski, prof. Leszczyński, 
star. g-odzki Gallas, kustosz Ossoli­
neum Wisłocki, inż. Pings, dyr. T. W  
Grossman, prof. Czuruk i w. i. Sala 
była przystrojona barwami polskiemu 
i jugosłowiańskiemi, a obok portretu 
Prez. Mościckiego widniały podobi­
zny króla Jugosławji Aleksandra i je ­
go małżonki.

Akademję zagaił prezes Ligi r. 
Adam Karchezy, który po powitaniu 
przedstawicieli władz skreślił w  za­
rysie dzieje Zjednoczonego obecnie 
królestwa Serbów, Chorwatów i Sło­
weńców, złączonych wspólnotą języka 
i obyczajów! a rozdzielonych prz

P 9 U 0 IM E R Y
W E Ł M I A N E

A N G I E L S K I E  
I  K R A J O W E

9722

w  ogrom nym  w yborze  

A  LA  VILLE DE PARIS

Gahryel Start
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ANDRE B IRABEAU.

W s p a n ia ło m y ś ln e  
s e rc e .

Adrien  przyszedł o 7.30 wiecz. a więc 
z malem spóźnieniem do Jomu. Zanim 
wszedł do łazienki, zapukał do drewi po­
koju, w  któiym  żona jego zwykle o tej 
porze przesiadywała i zawołał: „P rzy ­
szedłem Minon' Możesz kazać pouać do 
stołu!“  Przygładziwszy włosy i umywszy 
ręce, otworzył drzwi do jadalni. Ciemno 
było Zanimdomacał się kontaktu, wpadł 
na krzesło. A  ponieważ rozbił sobie ko­
lano, głosem rozdrażnionym zawołał: ,,Mi 
non, gdzież ty się podziewasz?“

A le  Minon nie przyszła. Wszedł do jej 
buduaru, do pokoju muzycznego, do sw « 
go pokoju klubowego, do którego ona ni 
gdy prawie nie wchodziła. A gdy przeko 
nał się, że nigdzie je j nie było, zapytał 
pokojówkę:

—  Czy pam niema?
—  Pani wyszła koło 2-giej...

O R-mej począł się obawiać, czy je j się 
coś nie wydarzyło. Zadzwonił do je j ro­
dziców, nie była u nich. O w  pół do 9 
począł się obawiać, czy nie jest to coś 
gorszego, niż wypadek. Pobiegł do jej 
pokoju i otworzył szafę. Był mężczyzną 
który kochał swą żonę. A le  w snosób 
małżeński. Ponieważ sam nigdy o innych 
kobietach nie myślał, ponieważ praco 
w a l dużo, by móc jej dać dużo pienię­
dzy, myślał, że w ięcej nie trzeba. Nale­
żał do tych którzy myślą, że na zrwbze 
zdobyli kobietę, skoro raz powiedziała:

wiele wieków politycznie Na tern 
tle przedstawił trudności, na jakie na­
trafiało w  pierwszych latach zespole­
nie państwa i jaik w  ostatnim czasie, 
od roiku 1928 po rozwiązaniu Sejmu, 
dzięki mądrym dekretom króla A le ­
ksandra, życie weszło na pomyślniej­
sze tory. Mówca zakończył okrzykiem  
na cześć zaprzyjaźnionego państwa i 
jego władcy.

Następnie chór technicki pod ba­
tutą p. Rarasowskiego odśpiewał 
hj mn jugosłowiański, którego zebra­
ni wysłuchali powstawszy ł  miejsc

Chór odśpiewał z kolei ,,Jadran- 
sko more“ komp. Ilajozika i „Tru- 
baciz“ ikomp. Marłnkoyica, przyjęte 
żywemu oklaskami.

O swoich wrażeniach z Jugosła­
wji mówił .prof. Uniw. J K. dr. Eu- 
genjusz Romer. Znakomity prelegent 
dał w  swej prelekcji syntezę kraju, 
jego konfiguracji geograficznej) cha­
rakteru narodu i jego kuiltury, prze­
świetlając wszystko gorącą sympatją 
dla naszych pobratymców.

Wieniec ludowych pieśni jugosło­
wiańskich odegrał zespół lwowskich 
tamburzystów „Trubadur**, poczem 
sek.-etarz Ligi Polsko - Jugosłowiań­
skiej ks. Didak bumć, zak. 00. Ber­
nardynów. podziękował w  języku ju­
gosłowiańskim zebranym za uczcze­
nie rocznicy bratniego narodu, na ■ 
stęipn.e w  przemówieniu polskiem  
skreślił znaczenie zbliżenia Polski i 
Jugosławii, wznosząc okrzyk na cześć 
Rzplitej i Jej Prezydenta. Hymnem  
polskim, odegranym przez zespół tam 
burzystów zakończyła się ta piękna 
uroczystość. ■

Uimażnienie kontraktu hpna
k a m ie n ic y  p r z y  u l. S z e p t y c k i c h .

Lwów, 2. grudnia.
(— ) \V Swoim czasie głośną była we 

Lw ow ie afera przedsiębiorcy i  dostaw­
cy kolejowego Leitera aresztowanego w  
maju 1928 pod zarzutem oszustwa na 
sskodę skarbu kolejowego. Leiter od za­
rzutu oszustwa został uwolniony, ale 
z tej afery wywiązał się ciekawy spór 
cywilny, którym onegdaj zajmował się
sąd apelacyjny. Zanim wyszła na jaw 
sprawa karna Leitera, sprzedał on jed­
ną ze swych kamienic przy ul. Szepty­
ckich za cenę lO.oOO doi. i oti zymawszy 
zadatek podpisał punktacje. Kontrakt 
formalny sporządzuny został w  czasie,
gdy Leiter przebywał w  areszcie śled 
czym, gdzie podpisał on za zezwoleniem 
sędziego śledczego pełnomocnictwo1 do
zeznania kontraktu i  odbioru ceny
kupna,

Gdy wkrótce potem Le iter popadł w 
konkurs, adw. dr. Lau, jako zarządca
masy konkursowej zaskarżył ów kon­
trakt, a do skargi jego przyłączyła się 
również Prokuratorja Generalna w imie 
niu pokrzywdzonego skarbu państwa 
który również miał pretensje do Le i­
tera.

Na onegaajszej rozp iaw ie sąd apela- 
cyjny pod przewodnictwem radcy dra 
Frankego, przy współudziale rr. dra 
Ma-kiewitza i Fedusiewicza rozpatrując 
tę sprawę, przychylił się do wywodów 
zarządcy masy konkursowej dra Laua 
oraz zastępcy prokuratorii gen. r. Ja­
worskiego i nniewaznil całą transakcję 
przedsięwziętą na szkodę w ierzycieli 
konkursowych, ponieważ z okoliczności 
wynikało, iż kupujący powinien się był 
dorozumieć, że sprawa jest nieczysta. 
Ostateczną decyzję w  tej niezwykle cie­
kawej spiaw ie wyda Sąa Najwyższy,

Nowoutworzony Zakład dla sztuki foto- 
! graficznej pod firma r

P H O T O -  S T U D I O - D O RYS
Lwów, Pasaż Mikolascha, tel. 3U-92 
poleca się Szanownej Publiczności.

Specjalista chorób skórn i wener. oraz 
kosmetyki

B>r. S c h w a rz
Lwów, Słowackiego 4.,, naprzeciw głów­

nej poczty. Tel 16- 81.
Usuwanie! plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków Diaternra.

Lampy kwarcowe 10663-10

D w a  w y p a d k i  a u t o ­
m o b i l o w e .

Lwów, 2. grudnia.

( : )  Ofiarą harców automobilowych 
dokonywanych przez naszych lekkomyśl­
nych szoferów padły wczoraj dwie oso­
b y . W  obu wypadkach interwenjowalo 
Pogotowie ratunkowe odwożąc przeje' 
chanych do szpitala powszechnego.

Na ul. Pełczyńskiej autoaorożka nr. 
136. najechała 19-letniego Michała Szpa- 
Ia, robotnika, który dozna> ogólnych po­
tłuczeń cielesnych. Szpal odwieziony zo­
stał do szpitala szofera zaś odstawiono 
do więzienia.

Drugi nodobny wypadek zdarzył się 
przy ul. Halickiej. Nieznanego nazwiska 
szofer najechał 45-letnią Salcie Bardach, 
łamiąc jej nogę I ją także odwieziono 
w  stanie dość groźnym do szpitala po­
wszechnego. Za szoferem wszczęto po­
szukiwania.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie poehodzi od Redakcji, któ 
rc za nią odpowiedzialności nie bie*ze.

T e le fo n  ź  N i e b a !
(Do pana Franciszka Iwanejki Lwów, 

Kilińskiego 2).
„H allo ! Balio! Tu Mikołaj 
Proszę bardzo dobrodziejkę,
By do aparatu wezwać 
Zaraz pana Iwanejkę**.
„A  więc, czy pan Iw ancjko"
Tu Mikołaj — mówię z Nieba,
Na szóstego grudnia dużo 
Słodkich rzeczy ini potrzeba**.
W ięc zamawiam, proszę pisać:
1 orty, cukry, czekoladki,
Ciastek moc —  bo bardio lubią 
Je, najmilsze moje dz.atlji**.
Pańskie rzeczy oczywiście 
Nadzwyczajne są, bajeczne,
A  Ja tylko je rozdzielam 
Między same dzieci grzeczne** 
„Proszę również zaraz podać 
W iele na rachunek pański 
Złożyć Panu, —  a na resztę 
Wyszlę czek na Bank Niebiański 
Lub wyasygnuję konto 
Bo mamony Ci potrzeba.
Zaś słodycze proszę wysłać 
Za pobraniem w'prost do —  Nieba, 

Br.UNO FRENKEL.
10358  /
POPIERAJCIE L IG Ę
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tak. Jako człowiek interesów, powinien 
był zresztą wiedzieć, że mimo podpisa­
nego kontraktu, dla niezadowolonego 
kontrahenta istnieje zawsze możliwość 
zaczepki. A le  —  przy takim kontrakcie, 
jakim jest właśnie małżeństwo. —  ni­
gdy sie c tern nie myśli, że druga poło­
wa może być niezadowolona. Uważał, że 
jego kontraktowa przeciwniczka jest za­
dowolona. Był tak dalece o tem przeko­
nany, że nigdy jej bliżej nie obserwował. 
Na exterieur swojej żony nie zwracał 
więcej uwagi, niż na jej myśli. Tak więc 
zawartość szafy, która otworzył, była mu 
nieznana. Nie w iedział nawet, czy jakieś 
rzeczy brakowały.

Pckojó-wka zapytała, czy można po­
dać do stołu. Poczem dodała:

—  Zupełnie zapomniałam panu po­
wiedzieć, że pan: zabrała ze sobą swój 
mały kuferek.

A więc jednak
Uciekła więc od niego!
Na pięć minut, nie dłużej stracił pa­

nowanie nad sobą. Potem szalona złość 
minęła. Fakt: Żona uciekła z innym 
mężczyzną. Konsekwencja: Zemścić się. 
Problem: Jak ją odnaleść?

Wszystkie kohiety są gadatliwe! Nie 
popełniają żadnej zbrodni, nie omówiw­
szy jej z kimś porzednio. Także ona, za­
nim wprowadziła w  czyn swą przygodę, 
musiała ją dokładnie ipowiedzieć swej 
serdecnej pryjaciółce. W ięc: Zmusić Cle- 
mence G ivry do wygadania się.

—  Nie jem w  domul
—  Taksówka. Zad won i ' u pp. G ivry
—  Pan i pani wyszli. Państwo są za 

proszeni do pani Callamare na dancing.
Czekać do jutra rana z tą myślą? Nie!

A le z Callamare‘ami jest przecież za­
przyjaźniony, a na taki w ieczór taneczny 
nie trzeba być specjalnie zaproszony. 
Tylko, że w  marynarce nie może tam 
pójść.

Wrócić więc do domu. Ubrać smo­
king, zawiązał krawat. (Przykre zajęcie 
dla drżących rąk. A  potem był u p. p. 
Callaman Clemenc° G ivry  tańczyła. 
Zaczęte grać bluesa. Poprosił ja do tań- 
ta. Przycisnął ją mocno do siebie. Jak 
chętnie byłby tę powiernicę, tę wspólwin 
ną jeszcze mocniej do siebie przycisnął 
i z grożącą pięścią wyrwał jej tajemni­
cę.

— Prędko, szybko, proszę powiedzieć 
nazwisko. Gdzie się ukrywają?... —  A le  
głowa przy głow ie balansował w  takt 
słodkie, melodji. I  udało mu się całkiem 
spokojnie powiedzieć:

—  A  więc droga Ciemence, moja ko­
chana żoneczka zwiała. Dobrze zrobiła. 
Tylko powinna mi była swój adres zo 
stawić, bo jest mnóstwo spraw do ure­
gulowania. A le  mogę przecież pani w rę­
czyć list, który pani wyszle.

Nieco później poprosił ją do uneste- 
pa, po chwili do fostrntta. I  wreszcie w ie 
dział wszystko: Nazwisko współwinnego, 
hotel w  Londynie, w  którym mieszkali. 
Potem zadrwił:

—  Dziękuję pani seraecznie, moja 
droga, gadatliwa Clemence

Cofnęła się wstecz, straciła równowa­
gę: !

—  Adrien. Cóż pan zamierza?
—  Usunąć dwóch zbrodniarzy, mam 

nadziejęl
Następnego poranka był w Dieppe. 

Rewolwer ciężył rau w kieszeni Gorącz­

ka rozpalała żyły. Zasunął kapelusz na 
tył, spacerował wzdłu* ulic. Wszvstko 
dokoła niego byłe ponure, jak on sam. 
Ponury chodnik, ponure niebo, ponure 
morze. Burza szalała na morzu, jak w  
nim samym. Gdy się rozejrzał lub zasta­
nowił, wszystkr przyczyniało się do te­
go, by zwiększyć jego ból. ,,

—  Ach! Oto parowiec z Newhaven — 
powiedział ktoś obok niego. —  Ma- spó­
źnienie. Zapewne z powodu burzy.. A le  
się dobrze wykolysał.

Iitotn ie można to było jeszcze w i­
dzieć. Adrien patrzył na ludzi, wysiada 
jących z przepełnionego parowca. Byli 
śmiertelnie bladzi, byli juni, nogi bezsil­
ne. Jeden z nich, jęcząc, zwymiotował 
jeszcze na molo o dv'a kroki od Adrie- 
na. Adrien cofnął się izybko. Rozpacz, 
którą dum ił w  sobie, stała się jeszcze 
dotkliwszą. Przypomniał sobie, że już ja 
ko mały chłopak nie mógł długo kołysa" 
się na drewnianym koniku, że, gdy uył 
już starszy, stale chorował w podróży; 
że obecnie nie mógł stać na moście Se­
kwany, podczas gdy z łódek wysiadano 
ns brzeg. Z Dieppe do A nglji —  cztery 
godz:ny podczas burzy —  na Karale... 
Musiał zabić tę kobietę i tego nędznika.. 
Ale przedtem musiał przez cztery długie 
godziny być nędzną kreaturą, dręcząc to 
b 'jdne C’ ało, które wypróżnia się i jęczy. 
Usiyszał syrenę swego parowca. —  Po­
szedł na górę. Już na wodach portu za­
czął się ten okropny taniec; most zwo­
dzony miano wciągnąć do góry. Nagle 
zawołał Adrien :

—  Ja nie chcę! Do brzegu* —  I  roz­
pychając wszystkich stojących dokoła 
wyskoczył na brzeg
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REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. FRZEDPOł.
REDAKCJA BEZW ARUNKOW O UANU

SK R YPTÓ W  NIE ZW RACA.

1 EATR W IE I K I:
Wtorek, o godz. 7.30 wieez. „ Borys 

Godunow" (w idowisko zakupione przez 
Tow. Schroniska dla bezdomn.) Występ 
Z. Zaleskiego i E. Massiniego.

Środa, o g. 7.30 -wiecz. „Kordian".
TEATR  ROZMAITOŚCI:

W torek o godz. 7.30 wiecz. „Dorota 
Arj.rermsmn".

Środa o godz. 7.30 wiecz. „Dzwony 
z CoTneville“ .

TEATR  M AŁY:
W torek o godz. 7.30 wiecz „Perfum y 

mojej żony".
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Perfum y 

mojej żony".
*

REPERTUAR NOWOŚCI
W torek: ,,Opiekuj się Am elją".
Środa, 3 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„Opiekuj się Am elją". Zniżki ważne.
*

BIURO KONCERTOWE M. T U E R K *.
Środa, 3. grudnia: V- Mistrzowski Kon­

cert abonamentowy. —  Maurycy Rosen- 
thal, pienista.

Piątek, 5 grudnia: V I I  Mistrzowski
Koncert abonamentowy. —  Trio Poźnia- 
ka.

A
REPERTUAR KINOTEATRÓW

APOLLO : „Syn białych gór". Film
dźwięko-wo - śpiewny.

CHIM ERA: „Baśń o miłości".
FATAM O RG ANA: „Skrzydlata flota", 

z Ramonein Novaro.
G R A ŻYN A : „Poganin".
CASINO Ramon Novarro jako „P o ­

rucznik Armand".
KOPERNIK : Maurice Chevalier „Pa­

rada Paramountu" film  dźwiękowy w ję­
zyku polskim.

LEW': ,,Na ław ie liańbyii,,
LIJNA: .Bicz Boży".
M AR YS IE Ń K A: Maurice Chevalier

„Parada Paramountu" film  dźwiękowy 
w  języku polskim.

O AZA : ,Księżna Masza"
PAŁAC E : „Niebezpieczny romans" z 

Betty A mann i Bog, Samborskim.
PA S A Ż : Tirn Mac Coy „Zdrajca z Za- 

ehoau"
PAN : „N ibelungi".
PROMIEŃ: „Córka szatana" i .P a ­

nienki z obiektywem"'.

Pojedue jutro, burza uspokoi się. 
Zdradzony i cierpiący w  dodatku na mor­
ską chorobę? Znosić wszystkie cierpie­
nia, moralne i fizyczne? Tę czterogo­
dzinną mękę, na którą nie zgodziłby się, 
by dojść do najpiękniejszych rozkoszy, 
miałby znosić dlatego, że dw uch łotrów 
go ośmieszyło?... A  jednak był niecier­
p liw y! Ca za przyjemność, wyciągnąć re­
wolw er i celować, celować!... Pojedzie 
jutro, jak burza minie. .

W nocy nie spał. Siyszał głośne wy­
cie yialru, który bił w  okiennice poko­
ju hotelowego. Po chwili zdawał się u- 
spokajać... Zaczął padać deszcz. Tłuma­
czył sobie: /a godzinę pngod i może się 
zupełnie zmienić... jak kochanek mówi 
do swej przyjaciółki, z którą wybiera 
się n.i wycieczkę: „W  niedzielę, gdy bę­
dzie ładnie na dworze".

Nippogoda jednak trwała. Te. saine o- 
łowi.ane chmury, te same wzburzone fa­
le, te same biedne twaize, wysiadające 
z parowca z Newhaven... Cztery dni sie­
dział w  Dieppe w  swym pokoju. Raz 
pomyślał sobie: Arb, pojadę do Calais,
stamtąd przejazi trwa tylko godzinę: 
tak, ale podczas burzy jest tam najgo­
rzej. W rócił z powrotem do Paryża.

Clemence G ivry przychodziła tymcza­
sem codziennie w szalonym strachu do 
jego mieszkania. Czj ta1 a wszystkie ga­
zety, codziennie z obłędną trwogą prze­
glądała kronikę lokalną

Gdy go wreszcie zobaczyła, w złym 
humorze, niezadowolonego ze siebie, o- 
detchnętn z ulgą:

—  Jaki pan dobry, że jej pan prze­
baczył

Tłum. C. M.

Term inator krawiecki
rażo n y  p rąd em

ZOSTAŁ DZIĘKI PRZYTOMNOSLI UM YSŁU  WSTBRUNKOWIJGO URATO­
W ANY .

(Od naszego korespondenta.)

Rohatyn, w  grudniu. 
Szalona burza, jaka onegdaj szala­

ła nad nasz-em miastem, wyizadmła 
dnżo szkody. Jedna, z zerwanych w ia­
trem anten przerwała drut elektrycz­
ny o sile 220 wolt Przechodzący tam­

tędy terminator krawiecki Danyłków 
-wstał rafcon- prądem. Dzięki przytom­
ność, umysłu st. pcstm-unkowego 
Skulskiego, udało Jię nieszczęśliwego 
chłopca utrzymać przy życiu.

Ju  wkrótce 
w  Klnie

L E W
Największa sensacja kinematograf, dźwięk. Olbrzymia kata­
strofa największego sterowca odczas wyprawy do bieguna. 

Dramat w  14 akt p t.

ZAGINIONY STEKOWIEC
W  gł. ro li. Ricardo Cortez, W irginja W alii, Convay Pearle. Film  wykonany 

w ielkim  kosztem przy zastosowaniu najnowszych wynalazków lotnictwa
i kinem atografji.

RAJ: „Trubadurzy New Yorku" z A- 
r itą  Page i Charles King.

SPLENDID: „Chata wuja Toma".
S TYLO W Y : „D zielny wojak Szweik" 

oraz „Grzeszna miłość".
UC IECHA: „Asfa lt".

Wiadomości teatralne.
W  teatrze W ielkim  w  środę „Kordjan" 

Słowackiego w  oryginalnej i wysoce ar­
tystycznej realizacji reżyserskiej L. schil- 
ierp" ucieleśniony rzetelnym talenlem J. 
Strachockiego na tle monumentalnej bu­
dowy scenicznej projektu St. Jarockiego. 
Dyrekcja Teatru udziela młodzieży szkol­
nej daleko idących zniżek, po które nale­
ży się zgłaszać w sekretarjacie Teatru 
W ielkiego Czwartkowy wieczór wypełu1 
„A id a " Verd i‘ego, w której obok znako­
mitej gry aktorskiej i pięknych popisów 
wokalnych teatr roztacza prawdziwy 
przepych dekoraeyjno-kostjuuiowy. Przy 
pulpicie kapelmistrzowskini M. Zuna.

W  teatrze Rozmaitości dziś we wtorek 
„Dorota Angerm ann" Hauplmanna w 
koncertowym zespole czołowych sił dra­
matu z p. Runcewiczówną, doskonalą od­
twórczynią roli tytułowej. W środo na 
afiszu „Dzwony z CoraevilIe" *  pp. Fon- 
tanówną Wilkoszewską Polańskim, Gru­
szczyńskim i Worchem pod batutą Z. Gó­
rzyńskiego.

W teatrze Małym codziennie teatr 
rozbrzmiewa śmieahem na arcywesołej 
komedji Lenza „Perfum y mojej żony" w 
pełni humoru i werwy grze artystów z 
pp. Grywińską i Zniczem na czele.

W  teatrze Nowości „Opiekuj się Am e­
lią " błyskotliwa, pełna przezabawnych 
sytuacji i komicznych typów farsa mistrza 
farsy francuskiej Jerzego Feydeau, wy­
wołuje co wieczór . huragany śmiechu 
i burze oklasków, które zbierają przede- 
wszystkiem M. Tatrzański, dyr I Czar­
nowski, H. Czarnowska, E, Czajkowska.' 
Gustowne dekoracje Z. Balka dopełniają 
pierwszorzędnej całości.

*
Święto dzieci. Święty M:kołaj_ z wizytą 

u „Króla Piernika I I I .  ‘ w  Teatrze No wo­
ści, Dnia 6 b. m. w  dzień św. Mikołaja 
o godzinie 4-tej popołudniu odbędzie się 
przedstawienie pięknej bajki czarodziej­
skiej „K ró l Piernik 111.“ . W akcie IV-ym 
aa dworze królewskim zjawi się św. Mi­
kołaj w  licziiem otoczeniu i rozda wspa­
niale podarki dziatwie. Rodzice, którzy 
w len sposób pragną swe dzieci obdaro­
wać, ; powinni wcześniej zgłosić się w 
kancelarji teatru Nowości w godzinach 
popołudniowych lub wieczornych.

*  •
V I I  .Mistrzowski Koncert abonamen­

towy z idzialem Tria Pożniaka odbędzie 
się w piątek, 5 b. ni. Zespół ten uctiodzi 
zagranicą za najwybitniejsze zrzeszenie 
Kameralne tego typu. Olśniewający tem­
perament wykonawców wprowadza słu­
chaczy w  atmosferę szczerego zachwytu. 
Trio Pożmaka fascynuje publiczność’ mie- 
tylko p ;eknością tonu, wyczarowanego 
przez grających lecz również jasnością 
'-azy, nrzejrzystością wykonania i śmia­
łością deklamacji. :

*
Z muzvki. Maurycy Rosenthal, który 

przed 3 dniami wykonaniem koncertu 
Chopina w Filharmonji berlińskiej od­
niósł olbrzymi sukces, wystąpi jutro wd 
środę, na estradzie lwowskiej. Słynny 
wirtuoz wykona bogaty program z sona 
ta H-ihotl Chopina na czele.

P o g rz e b  Ś . p . g e r . h r .  
L a m e z a n a -S a lin  ®.

(jp) Pogrzeb zmarłego w naszeiu m ie­
ście, po krótkich cjerpieniuch, gen. dyw. 
w st. sp. tir. Roberta Lamezuna Sulins, b. 
dowódcy O. K. lwów sniego, odbvt się 
wczoraj z honorami wojskowymi przy u- 
dziale najwyższych reprezentantów w o j­
skowości, władz cywilnych, korpusu o fiJ 
ccrskicgo, krewnych, znajomych i przyja­
ciół śp. Zmarłego oraz mnogich żastąpów 
publiczności.

O godz. 11 rano przewieziono trumnę 
zo zwłokami z domu żałoby przy ul. Zie- 
miałkowskiego I. 3 do kościoła św. Marji 
Magdaleny, gdzie złożono je  na ustawio­
nym w nawie kościelnej katafalku Mszę 
św' żałobną i egzekwie odprawił ks. dr. 
Szmyd w asyście duchowieństwa, poczem 
oficerowie wynieśli trumnę z kościoła i 
złożyli na udekorowanej zielenią i kwia­
tami lawecie działa, zaprzęgniętego w 
cztery pary koni.

Orszak żałobny' otwierała orkieslra 14 
p. ułanów ze którą postępował szwadron 
ułanów, dalej rydwan okryty wieńcami i 
kompanja honorowa 19 pp. z orkiestrą. 
Na szkarłatnej poduszce niesiono Krzyż 
„Virtuti M ilitari" i inne ordcry i odzna­
czenia zmarłego gonerata. Lawetę ze zwło 
kami poprzedzał liczny orszak duchow­
nych, prowadzących kondukt

Za trumną szła wdowa z pasierbami, 
sztab wojskowy z gen. Popowiczem i 
C/.umą na czele i korpus oficerski garni­
zonu lwowskiego. .Szczególnie licznie re­
prezentowane było ziemiaństwo, wśród 
którego zauważyliśmy rodziny Pinińskich, 
Baluehowskich. Bi-Jsktch, Wolańskieh, 
Komorowskich, Balów, Garapichów, Ho- 

1 ■•odyskich i i. .Małopolskie Tow. dla Za­
chęty Hodowli Koni reprezentował gen. 
Ir. Teodor Ttsiłtabun. Kondukt zamykała 
:ompanja honorowa pp.

Sw . M ik o ła j
czyni zakupy swe tylko we firmm

NOB LEw SE,J.w dw , Japiellonskalla
Orszak pogrzebowy przeszedł od ko- 

ścioia św. Marji Magdaleny do cmenta­
rza Łyczakowskiego, gdzie po odprawie­
niu przez duchowieństwo modlówą złożo­
no zwłoki na auto ciężarowe, celem prze 
wiezienia ich do grobowca rodzinnego w' 
Świrzu

K to  a r a n ż o w a ł  w s p a ­
n ia ł y  fe s tiw a l n& p b  

Ś w .  0 i  7 h a .

W  uzupełnien iu spraw ozdan ia  z  ob­
chodu 100-Iekniej roczn icy  listopado­
wego powstania podajem y, że całość 
obchodu „Z m ian y  w a r ty "  na placu 
św. Ducha zaprojektow ał art.-rzeźb iarz 
p. K urczyńsk i, spraw ę um undurowa­
nia u łanów  i c zw artak ów  ściśle w ed le  
wzorów  h istorycznych  ro zw ią za li bar­
dzo szczęś liw ie  i udalnie pp. Zygm unt 
Paw łow sk i i Andrzej Brnchaalsk i, za­
stosowanie; dawnego regu lam inu z r. 
1830 przy  zm ian ie w arty  p rzep row a­
d z ił p. majoi M egiera , a z dekoracy j­
nej części w y w ią za ł się bardzo dobrze 
art.-m alarz p. Kurszm ido wi-cz. W ido­
w isko to h istoryczne będzie przy eprzy 
jającej pogodzie 'pow tórzone w  p rzy ­
szłą n iedzie lę, ó czem  doniosą aTisze.

F r s t iw a f  m ię d z y n a r o ­
d o w y  w  O z f o r d z ie .
W lecie 1931 roku odbedzie się Fe- 

stiyal Międzynarodowego Tow. Muzyki 
Współczesnej w Oafordzie. W związku z 
tem Polskie Iow . Muz. Współ, podaje do 
wiadomości kompozytorów polskich, że­
lu nadsyłali swoje utwory, celem zakla­
syfikowania ich i ewentualnego przesła- 

i nia do wykonania na Festivalu przyszło­
rocznym. Fosiedzenie Komisji klasyfika­
cyjnej \v skład któiej wchodzą prof. Choj­
nacki, Drzewiecki, Fitelberg ; Szopski 
i delegat F ikcji Lwowskiej P. T. M. W. 
dyr. A. Sołtys, oraz ich zastępcy pref. Le 
feid i redaktor Gliński —  odbędzie się 
dnia 15 grudnia b. r. w Warszawie. Nad­
syłać należy utwory pod adresem prezesa 
Zb. Drzewieckiego, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 1. 17 (orkiestra symfoniczna) 
ewentualnie z chórem) chóralne miesza­
ne a capella, organy, oryginalne u- 
twory na orkiestrę dętą. wojskową (nie 
arraugeinent) i utwory knmeęalne 
do 10 lub j2 wykonawców, względnie 
:ia małą orkiestrę (orchestrę de chambre). 
Jednocześnie podać należy czas trwania 
ki żdego prfroru, tytuły w jednym z języ­
ków angielskim, francuskim, niemieckim 
włoskim lub łacińskim.

J a k ie  c z y n s z e  o p ła ­
c a m y  w  g r u d n iu .

Czynsze najmu, za miesiąc grudzień 
oblicza się na podstawie jednolitego 
mnożnika, który miarodajny jest dla 
'~zvstkich mieszkań bez względu na 

ilość polco oraz dla wszelkiego rodzaju 
lokal handlowych, przemysłowych, r z e ­
mieślniczych, pensjonatów i t p Mnożnik 
ten —  licząc od 100 koron czynszu płaco­
nego w czarwcu 1914 r. —  wynosi: 105 
Każda korona ezwnszu przedwojennegt 
przelicza się na 1 zł 5 gr.

—  -0------

Z  miasta     (■
Viadomusci osobiste. Przymarjusz szu 

tata Powszechnego we Lwow ie, doceni 
Uniwersytetu dr. Stanisław' Laskotwnicki, 
wyjechał w celach naukowych na kilka 
tygodni zagranicę.

Piękn- uroczistość w 100 rocznico po­
witania listopadowego odbyła się w  so­
botę popołudniń staraniem Grom  nauczy­
cielskiego szkoły żeńskiej im. ( żackiego 
p»d kierownictwem p. Tarnnnickiej. 
\Vi< łka salę gimnastyczną szczelnie wy­
pełnił? ludność żydowska, do której prze­
mówiła krótko i z polotem p. Missatowa, 
puczem nastąpi! nader urozmaicony pro­
gram w ypełr.. my przez starsze uczeni en 
szkoły, a to obrazy sceniczne w przeróbce 
Krzakowskiej, pieśni chóru pod batutą 
Nelkanównej i Zielińskiej, deklamacje

M
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Z  okazji JisBsileuszu krwią W f P f i a .

Pisaliśmy jni o jubileuszu 25-letDteh rządów króla norweskiego Haako- 
na. Rycinr nasza przedstawia króla Hrakona w  otoczeniu rodziny i gości. Siedzą 
(od lewej ku prawej). Królowa Mana, księżniczka duńska Tyra, królowa duń­
ska Aleksandra i księżniczka norweska Marta. Stoją (od lewej ku praw ej): Ksią­
żę duński Gustaw* książę angielski Jerzy, król duński Chi/stjan, król norweski 
Haalcon i jego syn książę Olaf.

n — B — — I— I— —

żywe obrazy układu pp. Ićiniarzowej 
i Posłowej. Uroczystość wywarła na obec­
nych podniosłe wrażenie i świadczyła 
niewymownie o kierunku patriotycznym 
szkoły i zautamu, z jaką ludność żydow­
ska odnosi się do poczynań kierownictwa 
i  grona nauczycielskiego.

Starunii m Zarżan i ■ Polskiej Bursy 
rękodzielniczej i handlów ej im. Jana De- 
kerta w e Lwow ie, odbył się w  dniu 30 li­
stopada b. r. u godz. 1 l-tej przedpol. uro 
czysty poranek ku uczczeniu setnej rocz­
nicy Powstania Listopadowego.

Oddział Żeński Związku Strzeleckiego 
uczcił 100-cie Powstania Listopadowego 
uroczystym obchodem urządzonym wd 
własnej świetlicy im. p. Prezydentowmj 
Michaliny Mościckiej, przy ul. Janowskiej 
Nr. 5. Na program obcbodu złożyły się: 
podniosłe przemówienie p. Marji Klucz­
ników ej, fragmenty z , Nocy Listopado­
wej'* Stan. Wyspiańskiego,, wykonane 
przez slrzelrzynie, a przygotowane zna­
komicie przez niestrudzoną w  pracy spo­
łecznej p. Marję Zygulską Na zakończe­
nie chor strzelczyń wykonał kilka aktual­
nych pieśni pod kierownictwem p. Du- 
dównej i Buczkiewiczówmej.

Towarzystwo „Straż Mogił Polskich 
Bohaterów w e Lwow ie podaje do wiado­
mości, iż ze sprzedaży wieńców', krzyży, 
chorągiewek, kwnatów i t. p. w  Dnie Za- 
duszne b. r. jak również ze zbiórki ulicz­
nej w  te dni uzyskało czysty dochód w 
kwocie 9.264 zł. 44 gr. Wszystkin Tym, 
którzy przyczynili1 się do pozyskania lej 
kwoty i pośpieszyli z pomocą w  powyż­
szej akcji, składa ,,Straż Mogił Pi ilskicu 
Bohaterów" na tern miejscu serdeczne 
„Bóg zapłać", zaznaczając, że cała kwota 
użytą zostanie na cele wybudowania 
j urządzenia cmentarza Obrońców Lwo­
wa.

- c -

Komun kały.
Program  Kasyna i Koła I U. Art. na 

bieżący tydzień. W  czwartek 4 b. m. o 
godz. 20-tej „W ieczór pieśni" Zofji Drex- 
ler - Pasławskiej. B ilety do nabycia w  
kancelarji Kasyna.

Odezwa do Matek i Dzieci. Stowarzy­
szenie Pań Miłosierdzia śwr. Wincentego 
a Paulo urządza dma 14 b. m. w  sali Izby 
Handlowej, przy ul. Akademickiej, wfel- , 
ką zabawę dla dzieci z loterją. której każ­
dy los wygrywa, koło szczęścia, wędka
i inne niespodzianki nieznane rjszcze we
Lw ow ie. Dochód przeznaczony dla bied­
nych pozostających w  opiece Stow. Pań 
Miłosierdzia. Niechże miłosierne matki 
i dzieci pośpieszą ze zbieraniem fantów 
i raczą je złożyć w  gmachu Tow. Kred. 
Ziem. ul. Kopernika 4, u portjera za po­
kwitowaniem.

Polskie Towarzystwo Fizyczne Dnia
4 b. m, o godz. 19-tej odbędzie się na 
Politechnice w  sal* iizycznej (Nr. 1) trze­
cie posiedzenie Lwowskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Fizycznego z na­
stępującym porządkiem dziennym: K o­
munikaty naukowe z Instytutu I- izyki ilu- 
świadczalnej T1JK.: 1) Ref. dr. L. Infeld: 
Przyczynek du teorji fali elektronowej. 2) 
Ref. Z. Chraplywyj i dr. L. In feld: Ana­
liza teoretyczna materjalu doświadczal­
nego dotyczącego ugięcia w iązki elektro­
nów.

Zarząd Oddziału Związku Legjonisiuw 
Polskich we Lw ow ie urządza 7 n. .n o 
godz. 4 pop. w  lokalu przy ul. Gródec­
k iej 69, W ieczór św. Mkołaja dla dzieci 
legionistów. Rodzice mogą składać po­
darki ooakowane i zaadresowane dla 
swych dJeci. Członkowie, niezamożni 
zgłoszą swe dzieci i ich zapotrzebowa­
nia, które w  miarę możności będą 
uwzględnione. Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie od godz. 6 —  7 wiecz. w  loka­
lu Związku do 4 b. m.

Klub Sportowy „Rodziny Wojskowej*1 
we Lw ow ie —  podaje do wiadomości, że 
1) z początkiem miesiąca grudnia b. r. 
urządzą kurs narciarski dla początkują­
cych pań, żon wojskowych przez nie 
wprowadzonych gości — pod kierownict­
wem fachowem, 2) że lekcje gimnastyki 
g ier i zabaw sportowych na sali gimna­
stycznej w' szkole im. św. Antoniego przy 
J .  Głowińskiego, już rozpoczęły się i od­
bywają się we wtorki i piątki od godziny 
17 —  19 "Zgłoszenia: a) na kurs narciar­
ski dla pań początkujących, b) na lekcje 
gijnuastyki, g ier i zabaw sportowych, c) 
na kurs jazdy korniej dla pań —  przyj­
muje się: albo w  sali gimnastycznej szko­
ły  im. św. Antoniego, we wtorki i piątki 
od godz. 17 —  19, albo zapisuje na te 
kursy p. Zaczkowa, w bibljotece refera­
tu oświatowego garnizonu Lwów, przy ul. 
W ałowej 1. 16, w  parterze, w  dnie po­
wszednie od godziny 9 —  14-tej.

Zarząd, Stowarzyszenia Absolwentek 
Państw. Szk. Zawodowej Żeńsk. w e Lw o­
wie, ul. Zielona 8, zawiadamia, że z dn. 
1 stycznia 1931 rozpoczynają się bezpłat­
ne kursy modelowanie krawieckiego dla 
absolwentek tejże szkoły. Wpisy od 2 do 
15 grudria b. r. we wtorki, piątki, godz.
6 —  8 wiecz. w świetlicy Stowarzyszenia 
Lwów, Zielona 8, I. p.

Św. Mikołaj —  podczas pobytu swego 
we Lw ow ie —  obchodząc grzeczne dzieci, 
zjawi się również w  „Roazinie Wojsko­
w ej" z podarkami dla dzieci pp. Ofice­
rów i Podoficerów Garnizonu lwowskie­
go — jak nair. donoszą —  w  piątek, 5 b. 
m. o  godz. loMej w  Kasynie garnizono- 
wein, ul. Jabłonowskich 30 a. Składanie 
podarków w  temże Kasynie w  czwartek 
popol. od 4 —  6, w  piątek od U  —  1-szej. 
Do starszych przybędzie św. Mikołaj dnia
7 b. m. o godz. 17-tej w  tym samym lo ­
kalu

Kronika policij nu.
(— ) Kradzież mieszkaniuwa. Wczoraj 

nieznani sprawcy włamali się do miesz­
kania hr. W iśniewskiego, przy ul. Dą­
browskiego 7. Co zostało skradzione na- 
razie nie stwierdzono.

(— )  rodrzutek. Jakaś nieznana ko­
bieta porzuciła wczoraj pod murem Za­
kładu Albertynek przy ul. Złotej, dziecko 
pici żeńskiej, liczące około 3 lata poczem 
zbiegła. Dziecko oddano Kumisarjaiowi 
Miejskiemu Dzielnicy drugiej, zaś za mat­
ką wszczęto poszukiwania.

(— )  Nieostrożny szoier. Wczoraj na 
ul. Leona Sapiehy u wylotu ul. Listopa­
da Michał Małaszniak, kierowca autoao 
rożki LW . 7100 potrącił autem Dmytra 
Czarneckiego, robotnika Miejskiego Za­
kładu Czyszczenia Miasta, lćtóry doznał 
lekkich potłuczeń.

(— ) Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Franciszka Kisalę oraz Józefa Kanysza. 
za kradzież mieszkaniową na szkodę 
Wojciecha Zwolińskiego, Salomona Mel­
lera, za kradzież mieszkaniową na szko­
dę Wasyla Łączyny i Aleksandra Fensia 
Izaka Schwarza, jako przytrzymanego na 
usifowanej kradzieży kieszonkowej port­
felu z gotówką 1.260 zł. na szkodę Adolfa 
Freunda, Jakóba Piskluiskiego, za kra­
dzież kieszonkową oraz Michała Purslcie- 
go, jjoszukiwanego za kradzież.

(— )  Wydalenie się umysłowo chorej. 
Wczoraj doniesiono policji że 20 - letnia 
M. Spigel, zamieszkała przy pl. Teodora 
2, jako umysłowo chora wydaliła się jesz­
cze przed kilku dniami i dotychczas nie 
powróciła.
U , 'J*

(— )  Napad bandycki. Jan Juszczak, 
zamieszkały przy ul. Zborowskich 3, do­
niósł policji, że gdy przechodził wczoraj 
ul. Żółkiewską, niejaki Edward Miszczak 
w towarzystwie 5-cir . osobników, na 
padł go, przyczem wszyscy pobili go la­
skami, oraz jak iem ! twardem narzędziem 
tak, że zmuszony był udać się do pogo­
towia ratunkowego. .t.

N a  Ś w . M ik o ła ja !
Torebki manicure, kasety perfumeryjne 
i kosmetyki najtaniej u Fluhra, Legjo- 

nów 21. T-I. 76-42 10576-5

TaJkład
fryzjerski nfrr v

ul Kopernika 22 
Salon damski 

Ondulacja —  Manicure —  Farbowanie, 
Salon męski:

Każdy gość otrzymuje świeżą bieliznę.
Największa big jena. 9691

z e  s z t u k ) .  
Zbiorowa wystawa obrazów 

Henryka Langermana.
Lwów 2. grudnia.

Indywidualna wystawa obrazów pary . 
skiego malarza, Henryka Langermana, (z 
pochodzenia jest Lwowianinem) wykazuje 
tak w iele walorów artystycznych, że 
szkoda, iż tułać się musi po prywatnych 
lokalach. Zawsze gościnę sale Tow. P rzy­
jaciół Sztuk Pięknych napewne nie odmó­
wiłyby miejsca zdolnemu artyście, gdyby 
tylko zapuka! do tych dla wszelkiej sztuki 
otwartych drzwi. Lokal bowiem w  pas iżu 
Mikoiascha, mimo, iż pomieścił wszystkie 
prace artysty nie dal im jednak szczęśli­
wych warunków oświetlenia. Henryl ła n  
german, który przebywa! od przeszło dzie­
sięciu lat w Paryżu, reprezentuje u nas 
tem samem ostatnią rasową twórczość 
francuską, wraz z je j roznaczliwem dąże­
niem do coraz to nuwej form y; lecz bez 
je j anemji i bez siły. Sztuka bowiem tego 
artysty jest, mimo wysiłków, aby nią nie 
być —  indywidualna, oraz przepojona wy- 
razem i treścią, czego nie znosi ekspresjo- 
nizin francuski. Stwierdzić zatem należy, 
że artys'ta wziął z nowoczesnej formy za­
chodniego malarstwa to tylko, co było mu 
potrzebne do zdeformowania i prze­
transponowania rzeczywistości na czystą 
fakturę malarską; co było jednak koniecz­
ne do wykazania swej przynależności do 
rowolucyjno-walczącego obozu (przez za

stosowanie katechizmu dyscypliny tech­
nicznej, według której szanujący się mio­
dy malarz komponuje) —  wreszcie co było 
z punktu widzenia epoki istotnie koniecz­
ne. Pozatem talent artysty nfe dręczy się 
już dalszą niewolą. Pragnie wypowie­
dzieć się w twórczości samoistnej, szuka 
tematów życiowych; ulega nawet nastro­
jom. Impresja, tak wyszydzana przez ku­
bistów, dadajatów i surrealistćw —  jest 
ostatecznie zawsze celem wszell iej sztuki, 
choćbyśmy ją  najwyuzdańszą forma jak 
najcyniczniej dławiliI Istnieć ona będzie 
bowiem tak długo, jak długo istnieć bę­
dzie dusza ludzka i je j tęsknota za „prze­
żywaniem" sztuki Kongresy teoretyczne w 
sprawach sztuki, tak częste na zachodzie, 
sa praktyczne' jako ferment w cieście 
przyszloś-i, lecz w  swym suchym intelek- 
tualiżmie m c mają wiele z sztuaą wspól­
nego. Kongresy te, (zwane związkami), 
tworzą jednorazowo , rozumowo i obo­
wiązkowo co kwartał nowy kierunek, w 
którym zaczynamy objaśnienia od: ...kon­
tynuując dadaizm z tą różnicą, że wno­
simy do jego walorów symbolizm i formę 
neorealizinu, zaczerpniętą z nowej rze­
czywistości naukowej: mikroskop, astro- 
nomja —  tworzymy kierunek nadreali- 
zmu... Kongresy takie są przecież niczem 
innem, tylko laboratorjami duświadczal- 
neini z zakresu fizyki, czy chemji barw­
nikowej —  lecz nigdy sztuki. Sztuka bo­
wiem jest tworem i potrzebą nie rozumu 
—  lecz duszy ludzkiej i należy ją  naprzód 
robić, a potem sądzić —  nie zaś odwrot­
nie! A le to nic. Prawdziwemu artyście za­
wsze przyda się „laki*, który go wyrę­
czy w  myśleniu i wskaże mu martwą fo r­
mę, z której, twórcza dłoń wyczaruje ży- 
cie. Życie zaś posiadać musi treść, treść 
promieniuje wyraz, a wyraz tworzy dzie­
ło. Modernistą więc, który eksploatuje w 
miarę pomysły swych rozfilozofowanych 
kolegów paryskich, nie tracąc jednocześnie 
swej własnej duszy, pełnej impresjoni­
stycznych nastrojów, jest D. Langerman. 
Z pomiędzy jego dwudziestu pięciu obra­
zów  przynajmniej połowa hołduje nastro­
jow i tematu, kierując się niemniej zasadą 
techniki nowoczesnej: ,,les lignes rigou-
reux et ferm ć", oraz ,rytmem Ln ji“ . I tak 
.A,r ogrodzie", „CIPoDczyk z kotkami", 
W  drodze do skuły", Praczki", „Dzieci 
w iejskie" —  to impresjonizm, malowany 
modernistycznie, żywą, płynną, pełną tem 
peramentu linją, bardzo celową i śmiałą. 
Ów neo-Lmorcsjorizra, to dorubek ostat­
niego roku pracy artysty. Przedtem faktu­
ra jego szła po drodze silnych deform acji 
objętości, Fnji barwy. „W ycieczkowcy", 
„Cyrkow cy"; „K low n", ^Przygotowanie do 
reduty* — to pełen dynamiki i siły cks- 
presjanizm. Na sz-zególną uwagę zasługują 
rysunki artysty Zawiera w nich bowiem 
całą siłę swego talentu. Poczasyszy od 
świetnej karykatury rysowanej w r. 1927 
(żołnierz), a będącej czyimś portretem, po 
przez syszystkie te szkice, podmalowane 
blada akwarelą, płynie splątana, nie. 
okiełznana rzeka linji, rzucana jakoby w 
nieustannej pasji śmiałym pendzlem. A- 
kwarele tc, w których na bladych pla­
mach różowych i zielonych, tań- 
czy zawrotnie w czarnym tuszu umaczany 
pendzel —  to najistotniejsze i najlepsze 
dzieła artysty Jest w  nich i wpływ Frago- 
zarda, lecz jest przedewszystkiem indywi. 
auamy talent i ścisła wiedza artystyczna.

Janinn Kilian Stanisławska.
 o-----

A r e s z t o w a n i ^
niesumiennego sekretarza 

gminnego.
Lwów  2. grudo.a.

(— ) Oncgdaj posterunkowi P P. 
w Krasnem ; doniósł lustrator W y­
działu powiatowego ze Złoczowa na 
zwiskiem Bachman, że sekretarz gmi­
ny w  Podkoizu pow. Złoczów, Teo­
dor Babuk sprzeniewierzył 2.158 zł. 
na szkodę P. Z. U. W . w  Tarnopolu 
oraz Wydziału Powiatowego w Złoczo 
wie., W  czasie dochodzeń ustalono, że 
Babuk był upoważniony przez na­
czelnika gminy do zbierania asekura­
cji i podatku drogowego. Babuk za- 
Lnknsowanych sum nie odsyłał do 
właściwych instytucji, ani też nie od 
dawał do kasy gminnej. Niesumienne 
to  sekretarza aresztowano i odsta­
wiono do sądu.

 o------
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D O D A TEK  T Y G O D N I O W y  G A ZETY  P O R A N N E J

Źródła radości życia.
Lwów, 2. grudnia.

Pragnę dziś naw iązać naszą, poga­
dankę do dyskusji, prowadzonej na o- 
statniej Sobocie Kasynowej, znanej już 
naszym Czytelnikom z umieszczonego

Suknia popołudniowa, z crepe satin z no- 
wę z pod paska wychodzącą na wierzch 

baskinką.

onegdaj w  „Gazecie Porannej" spra­
wozdania. —  Mówiono w iele o „rado­
ści życia". W ywody mówców opierały 
się na psychologii, socjologji i  innych, 
nie mniej głębokich „logjach", i  zawie 
ra ły  niewątpliwie, podobnie jak pre­
lekcja wstępna, w iele ciekawego i  go­
dnego uwagi materjału... A  jednak w y 
znam przed W am i Miłe Panie, które 
uczyniłam  powierniczkam i moich my­
śli,^ że podczas dyskusji przypomniał 
mi się ten naiwny ptaszek Asnyka, co 
to „ludziom  się dziwuje, że najmędr­
szy z nich nie w ie, gdzie się szczęście 
znajduje". Poprostu odnosiłam w raże­
nie, jak gdybyśmy się wszyscy dostali 
na to przechodzące mimo właściwego 
zagadnienia.

Zdaje mi się, że taką zwrotnicą, 
sprowadzającą dyskusję na bocznice, 
by ł rzucony na wstępie, półżartem 
zresztą, przez prelegenta podział dnia 
nowoczesnego człow ieka na cztery, 
n iezw iązane ze sobą przegródki. Ten 
podział jak gdyby zasugestjonował ze­
branie: sześć godzin pracy, sześć go­
dzin snu, sześć godzin wypoczynku, 
sześć godzin „Tadości życia ". —  I przy 
tem już pozostało. W szyscy radości 
życia szukali w  ostatniej tylko prze­
gródce i... znaleźć jej nie mogli.

Czy dziw i W as bo Miłe Panie? —  
Ja sądzę, że nie, jeśli podzielicie moje 
zdanie, że  w  człowieku, albo jest ra­
dość życia, albo jej niema. Nie można 
w yjąć jej z przegródki dopiero na ten 
ostatni etap dnia, poświęcony roz­
rywkom. Jeśli ją posiadamy, to prze­
św ietla ona jasną promiennością sza­
rzyznę czasu roboczego, spoczynek, a

nawet marzenie senne. Człowiek prze­
pełniony radością życia  nawet bez 
specjalnych rozryw ek  jest zawsze 
wesoły, może nie rozgłośną wesoło­
ścią, bo to zależy od temperamentu, 
ale promieniującą od wewnątrz pogo­
dą ducha.

Temat ten wart jest zastanowienia 
i dlatego wdzięczna jestem impulsowi, 
udzielonemu mi przez dyskusję kasy­
nową, który podsunął m i na dziś ten 
temat pogadanki.

Jak najłatwiej zdobyć tę właśnie 
nieprzemijającą radość życia?... Bez- 
wątpienia jednem z b a rd zo  obfitych 
jej źródeł jest zam iłowanie w  tej pra­
cy, której eię oddajemy bądź to zawo-

zywnością i z  w iększym  nakładem 
starań dążą do jej zdobycia —  a wielu 
z  nich urządza prawdziwe wyścigi 
„par force" za  rozrywkami, streszcza- 
jącemi się w  trójcy: wino, śpiew, ko­
bieta...

Serdeczna pamięć o drugich, prag­
nienie rozjaśnienia blaskiem wesela 
domu rodzinnego, koła towarzyskiego, 
w  którym żyjem y, pragnienie ofiaro­
wania otoczeniu jak najwięcej z da­
rów  swego uczucia, zdolności intelek­
tualnych c zy  artystycznych, roznieca 
w  nas i podtrzymuje radość życia... 
Radosną hęd.zie kobieta, której przy-

Sukienka dla podto f n z fweedu. Baskin 
ka luźna doszyta do bluzki.

dowo i obowiązkowo, bądź to z wolne­
go wyboru. Człowiek, który nie po­
siadł tego źródła radości życia, zawsze 
uczuwał czczość niczem  niezaspoko­
joną. —  Tuż obok bijącem źródłem ra­
dości jest —  .miłość człowieka, czy to 
jako jednostki lub jednostek, c zy  jako 
społeczności. Bez tej serdecznej myśli 
o kimś, czy  o w ielu, nie ma radości 
życia. I dlatego, że my kobiety bar­
dziej od m ężczyzn jesteśmy do tej mi­
łości zdolne —  że czyn im y to z  pobu­
dek serca, co m ężczyźni często czynią 
raczej z pobudek intelektu, śmiem 
twierdzić, że wśród naszego rodzaju 
jest więcej radości życia —  jakkolwiek 
m ężczyźni z  w iększą n iż my inten-

Modne garnitury przy szyi, genre lingerie.

świeca myśl, jak wywołać uśmiech na 
usta męża czy  ojca, wracającego z pra 
cy, lub jak rozproszyć chmurę, która 

'  trudności egzystencji zasępiły jego 
czoło —  która obmyśli nowy sposób 
zainteresowania i rozweselenia dzieci, 
gdy się zgromadzą przy wspólnym 
stole —  która potrafi uczynić swój 
dom m iłym  dla odwiedzających go go­
ści, a  wnieść ożyw ienie w  towarzy­
stwo, w  którem się ukaże. —  1 rado­
sną będzie ta, która rozw ija czy  to 
w  ściślejszem, czy  szerszem kole pra­
cę dla u lżenia doli tym, którym cięż­
ko na świecie, pracę d la  społeczeń­
stwa, narodu, państwa. I tylko jeśli 
z tamtych źródeł będziemy mogły 
czerpać naszą radość życia, oświetli 
ona swą promiennością także ową 
ostatnią przegrodę, przeznaczoną na 
rozrywkę —  bezwzględnie potrzebną 
dla utrzymania równowagi duchowe; 
i  fizycznej.

J. Pełenska.

Z DZIEDZINY MODY.

Tendencje mody jesiennej.
Lwów, 2. grudnia.

Moda ■ lubuje się w  przeciwień­
stwach i niespodziankach. Doprowa­
dziwszy pewien do najdalszej ekscen- 
tryczności, przerzuca się od niego do 
czegoś zupełnie odmiennego i znowu 
w postępującej sukcesywnie ewolucji 
dochodzi do przeciwnego bieguna. Je­
szcze przed paru laty za ideał linji ko­

biecego stroju uchodził przedłużony 

stan, który zniżał się niemal <a& do ko­

lan. Gdy nastąpiła tendencja do pod­
niesienia linji stanu, zdawało się, że 
nie zostanie ona zaakceptowana przez 
ogół kobiet. A  jednak dziś suknie, 
zwłaszcza do codziennego użytku, nie 
mogą się obyć bez zaznaczenia linji 
stanu w jego naturalnej wysokości. 
Nie dość na tern, zaczynają się próby

Św. Mikołaj! 
Radjo - i Foto!

Odwiedzi na zamówienie Grzecznych 
7, kompletami detektorowymi i aparata­
mi fotograficznymi od zł. 40. Zamówie­

nia przyjmuje 
,,FOTO-RADJO-PALACE“

Lwów, pi. Marjacki 8. lei. 86— 08
(Gmach Sprechera). 10607-5

Praktyczne i gustowne 
podarki na Gwiazdkę

poleca nowo otworzona drogerja

A .  S  T  A  U  B  E  R
L w ó w ,  K o p e r n i k a  t4

Naprzeciw Kina Kopernik. 10715

powrotu do skróconego stanu stylu 
„em pire".

Dla tem wyraźniejszego zaznacze­
nia krótkiego stanu w idzim y na ostat­
nich modelach, wypuszczane z pod 
paska baskinki, w formie jakgdyby ka- 
ftaniczku. W  większości wypadków 
jest to tylko złudzenie, gdyż suknie 
kraje się jednostajnie, a tylko pod pa­
skiem dodaje się baskinowe formy. 
Także bluzki z paskiem, noszone na 
wierzch do odmiennych spódniczek są 
wyrazem najświeższej mody!

Zaznaczyć w  każdym razie należy, 
że tego rodzaju modele wymagają nie­
nagannej linji ciała, a dla figur peł­
niejszych nie są korzystne. Panie, da­
lekie od wężowej gibkości lepiej uczy 
nią, obchodząc ten najnowszy przepis 
mody i poprzestając na jednostajnej 
linji przodu, która przy ogromnej in­
dywidualności stroju mieści się za­
wsze w  rzędzie form modnych.

Jednostajna linja, opływajac.a este­
tycznie kształty jest zawsze nadal ide­
ałem stroju, zwłaszcza, gdy chodzi o 
długie toalety wieczorowe. Tutaj for­
ma „princesce", wyszlaohetniająca 
kształty, zdobywa pierwszeństwo przed 
historycznemi modelami, lansowanemi 
z początkiem jesieni. Można zresztą 
oczekiwać na zebraniach towarzy­
skich sezonu jesiennego ogromnej roz­
maitości strojów, od epoki klasycznej 
stylu empire aż do toalet nowocze­
snych, opartych na artystycznych po­
mysłach i artystycznem poczuciu
smaku. Nina.

WŚRÓD PISM 1 KSIĄŻEK.
„Ś w ia t k ob iey " nr. 23. z 1. grud­

nia już wyszedł z dłuku i zawiera 
bardzo bogato wyposażony diział mo­
deli najnowszych sukien, płaszczów 
itp. M. in. także kilka tabel kolorowa­
nych. W  dziale redakcyjnym: Cailler 
Sobańska: „Ploteczki o m odzie " Efeb: 
Z hygjeny i kultury ciała. Stanisiaw 
DzikowSki: Z szerokiego świata. Z ru­
chu wydawniczego. He’ena Filochow- 
»ka: Droga do Polski. Bolesław W . Lb- 
wicki: Dwie drogi. I. W . Kosmowska: 
Udział kobiet polskich w  odrodzeniu 
Pomorza. M ay S in cla ir: Anna Severn 
i Fieldingowie (powieść). Marynsz N o­
w in a ; Radjokultura. W . R ichard : Jak 
ubierać choinkę, wreszcie w iele rad 
praktycznych, odpowiedzi Redakcji itp.

10624Modnie i tanio ubrać się może Pani tylko we firmie

„ N O U V E A U T E S "  Sykstuska 1.
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B ila n s  h a n d l o w y  i p ł a t n i c z y .
Lwów, 2, grudnia.

Staraniem Pol. Tow  Ekonomiczne­
go wygłosił iproi. dr. Henryk Kotowicz 
odczyt na temat: „Istota bilansu płat­
niczego i handlowego". W  obszernym 
wykładzie wyłuszozył referent po­
szczególne pozycje bilansu płatnicze­
go, poczem dłużej zatrzym ał się na 
wyjaśnieniu mechanizmu międzynaro­
dowych oł rotów, w szczególności zw ią ­
zku przyczynowego m ędizy m iedzyna- 
iodowem  przenoszeniem kap fału to­
warów i uishiy. Wszdlktemu przenoszę - 
niu kapitałów towarzyszy z koniecz­
ności przenoszenie dóbr -zeczowycui, 
przenoszenie kapitału w  formie pie­
niężnej odbywa się wogóle w  skrom­
nych rozmiarach. Stąd zw iązek mię­
dzy importem kapitałów w  formie po­
życzek a importem towarów. Kraj za­
ciągający pożyczkę zagraniczną bę­
dzie wskutek tego m iał tendencję do 
wykazywania czynnego bilansu płat­
niczego, lecz biernego bilansu handlo­
wego Odwrotnie wykazywać bonzie 
kraj eksportujący kapitały w  momen­
cie eksportu dążność do czynnego bi­
lansu handlowego, a biernego bilansu 
iplatnicz-< go, a w następnych okresach 
tendencja ta się zmieni, a mianowicie 
wskutek spłaty procentów przez kraj 
dłużniczy bilans płatniczy wzmocni 
się, natomiast pogorszy się bilans han­
dlowy, ponieważ kraj dłużniozy pro­
centy płacić będzie towarami

W  dalszym ciągu przedstawił dr. 
Korowicz zagadnienia wamtowe, po-
żosćająee w  łączności z w w ów nyw a- 
niem bilansu płatniczego, a następ­
nie przeszedłszy do stosunków pol­
skich, uwypuklił na podstawie anali­
z y  struktury ekonomicznej Polski, zna­
czenie dla niej bilansu handlowego.

Po referacie uważnie wysfudiamym 
przez doborową publiczność, rozwinęła 
się dyskusja, w  atórej zabierali głos: 
prof. Hauawalu, dr. Paygert, dyr. le i -  
iztyn, oraz dr Jarzyna.

GIEŁDY,
GIEŁD a LWOWSKA.

Lwów, 1 grudnia. 
Większe obroty w  akcjach Gazów 

wschodnich.
Naogół kursy utrzymane.
Usposobienie dość ożywione 
Dolar w  ubrolach prywatnych 8.89.25.

OGROTY GIEŁDOW E 
r  Lwów , 1 grudnia.
Dolarówka 55.25. Inwestycyjna 99.50, 

100, 100.25, Bank Polski 159.25, 160.2o, 
lbO, Gazy wschodnie 17.25, 17.37.50, 17.50, 
17.75, Tesp 92.

GIEŁDA W ARSZAW S,
Warszawa, 1. grudnia. (PAT ). 4 pi >c. 

pożyczka inwestycyjna 9, 5 proc. pożyczka 
dolarowa 54 trzy czwarte.

W aluty i dewizy: Dolary Stan. Zjedn.
8 97 i pól. Londyn 47.20, Nowy Jork 8.99.5 
N Jork tel. 8.90.4, Paryż 34.90 nra*a 26.39 
Sztokholm 238.87, Szwajcarja 172.37, W ie­
deń 125.27.7 W iochy 46.58.

Akcje. Bank Polski 160. Tow. Zachod­
nio 70, Sole potasowe 92. Puls 57, Węgiel
10 i pół, Lilpop 24, M odrzejów 11 i pói, 
Ostrowieckie 50, Starachowice 16 i pół.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 1 grudnia. (PAT). Paryż 

20.29, Londyn 25.07 trzy ósme, N. Jork
5.10.46, Bruksela 72.02, W iochy 27.02 i pól, 
Hiszpanja 57.90, Amsterdam 207.77 i pól, 
Berlin 123.10, Wiedeń 72.70, Sztokholm
138.60, Oslo 138.10, Kopenhaga 138.07 i pół 
Sofja 3.74, Praga 15.31 i pńl, Warszawa 
57.85, Budapeszt 90.26, B.ałogród 9.12.85, 
Ateny 6.67 i pół, Konstantynopol 2 44%, 
Butcareszt 3.06 trzy ósme, Helsingfors
13.00, Buenos Aires 177.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L*»ndyn, 1. grudnia. (PAT). N. Jork

4.85.47, Puryż 123.59, Berlin 10.36 3/4, 
Montreal 4.85.37, Hiszpanja 43.15, Amster­
dam 12.06, Bruksela 34.82, W lochj 92.76,

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożowej,

Lwów, 1 grudnia.

Szwajcarja 25.07, 
Warszawa 43 32.

Kopenhaga 18.15 5/8,

za 100 kg. loco stacja na­ złotych
dawania -ru-itas 200 m od do

pszenica dworska ex 1930 25.75 26.25
pszenica zbiorowa ex 1930 23.50 24—
żyto jednoL ex 1930 18— 18.25
żyto zbiorowe ex 1930 17-50 17.75
jęczmień dworski jednol. 18.2 19—

,  przemiałowy 15.75 16.25
owies małop. ex 1930 17.50 18.-
owies zadeszczony 441 g/l 16-50 17'—
kukurudza rumuńska 22.75 23.75
ziemniaki przemysł. 4— 4.50
fasola biała ) „ 33— 37—

: » } ■ * = “ 30— 3l!—
groch Victoria 24.50 26.50

» Pobij 18— 20—
bobik 22— 25—
wyka ezarns 20— 21—

„ szara 16— 17—
siano słodkie pras. 7— 8—
słoma prasowana 4.50 5—
hreczka ! 25— 26—
len 47.— 48—
łubin niebieski — .— — .—
rzepak ozimy ex 1930 43. 44—
otręby żytnie 10— 10.50

„ pszenne - 12— 12.50
kasza hreczana 50% poł. 48— 50—

> jaglana — .— — .—
proso kraj. — .— — .—
makuchy lniame 26— 27—
koniczyna czerw, natnr. 180— 200—
mak niebieski 80— 90—

V siwy — .— — .—
worki jutowe w. Stradom

Warta za bzŁ 1.65 1.75
worki używane dobre, za

sztukę ; 1.30 1.35

za 100 kg. loco waaon 
w ów. nd do

pszenica dworSka ex 1930 28.25 28.75
pszenica zbiorowa 26— 26.50
żyto jfednol. e i  1930 20.50 20.75
żyto zbiorowe 20— 20.25
jęczmień przemiał 18— 18.50
owies mał. ex 1 JO 20— 20.50
mąka pszenna 65% 47 50 48.50

,  mąka żytnią typ
urzędowy 35.- 36—

otręby żytme 10.50 I l ­
„ pszenne 12.50 i a -

kasza jęczmienna grubsza 34— 35—
pęcak Nr. 10. 1 34— 36—
siano słodkie kraj. pras. 9— 10—

mcy, owsie i jęczmieniu.
Pszenica przy silnem zaofiarowaniu 

obniżyła się u cenie; również żyto nie­
co zniżkuje, natomiast hreczka, kasza 
hreczaua i jęczmień podrożały.

Mąka i otręby pszenne spadli w ce­
nie, natomiast otręby żytnie nieco po­
drożały.

Tendencja ni 3jednolita.
Usposobienie ożywione.

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, 1. grudnia. (PAT ). Londyn

123.60, Nowy Jork 26.45 i pól, Bruksela
355.00, Hiszpanja 286.25, W łochy 133.25, 
Szwajcarja 92.757, Kopenhaga 680.75, Am­
sterdam 1024.50, Oslo 680.50, Sztokholm 
683.25, Praga 75.50, Rumunja 15.10, W ie­
deń 358.00, Berlin 606.75.

CBROTY PR YW ATN E .
Lw ów , 1. grudnia. 

D E W IZ Y : Ool. amer. 8.88.50—Ł.89.00, 
dolary kanad. 8.81.50— 8.82.00 korony 
czeskie 0.26.25— 0.26.50, franlri francusk. 
0.34.80— 0.35.00, franki szwajc. 1.72.80—
1.73.00, funty szterl. 43.10.00—43.50.00, 
Leje "05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50—  
1.26.0C, Czerwonce 7.00.00— 7.50.00.
do 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00—2 45.00, floreny 
1.18.00— 1.20.00, Rubie 1.75.00— 1.80.00, 

ZŁOTO: 20-kor. 3C.50.00— S6 60.00, 20- 
frank. 34.30.00— 34.50.00. 10-rub. 46.00.00

K Ą C IK  FADJOW Y.

Na Giełdzie transakcje w  życie i ka­
szy hreczanej, poza Giełdą obroty w  psze-

PROGKAM AU D YC JI RADJOWYCH. 
Wtorek, dnia 2. grudnia 1930. 

L W Ó W  10.00 -10.50 Transm V. Pow. 
Zjazdu Historyków Polskich w  W arsza­
wie. 11.50 Sygnał czasu i hejnał. 12.0o 
Transm. z Warszawy: Poświęcenie fabry­
ki Philipsa w  Warszawie. 12.50— 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 15.5C Tr. 
odczytu rządowego z Warszawy. 16.15 
Koncert kanarków lwowskiej h o d o w li ,
16.45 Koncert z płyt gramofonowych. 
17.00 „Faraon Tut-Anch-Amon" —  wygi. 
p. Stan. Machniewiez. 17.15 Transm. z 
W ilna: „W ileńsko - rowogrodzka skarb­
nica , zabytków*' —  wygi p. St. Lorenz.
17.45 Transm. z Warszawy: Popularny
koncert symfoniczny w  wyk. orkiestry 
Filharmonji warsz. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego. 1. ,A. Minchejmer: Uwertura
„Otton Łucznik**. 2. W l. Żeleński: Sym- 
fon ja leśna z opery ,.Stąra baśń". 3. P. 
Czajkowski: Scherzo z IV. symfenji. 4. 
R. Wagner: Szmer lasu z op. „Z yg fryd ".
5. A. Gtazunow: W alc koncertowy. 6 M. 
Karłowicz: Romans z serenady smyczko­
wej. 7. A. Gużewska: Muzyka balet. ? o- 
pery „Dziew ica lodowców". 8. St Mo 
muszko: Mazur z op. „Straszny Dwór".
18.45 Bozmaiiości. 19.10 Transm. giełdy 
rolniczej z W arszawy. 19.25 Al. Riemer: 
Artysta obraz i publie' ność. 1Ó35 Trans.

71) (P rzedru k  wzbroniony.)

H.S.BANNER

CZERWONYKOBRAtI
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

7 A NG IELSK IEG O I
—  Dobra nowina —  odpowiedział podług tra 

dycy inej formuły Selim. —  Chciałbym zamienić po­
ufne słowo z Kassamem, tym co służy u tuana Com- 
pina.

Kassan, który został przyjęty przez Piotra po­
przedniego dnia, zerwał się na nogi i poszedł 
z gościem pod mangowe drzewo.

—  Więc znów znalazłeś służbę, Kassan — za 
czął Selim — 1 pewnie dobrą, co?

• Patrzył badawczo w  tkarz Kassanowi. uśmie­
chając się cynicznie.

—  Wszyscy angielscy tuarioiwie dobrze plącą —  
odparł boy Piotra i obejrzał się niespokojnie na 
towarzyszy. Bał sie, że mu odmówią oddania wy­
granej.

—  Tylko za bardzo wglądają w  świadectwa —  
ciągnął Selim. — Domyślałem się, że poprawiłeś 
to i owo wr swoich. Zawsze byłeś spryciarz do ta­
kich rzeczy, Kassan.

Kassan przestąpił z nogi na negę i nie odpo­
wiedział.

—  Czy pokazałeś świadectwo z ostatniej służ 
by? —  padło pj tanie.

Kassan oblał się rumieńcem. Selim przez deli

katność nie zrobił brutalnej wzmianki o więzieniu.
—  Czego ty ode mnie chcesz9 — zapytał nagle 

boy Piotra. Czuł, że te niedopowiedziane groźby 
miały jakiś cel.

— Chcę ci wyświadczyć przysługę —  odmarl 
gość —  a nawet zapłacić ci za to, że mi ją pozwo­
lisz wyświadczyć... Powiedz mi, czy twój pan ma 
dużo ubrania do naprawienia?

—  0, dużo —  odrzekł Kassan i pomyślał na­
wiasowo, że właściwie powinien sie był dc tego 
zabrać. A le co to mogło obchodzić Selima?

— Dobrze. W  takim razie zaraz dziś po połu­
dniu sprowadzę kobietę, która cię wyręczy. Tylko 
musisz jej pozwolić usiąść z robotą na werandzie 
iuana. Zapłaci ci za to pięć guldenów! No, cc nie 
dobry interes?

Kassan zadumał się głęboko. Wiedział, że PiotT 
przyjedzie dopiero o zmierzchu i dziwiła go ta 
niezrozumiała intryga: nie śmiał jednak zapytać, 
jaki był jej cel. Jego delikatne palce przesunęły się 
do  czerwonej obwTćdce saronga.

—  Niech będzie siedem i pół gulden — rzeki 
wkońcu —  będę musiał coś dać tamtemu boyowi.
0 której godzinie ją przyprowadzisz?
1 —  0 wpół do szóstej.

—  Co to za jedna?
—  Znasz ją: Mawar, kwiat nocy.
—  Mawar!... Nie, w  takim razie musisz mi dać 

dziesięć guldenów.
— To już wolałbym opowiedzieć coś o tych stu 

guldenach, które zginęły z szuflady —  rzekł tonem 
-ogrćżlci Seiim. —  Słuchaj, Kassan, bądź mądry 
Dostaniesz pięć i pół Tc chyba aż nadto dobra 
zapłata za to, że cię ktoś wyręczy!

Olga zawiodła się na spacerze z Fernsem  Prze- 
dewszystkiem -żałosny, nieszczęśliwy Ferris z po­
przedniego dnia zamienił się w  natrętnego, sypią­
cego Komplemeniami galamta, którego trosKliwość 
mogła dokuczyć do żywego. Każde łagodne zbocze 
było pretekstem do brania jej pod rękę, a każdy 
skrawek murawy do oDaw o zamoczenie „maleń­
kich notek* i o nadepnięcie na węża

Następnie dała się wyczuć ukryła kampanja 
przeciwko Piotrowi, co obudziło w  niej urazę. 
Ferris był zbyt przebiegły, aby wprost oczerniać 
rywala za jego plecami, ale swoje niedomówienia 
wypowiadał w  taki sposób, że można gc była po­
sądzić o szlachetne przemilczenia.

Nap rzy kład:
—  Przepraszam panią, jeżeli jestem dziś nie 

w humo rze. Wczoraj zrana miałem z kimś —  pra­
wie niedostrzegalna pauza —  okropnie przykre 
zajście.. Sam nic nie zawiniłem. Poszło o to, że 
ten ktoś otworzył i przeczytał list, zaadresowany 
do mnie

{Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. 9418 „G \ZETA P O R A N N A "  z dnia 3. grudnia 1930. Sir. Ib

z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. 
19.50 Tranjm . opery „Lakm e“  L. Deli- 
bes'a z Teatru W ielk iego w Warszawie. 
W  przerwie odczytanie programu Iwow- 
sk:ego na dzień następny, oraz lwowski 
komunikat teatralny Pc operze transmi­
sja komunikatów z Warszawy, oraz —  w 
miarę możności —  retransmisje ze stacji 
zagranicznych.

LONDYN National 20.45 Koncert kwin 
tetu Parkmetonn K nóLFW TFC  21 00 Tr.

z Opery „Turandot" opera Busoniego. 
L l l ’ SK 19.30 Operetki kompozytorów dre­
zdeńskich. KOPENHAGA 21.50— 2Ś.1 0 
W ieczór Haenaia. W R O C ŁŚW  20.30 
„Hans Sonnenstoesser Hoellenfahr*1 —  
wesołe słuchowisko Pawła Apela. SZTUT 
G VRT 20.00 Koncert węgierskiej cygań­
skiej ork. symf. Rereny‘ego. BERN 20.00 
Koncert kościelny chóru Katedry St. Ur. 
Solothum. B ER LIN  20.30 Skrót oper- 
Berlioza ,3envenuto Ceilini“ . LANGEN-

BERG 20.30 „Burza w szklance, wody , 
kom. w 3 akt. Br. Franka. OSLO 20.00 
Próba opery „Sam son i D alila " St. Saen- 
sa. M EDJOLaN 20.50 „Don Pasąuaie", o- 
pera Douizetli egu W IE ł  F N  20.00 Tr.
z Konze thaus izT Recital wioioncz G. 
Piatigorskiego. BUDAPESZT 19 15 Kon­
cert pod dyt Polgar . Sol.: Edith Szasz 
i M. Kovacs. PAR YŻ  21.00 . „Lischen i 
F ritzcher" — operetka Offenbacha 21.45 
„Dwaj ślency" —  Offenbacha,

CtOU SEZOMU RADIOWEGO 1930/91
tu NAJPOTĘŻNIEJSZA radjofonieztu, STACJA 
ŚWIATA KOI.OS MARCONIEGO i**1 W«s»w*,
która uruchomioną będzie Jut ca '-'tka miesięcy.

i , 4- *'.........

N a Ś W .n i K S Ł A J A !
Zabawki i piękne podarki własnego 
wyrobu, jakoteż porcelanę, kryształy, 
samowary, chińskie srebro i wyroby 

Pacykowskie poleca firma 10586

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
L w ó w ,  p il .  M a r j a c k i i  l O .

"■*4/ w it
•■• ■a J>T

i . l * , o :  

f p s i

NIESKAZITELNIE CZYSTY ODBIÓR
świadczy s wybitnej jakości nowyc" modeli M A K C O N lrdO , 
a mianowicie:

4-» lampowy odbiornik do ale? i obwietlenlowi 1 lub ePumula- 
•orn i  bateijl w jylaczeniu xe znajomi tym 4 -0  bieeurowyu* 
hąk_u» to ri — klem MARC ONI VO X S I I ,  >ub te i

tstwopm sosny odbiornik a wbudowanym yłoónlkie a, prosto­
wnikiem i  -'Immatorom wiłoc* V ym a Pitwu idą ai cj* 
lokalną. Cena zł. I .16O.

Z  ipeenaJcJe alf 

*  nowym BybP-uetn sprodady Marconic-n.

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  M A R C O N 1 S, A.
W u rs z a w a , N a rb u t ia  2 0 .

Do nabycia we wszystkich większych lim.ech
radjotecLnicznych. 4&3fr

Uy j

w

m

■
I RM

C U

pm*DY LUKA&AIE
Specjalista chorób w n er. i skóra, oraz kosmetyk*
■a P l f f l l p n  "  długoletni lekarz
Uf rllLntre (asyst-) klinik der'

1 e a niatologicznych.

w  Ber llnfe, Pradze i W iedniu
ord. od 9— 1, 3— 7, 9581

rwów plac Mariacki 10, II. piętro.
drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. 

Tel. 51-68. Poczekalnie separatKOwe

Specjalista chorób kobiecych i akuszer

D r .  3 C H W * E G E R
ui. Sobieskiego 9, teł. 31-yt) 

przyjmuje całodziennie 6711-24

KURSA JĘZYKÓW  —  STENOGRAF.TI, 
P IS A N IA  NA MASZYNACH. Nauka 
języków systemem Berlitza. -0-ietnie 
Joświaaczenie. EC0LE REF0R1IF —  

Piłsudskiego 14. 10623-7

D O  K IN A  „P A Ł A C E "
Z A  DARMO

MOGĄ D ZIŚ  PÓJŚĆ.

STOCIK J., Piln'karska 2.
RYNDZIAK M.. Łyczak trwrfra 4. 
MUCHA R Bogusławskiego 6.
STERT' TL J., Leona Sapiehy 6. 
jUREIFW ICZ W., Kochanowskiego 69. 
WTKSEL P., Bogusławskiego 9. 
MDRECKI, Listopada 111. 
KOLSOWSHI ST., pJ Bema 3.
W O PLD  E., Gródecka 131, 
LIPCTTYŃSKI H., Karmelicka 10.

Bilety, których ważność upływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 
w Administracji.

M!£32HfiMtA;SKtiEPY
ODDZIELNY budynek u U  ubikacjach do 

wynajęcia. Wiadomość: Wałowa 29.
skład papieru. W 4 A

1 LUB 2 kawalerskie pokoje umehlowa- 
ne, wejście osobne saraz do wynaję­
cia. Pełczyńska 7 a I I  p. drzwi 1.

.10728

POKÓJ duży nieumeblowany z przedpo­
kojem (można wstawić kuch inkę I do 
wynajęcia Grochowska 56. 10627-3

4 POKOJOWE mieezKame słoneczne z 
komfortem, za czynszem miesięcznym 
do wynajęcia, wiadomość ul. Issakowi- 
cza 12. . s 10621-3

POKÓJ słoneczny mnebiowany do w y­
najęcia najchętniej dla przyjezdnego 
Pana. Zgłoszenia od godziny 3-ciej ao 
5-oj popołudniu Długosz? 37. drzwi 6.

10600-?

POSZUKUJEMY 3 pokoje z  przedpoko­
jem oraz obszerne magazyny w  len- 
trun. miasta. Pośrednictwo wykluczo­
ne. Oferty pod „Natychmiast" de Biu­
ra ogłoszeń Buchstaba, Jagiellońska

10689-3

fiOSADMfGLłfE
UHCESZ otrzymać posadę? Musisz 

ukończyć kursy fachowe koresponden- 
dencyjne iin. profesora Sekułowicza, 
Warszawa, Żurawia 42 Kursy wyucza­
ją listownie: buchalterji, rachunkowo­
ści kupieckiej, korespondencji handlo­
wej, st :nografji„ nauk; handlu, prawa, 
kaligrafj;, pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, liem ieckiego, pisowni, gramatyki 
polskiej, oraz ekonomji. Po ukońc: e- 
niu świadectwa, żądajcie prospektów.

10751-13

Rektorat Akademii Medycyny W e ­
terynaryjnej we Lwowie ogłasza

Konkurs
na posadę sekretarza Akademii.
Do stanow iska tego p rzyw ią zan e  są, 

pobory V II.-m ej grupy szczeb la „ a ” , 
wed ług ustaw y uposażen iowej z  dn ia  
9. październ ika 1&23 (D z. U. R . N r 
116),

W arunki p rzyjęc ia :

1) O byw atelstw o polskie i ukoń­
czone slad ja praw nicze.

2) N iep rzek roczory  40 rok życ ia .
3) P rzyn a jm n ie j 5 -letn ia  praktyka 

w  instytucjach państw ow ych .

Pchan ia  z dowodam i posiadania 
tych  warunków  i krótkim  przepie-giem 
ży c ia  na leży  wnosić do Rektoratu A -  
kaderaji M edycyn y W eteryn ary jn e j w e 
L w o w ie , ul. Kochanowskiego 67 do 20. 
grudnia 1930 w łczn ie. 10766

PZW OHATY
i M Ł T W T M O t ~

T i IU SK a WIEC. Sezon zimowy jak zwy- 
, kle od 1 grudnia co 1 marca. Informa­

cji żądać —  mieszkanie zamawiać tyl­
ko przez Zarząd zdrojowy. 10756-10

PENCJ0NAT „yictoria"4 w  Zakopanem, 
ul. Szpitalna przez ;ały rok < <. jcarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Guuałówki, poleca pokoje ze sio- 
necznemi werandam 1 z riłodzionnem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazien tr w domu. Ceny nie 
zwykle umiarkowane. ?

8499-'’

KU CH ARZ uworśki wszechstronnie wy- 
kształtony jjoszukuje pracy w  swoun 
zawodzie od zaraz lub od 1- I. 193i. Ła­
skawe oferty pod „Kucharz ‘ ul. Jabło­
nowska 29, Kołomyja. 10755-5

KU CH a RZ restauracyjny poszukuje po* 
sady na prowincji lub w miejscu. L i­
sty do Administracji pod „Kucharz".

10763-?

tfWN&SPRZEOaZ
KREDENS, duży, dębowy ciemny w  do­

brym stanie, iauio do sprzedania. Wia- 
uomość ul. Łyczakowska 58, I I.  p. 
drzwi 10. 10754 -2

2 PIĘ K N E  1AŁ.MY „phoenix‘ przeszło 
2.40 m. wysokie do sprzedania. W ia ­
domość ul. Potockiego 55. 10760-3

KN U B K i, loszki, pemej krwi w ielk ie j an­
gielskiej rasy sprzeda. Treter, Prze­
myśl, Grochoww 10753-2

FORTEPIAN  kupię w  dobrym stanie. 
Zgłoszenia z podaniem ceny, Miłkow- 
skiego U . Dyr. J. Zwierzchowski.

10752

W E D Y na płytach kupuje 
się w  chrześcijań­

skim składzie 
g r a m o i o n ó w  i  p l y f  

L e o n a r ć a  W a n k e g o
we Lwowie, ul, Krakowska 15. Tel. 46-18.

10717 r

S Y P IA L N IA  czeczot. solidna, tanio sprze­
da stolarnia Kłos, Kordeckiego 9.

10757-2

FU TRć i zjninwe akrycia sprzedaje oka­
zyjnie oraz przyjmuje w  komis „U n i- 
wersum" Lwów, Pasaż Mikolascha.

10745-10

DZIECIĘCA garderoba — ogromny w y­
bór „SPO RT1* Plac Halicki 3. 1Ó740-6

NIEMOWLĘCE wypra-wki —  wvbór 
bogaty „SPO R T" Plac Halicki 3.

10739-6

2 1 - r f  PIANINA NOU/E ZAGRflNICZNL.
■ U U U  Ł\,  F 0  R T E P I K N Y  „ u ż y w a n  

w  wielkim  wyborze, w  różnych cenach, 
na dogodne spłaty, poleca ,. M on iu szko* 
10765 Zimorowicza 1. 10. ;

FORTEPIAN „Schmida", króciutki, krzy­
żowy, prawdziwie dobry, sprzedam 
bardzo okazyjnie. Kopernika 26. Skle- 
niarski 10C85-4

D YW A N  perski około 10 metrów w kwa­
dracie, rzadki okaz, klubowy garnitu: 
skórzany gabinet męski, piękna jadał-- 
nia używana okazyjnie do sprzedania 
Wiadomość: Rynek 4Ą firma Markie 
wicz, sklep korzenny. 10647-4

D U ŻY  zbiór marek pocztowych do sprze 
dania. Wiadomość: Pełczyńska 6. par 
ter przez ganek. 10600-1

m m m N m
PRZED STAW IC IEL handluwy, rozporzą­

dzający własnem biurem i magazynem 
przyjm ie rożne przedstawicielstwa firm 
maszyn do pisania, rowerów  i motocy­
kli, gramofonów, portretów i t. p. na 
woje-w Stanisławowskie. W  tych dzia­
łach od szeregu lat dla poważnych firm 
pracując, jest a odbiorców dobrze wpro­
w adzony Zatrudnia prócz personalu 
biurowego, U  podróżujących. Zgłosze­
nia, Mikuliczyn Nr. domu 603.

10749

R YD ZE  kiszone, ładne, w  beczułkach 
około 5 kg. za 13 zł., marynowane za 
16 zł., grzyby suszone ładne po 12 zł. 
za 1 kg., bryndza prawdziwa owcza w 
beczułkach 5 kg. za 13 zł. wysyła fran­
ko za pobraniem pocztowem PinLas 
Stumer Kosaov k. Kołomy. i 103996
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H A D J O S P f t Ł Z Ę T  (

..CEHTROMSSZ
LW ÓW , u!. Gródecka 71 a, — tel 68. 91.

Naprawa i przeróbka wszelkich aparatów 
radjowych na najnowsze konstrukcje pod 
kierownictwem sił fachowych. Wszelkie 
porady techniczne, uregulowanie apara­
tów amatorskich i szematy bezpłatnie.

Ładowanie akumulatorów, za telefonicz- 
nem zgłoszeniem odbieramy i dostawiamy 
bez osobnej dopłaty. Kadjosprzęt, ma. 
szyny do szycia! Dogodne warunki spłaty

CENY KONKURENCYJNE.

MEBLE sypialne, salony, jadalnie, urzą­
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu­
goterminowe spłaty u  Heschelusa, Ko­
pernika 23. (róg W ronowskiej).

9067-43

ZGUBIONĄ książkę wojskową na nazwi­
sko Fedor Poraszczak, roczn. 1903 
z Kadoszyc, P. K. U. Sanok, uniewaz 
nia się. 10705-3

Przerabia i materace
W ła dyslaw  W  eto er

Lwów, Batorego 2 .  7827

PODSZEW KI H AFTO W AN E  pod futra, 
H A F R Y  B1ŁLIŹNIANE —  monogra- 
my, wyprawy —  wedle najnowszych 
modeli naprawa antycznych makat 
haftowanych, wykonuje Kozłowska. 

Lwów, Akademicka 22 I. p. 10575-4

B IE L IZN A  damsk: wykwintna i skrom
na po cenach reklamowych poleca Pie- 
pes, Boimów 7. 9381-5

W Ł A S N Y  W Y R Ó B  -  C E N Y  F A B R Y C Z N E

od zł.Ud i h Pil watowejjHpi sśk ;
M A T E R A C E włosienne

P O D U S Z K I  P  E R Z A N E  . . . . .
P I E R Z Y N Y  ............................................. ...........
G O T O W E  P O S Z E W K I .  . . .

P R Z E Ś C IE R A D Ł A  .  . „
,, pod
kołdry z dziurkami „

K O C E  W E Ł N IA N E  .  .
K A P Y  —  F IR A N K I —  D Y W A N Y  
S Z Y F O N Y  —  O B R U S Y  —  n a jta n ie j s p r z e d a je

F A B R Y K A  P O Ś C I E L I
PIETRUSZEWSKI -  MLEKU
L w ó w , KORALNICKA 6. Te l. 37-72. 
Cenniki darm o. Cenniki darm o

22  —  

48 —  
140-—  
33 — 
80-—  
18-— 
75 — 
3'—  
5-50

11 —  

10 —  

R Ę C Z N IK I

N a  M i k o ł a j k a I ! !
najlepszy podarunek 10543

najtańsze o b u w ie , ś n ie g o w c e ,
kalosze, pończochy, skarpetki -  poleca

L. T. SKRZYPEK, Halicka 4.

100 Zł.Już za
D0BRV GRAMOFON

z 5 p łj  tami
kupisz w  naszym składzie

L E O N A R D  W A N K E
Ul. Krakowska 16. Te l. 46-18.

Najmilszy podarunek na ŚM. Mikołaja 
i  na G w iazdkę. 10709

n a  a e wszelkie mebelki dziecinne, praktyczne upominki n * *  | > M i l f f l l f l ł *
B f  l i l a k i  10606 w  najw iększym  w yborze  i najtaniej poleca II Cl 3  Vw■ ■ UJ Cl
fi. O U U i n m i y  A  K O N I E  W i e  Z  i  S Y N ,  B a t o r e g o  1 2 . T e ł .  7 6 - 0 0 .

Z a b a w k i
w  najw iększym  w yoorze  poleca najtaniej

M . B I P N F E L 3
L w $ w ,  u l. F u r m a ń s k a  9.
10701 T E L E F O N  66 93.

Ł y żw y , narty, sanki-w lntrów ki, 
buty narciarskie, łyżw iarskie,
ubrania gotowe i na miarę oraz wszelkie 
inne potrzebne przybory do snortu zim o­

wego —  poleca najtaniej

M a lw in a  R o s e n m a n
Lwów, Jagiellońska 17, 

Telefon 17-25. 10758
Zlecenia z prow incji odwrotnie.

w  największym w y­
borze i n a j t a n i e jZflBM KI

WŁADYSŁAW BROMILSKr
Ul. K rzyw a  25, (obok Akademickiej).

10250

Najstosowniejszym podarkiem na Święte­
go Mikołaja są:

Ł Y Ż W Y , SANKI, NARTY , 
k t ó r e  n a jta n ie j z a k iir n s z  u 

l>KÓBA ROSENMANA 
Lwów, Akademicka 26.

SZKŁO, PORtEI ANE, KRYSZ.At.Y
A L E K S A N D E R  O N Y Ś K G

ul. Halicka 20. (róg W ałow ej) Tel. 69 75.
8281-

!
U Z Y W A J^ -1
R S S S Y A U R H
ZNANY i NIEZAWODNY j  
IBC DEK Ol1

K A S Z LU
F JSZI A-CI 
E <-HRYbKI

B f f i S S W g ^ f i U W A l f t r  w a r s z a w a  1

Z powodu likwidacji handlu 
firm y

T a d e u s z W ite k
Lw ów , Rutowskiego 1. .

Zu p e łn a  » ma 
r  tfy s p r ze d a ł

niże] cen fabrycznych,
wszelkich trykotaży, bielizn/ rękawiczek, 
pończoch, skarpetek i  f  p. artykułów. 
Zniżone ceny uwidocznione w  oknie 

10095 wystawowemu

URZĄD VvUJEk ODZKI SIAM SU A\VOV,&Ki
Nu A A . 4053/Zo,30. Stanisławów, dnia 24 listopada 1930.

O g ł  T > S 5B C V d k e .
1) Zobler TIersch, urodzony u r . 1882 w  Kułaczyme, syn Rosy Zobler;
2) Samuel Margosches, uroazony w  r 1881, w  Perehińsuu, syn Racheli g 

Margosches;
3) Józef Dcrlech,, urodzony w  Bolechowie 10. I  1896, syn Sary Dorlech 

i Nuchiin Markus Dorlech, urodzony w  Bolechowie 15 stycznia 1915, syn Sary 
Duriech, wnieśli prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego 1) Zobler, ! 
2) Margosches, 3) Dorlech, na nazwisko ad 1) Birubaum, ad 2) Rubin, ad 3) W ilf.

Urząd W ojewódzki w  Stanisławowie podaje powyższą prośbę do po wszech- ■ 
nej wiuciomości z nadmienieniem, że w  myśl art. 6 ustawy z dnia 22. I I I .  1929 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 16 ex 1930, wolno przeciw je j uwzględnieniu zgłosić sprze- > 
ci wy, Które podać należy do TJUrzędu W ojewódzkiego w  Stanisławowie w  przecią­
gu dni 30-tu ód inia niniejszego ogłoszenia. > " ,

Do sprzeciwu należy dołączyć m etrykę urodzenia lub inne dowody wyka­
zujące prawo osoby wnoszącej sprzeciw' do używania nazwiska o  które chodzi.

1 Za Wojewodo Stanisławowskiego:
(— ) Ł JAW ORSKI 

Radca Wojewódzki.

10189

Zakład wychowawczy

w Miejscu Piastowem
poleca sw oje w y ro b y  gaianteryj- 
no-sKórkowe w  now oo+worzo- 

nym  skiepie p rzy

ul. Akudemickiej I. 7.
(3m ach  Sprechera).

Praktyczno, tanie. I solidnie
w ykonane podarki na

n a  Ś w . M ik o ta ia  
i G w ia zd k ą

P i a s k o w a  15.
Bzy pełne i puste w ielkokwiatowe po 
4 zł. i 3.50 j W ino pnące, nie marznie, 
piękna ozdoba na ściany i brzydk.e mu- 
ry szt. 1 zł. —  Palmy od zł 25. Aranka- 

' r je  od zł. 10.—

P i a s k o w a  15.
Ogród z czerwonym parkanem z cegir.

10674-?

2 s & ty ry  p o lity c z n e j.

i

PRZYJAŹŃ  Yv ł ,0 *k u  - SU P IECKA. 
L itw inow i  Grandt.

O  L  K  A T r y k o t y ,  p o ń c z o c h y , r ę k a w i c z k i  
n a - ł r w s l t z f l  -  najtan ie j R Y N E K  35.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (sze1-. 60 mm.), na­
desłane 10 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr za wuersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułact 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo t2 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrze bujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona jjo na­
główkiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszeca w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności ?a terminów/ druk nie przyjmujemy, borta przekazów nie oonifikujemy, —  U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone aa 
8 łamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty). , ,

Z  diukami Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska a ogr.odp. pod z  ar z. J. PŁOCKIEGO we Lwowia. —  Odp, rndaktoi STEFAN KRZYŻANOWSKI.


